, 
1=- 


e 


Pa 
, D 


= 


-e 


In 
PSZ 2) 


md, 9. A UŚ: - 


"NS 
p 1 
HEN m 
| Su 
4 : 
«a 1s ? 
A — 
] 
p 
„a SA s 
*u e 
i 


A. 
D s 
Li ~ ' 
p P -i 
o b P 
——————— IX 


us Mici olg. pl 


pasie 


. n" Me i E I Rd Wen 


1 PES ` httplircin. or. pi B. 
es P SL p r Mono zł 


= 


po E | 
ór 


; 


DRUKIEM N. GLUGKSBERGA. 


v 


httpz/rcin.org.pl 


MALWINA 
CZYLI 
.DOMYSLNOSC SERCA: . 


EDYCYA TRZECIA , POPRAWNA. 


TOM L 


W WARSZAWIE, 


NAKŁADEM N. GLUCKSBRRGA 


XIĘGARZA I TYPOGRAFA UNIWERSYTETU. 
— 


1922. 


http://rcin.org.pl 


> 
! " 

Is 

i 
! 

i A 

t 4 

f. 

4e ^ x 
i E 

z 
^ 
= 
f - s 
! " = 
» 

| z 

" 

] 

m 


08 oen 
~ l INsvytwy. 
T "ma LNT PAM 


b-530 Warszawa 
DU d DU 28-52-31 w, a 


4 


J 
ję 5] fiip: Jirdin: org: pl, 


"9599 10 10 1440 16164006 


S 


DO MOIEGO BRATA 


Nie-mam dóść miłości własney, 
bym rozdkieć mogła, że dzieło 
bynaymniey dóskonade przypisuię 
tobie; lecz serce moie. przyzwye 
czaiło się od dzieciństwa dączyć 
myśl o tobie do każdego w życiu 
wypadku, w okolicznościach wa- 


źnych, tak w naydrobniefszych * ' 


zdarzeniach nawykte zawsze byd£ 
przez ciebie wspieranćm, zachęca- 
nem, pocieszanćm, przywiodło mnie 
i teraz, iwoiey piecey moig oddać 
Malwinę. 

| qon T. Li 


íl : Í 


Niema ona inney zalety nad 
ię, że woyczystym ięzyku pier- 
wszym iest w tym rodzułu roman 


e 


- sem, Gdyż romanse Krasickiego, 


Jezierskiego it. d. opisują zwy- 
czale naszych oycow i dziadów ; 
lecz bynaymniey niemaluią obrazu 
teraźniejszego społeczeństwa. Ten 
obraz w Malwinie nie iest ani do- 
skonatym ani dokończonym ; lecz 
będąc pierwszym, wzbudzi może 
ciekawość , przebiegającym te kart 
kilka przypomni, ze nie ma tego 
rodzaiu pisma do którego ięzyk 
Polski nie bytby zdolnym, i wte- 
dy to, co moia chęć dobra nastrę- 
czyć chciała, wyższa czyia umie- 
iętność dakona. 

Wiem także, że wiele innych 
gatunków pism bylby nad romans 


użytecznicyszemi ; lecz nie czuiąc 
w sobie zdolności do uskutecznie - 
nia ważnieyszego zamiaru, chwy- 
ciłam się tego, którego brak zu- 
pełny w naszym ięzyku, czyni mi 
nadzieię. Że moia praca nie gite 
pełnie czczą będzie. A przytém 
„rozumiem, że i romans czasem ko- 
rzystnym bydź może. Zdaie mi 
się, że przepisy, prawdy, nauk, 
ktore pod pokrywką zabawy w dos 
brym romansie znaleść można, 
więcey nieraz przekonywaią; nie. 
żeli suche moraty, obnażone z po- 
net ciekawość wzbudzaiących, a 
do czytania ktorych mato kto się 
nawet porywa. IF romansach zaś, 
w tych sczerych obrazach spote- 
czeństwa , każdy niemal znayduiąę 
zdarzenia podobne tym, których ` 
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iv 
doswiadczat, uczucia sercu zna- 


iome, błędy wkiore wpadat . na- 
mięlności iahie nieraz w pożyciu 
spotykał, mimowolnie zaymuie się 
tém opisaniem, porównywa, roz- 
uważa, i częstokroć skutkiem tych 
rozwag czynionych bez uprzedze- 
nia, state się lo m głębi serca prie 
konanie , ze w iakieykoiwiek. doli, 
w iakimkolwiek wypadku , działać 
dla cnoty, iest to, pewnieyszym 
nad wszelkie inne sposobem dzia- 
łać dla sczęścia. 


Myśl ta, nader miła sercu mo- 
iemu , zwrociła. mnie znowu ku 
tobie bracie ukcchany! przekona” 
na o ióy rzeczywistości, iakżebym 
g'erzyć mie miała, że ciebie kie- 


dys u»rzg zupęłnie sczęśliwym © 


Y 


Ciebie któregom od urodzenia wi. 
dziata ciągle dziafaiqcego dla cno- 
ty, ciągle poświęcalącego życie 
sczęściu drugich i dobru powsze* 
chnemu, 
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. Enfin quand la raison hésite et flotte encor 

Souvent l'instinct rapide a déjà pris l'essor. 
De Lirie 

Imag: Chap: 1. 
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E i £m co burza minela, zdaie mi 
. 4 . 
« się Ze duszno tu w pokoiu, Do- 


2" * brze byłoby. okno, na „balkon o», 
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« tworzyć, — Siostro! komarów do 
« światła naleci tysiacami, — Rabek 
« w oknie komarów nie puści, a chłód 
« do nas doydzie i zapach Rezedy, 
« która deszcz musiał dobrze od- 
« świeżyć. Ale, móy ty luby tchó- 
« rzu. (daléy z uśmiechem rzekła 
« Malwina do siostry) nie komarów 
« podobno ale grzmotów raczey się 
« boisz! prawda, źe dość mocne przez 
« godzin kilka trwały; lecz ponie- 
« waż zupełnie się uspokoiły, to i 
«ty się uspokoy moia Wandulu, i 
» dla tego zebyś iescze latwiéy o 
« strachu swoim zapomnieć mogła, 
« zagram ci owego mazurka , który 
« jak mówisz, nayzabawnieysze bale 
« ci przypomina. » 

Młoda Wanda przekonana temi 
słowy, „od krosienek skoczyła otwie- 
rać okno, a Malwina zapiąwszy ro- 
bote, siadła do fortepiana i ulubia- 

LD.//TCIN.OTJ.P 
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nego mazurka grać zaczęła. Wesoło 
przebiegaiąc sale i rozmyślaiąc o zi- 
mowych balach , Wanda zupełnie za- 
pomniała, ze kiedykólwiek grzmoty 
na świecie bywaia, lecz przyponinia- 
wszy; sobie ze zaprzestać być dzie- 
cinną iza słuszna iuż osobę ucho- 
dzić życzyła, poważną postać przy- 
brawszy i siadłszy przy fortepianie, 
« Dość tych szaleństw (rzekła) dość 
« tego mazurka; teraz siostrzyczko 
« zaśpieway mi iednę z tych pieśni, 
« które choć niebardzo są smutne, 
« mnie iednak zawsze rozrzewnialą, 
« kiedy ty twoim słodkim głosem: ie 
« śpiewasz! » Malwina kazdemu ra- 
da dogodzić a bardzićy iescze sio- 
strze, pograwszy trochę, nastepuias ' 
cą pieśń śpiewać zaczęła ; 


Á MarwiNa 


Wieniec  HaLINY. (*) 


Mision z ozdób obralam doliny, 
Fiolkiem świeżą przeplataiąc różę, 
By skronie moicy uwieńczyć Haliny, 
Zbieralam gozdzik i lilię hożę. 


Z poranku miękkich swych włosów pier- 
$cienié , 
Wieńcem odemnie krasnym ozdobiła, 
Wonnieysze nadeń różowych ust tchnienie, 
A świeżość twarzy blask iego zgasila. 


Dzień cały Halke te kwiaty zdobiły, 

I każdy pasterz w tćy przyznał krainie: 
Ze na iey skroni bardzićy się pyszniły, 
Niż kiedy rosły w oyczystey dolinie. 


Lecz gdy wieczorem bez farby i woni 
Omdlone kwiaty Halka obaczyła , 
Wzrok się iey zmienił; upusciwszy z dłoni 
Wieniec ku ziemi ioczy spuscila, 


Č) Z Angielskiego Poety Prior. 
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Wzrok wtedy lepiey wyraził niż słowa , 
Tę czułość którą dały ićy niebiosy, 
Gdy na omdłone Iza z oczu perłowa 
Upadla kwiaty, iakby kropla rosy ! 


W ówczas, chcąc wiedzieć co było przy- 
czyną , 

I zkąd takowa wzięła się odmiana , 

O moia, rzeklem , nadobna Halino. 

Powiedz co znaczy ta lza niespodziana ? 


Westchnęła , potem z usmiechem podo- 
ó bnym, 
Jakim cierpliwość w żalu sig rozśmieie, 
Patrzay , zawoła, wtym wianku nado- 

bnym, 
Jak krótka chwila przycmiła nadzieie. 


Wiosny nadzieie , co kwitną na lące, 

I ranna młodość , podobne są sobie „ 
 Pyszną obydwie pięknością hłysczące , 
Równe w trwałości, równa i w ozdobie. 


t 
6: a MALWINA, 


Snuly rozkosze dnie młodey Teony; 
Wśród grona pustey szalała młodzieży, 
Alić w okropne uderzono dzwony, 
Czytam na grobie: — TEONA TU LEŻY — 


Co wczora losem stalo sie Teony, 
To, dzisiay może czeka twą Halinę, 
Osądzze teraz o móy ulubiony! 
Jeśli nie słuszną mam smutku przyczynę. . 


Nigdy, iak tego wieczora, głos 
Malwiny przyiemnićy się nie rozle- 
gal. Na prośbę siostry, gdy strofę 
ostatnią raz iescze powtarzała , szmer 
taki, iak gdyby ktoś na tarasie pod 
oknem chodził, Malwinie słyszeć się 
zdało, co raptownie przerwało iéy 
śpiewanie. Malwina ucichła, Wan- 
da podług zwyczaiu bać się zaczęła; 
potem obie dodawaiąc sobie męztwa, 
odważyły się weysć na balkon, lecz 


i 
EEL 
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noc tylko czarną tam znalazły. Gru- 
be obłoki, descz iescze i grzmoty 
wrózace, niebo cale zaciagnety ; ci- 
chość zupełna w powietrzu panowa- 
ła (iak zwykle przed naywiększemi 
bywa nawalnicami) i słowik na bli- 
skiéy topoli miłosne swe nucąc tony, 
iedynie powszechne przerywał mil- 
czenie. ! 

Pewnieśmy się omyliły, rzekła 
Wanda, rozumieiac, ze hałas iakiś 


słyszemy, tu zywéy duszy nie ma, 


ciemno okropnie, i ponieważ nie- 
sezęściem nie w tych czasach iuz ży- 
iemy, w których Sylfy koło siedlisk 
ziemianek czasami się błąkali, moia 
rada byłaby wrócić do pokoiu, bo 
tu prócz kataru niczego się nie do- 
czekamy. — Malwina, oparta na kra- 
cie balkonu, ioczy maiąca wle- 
pione w ciemność, która wszystkie 
przedmioty SW nie bardzo 
Tom d. ' s 
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słuchała rostropney mowy Wandy; 
lecz błyskawica co wten moment 
czarne obłoki przeszyła, przerwała 
iéy dumanie, i Wanda korzysaiac z te- 
go wypadku, siostrę do pokoiu we- 
pchnęła, okiennice i firanki poza- 
suwała, „aby, ile możności „ ni wi- 
dzićć , ni słyszeć grzmotów i łyska- 
nia, które z boiaznią przewidywała. 

Ledwo skończyła te wszystkie 
środki ostrożności, itylko co obię 
siostry usiadły były znów do krosie- 
nek , alic burza nieslychana, miota- 
iaca z szelestem ogromnemi topolami 
koło domu, descz kroplisty biiacy 
w okna, i grzmoty po caléy rozlegaiace 
się krainie, strachem przeięły uwo- 
zliwe serce Wardy. Malwina nawet, 
która zwykle grzmotów się nie bała, 
okropnością iakąś przeieta „ wstała 
była dla dania rozkazu, żeby drzwi 
i okną wszędzie pozamykano, gdy 

ttp://rcin.org.p 
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w ten moment taki okropny trzask 
.piorunu dał się słyszeć , iz nie mo- 
żna było watpic, że w sam dom lub 
przynaymniey bardzo- gdzieś blisko 
uderzył. Malwina osłupiała na chwi- 
lę, lecz postrzegłszy Wandę z prze- 
lęknienia iak bez duszy leząca , za- 
raz o swoim strachu zapomniała, i 
skoczyła siostrę ratować; z pospie- 
chu wielkiego ledwo dzwonków 
wszystkich nie zerwała. Ludzie, przy- 
biegli z całego domu; starania ich 
wkrótce Wandę ocuciły, i Malwi- 
na widzac ia mniey bladą i u- 
smiechaiącą się znowu, wtedy do- 
piero odzyskała zdolnosć słuchania 
długich opowiedzeń , które razem 
gadaiąc czynili wszyscy o owym stra- 
sznym piorunie , i o wrażeniu iakie 
sprawił na kazdym. — Jak mi Bóg 
miły (zegnaiac się rzekła Frankow- 
ska, zasłużona pokoiowa Malwi 
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nigdym równego strachu nie do» 
swiadczyła! Ja właśnie kołnierzyk 
prasowałam dla Jeymości ( powie- 
działa na to Marysia, dziewczyna 
służąca ) ale ze strachu żelazko upu- 
sciłam na łapkę Kory, która do tego 
czasu skowyczy ! Jescze to wszyskto 
nic nie iest, ale ia wam opowiem 
krótko moie  osobliwsze zdarzenie 
w tem powszechném przerażeniu, 
zaczał wołać Marcin stary zasluzo- 
ny kamerdyner. poczciwy i dobry, 
który wszystkie miał zalety , ale od 
urodzenia nic iescze nigdy krótko 
nie powiedział, i którego relacya, 
Bóg wie iak długo byłaby potrwa- 
ta, gdyby nastepuiaca okolicznością 
nie została przerwaną, Lokay wpadł 
do sali oznaymuiąc, że ów piorun 
który wszystkich przeraził, padłszy 
we wsi na Somorkowćy stodołę , za- 
palił ią, a wiate ra i 7 e 
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chalup, wiekszego ieseze kaza o- 
bawiać się pożaru, nawet cala wieś 
splonacby mogła. Dobra Malwina, 
tóréy naypierwze wzruszenia za- 

sze ią prowadziły do litości i do 

omagania cierpiącym w iakim bądź 
gatunku. iescze osobista miała przy- 
czynę zaięcia się Somorkewa ; gdyż 
ta wieśniaczka mlekiem ią swoiem 
| karmila i od dzieciństwa iak własną 
kochała córkę. Malwina tedy, ani 
[na noc, ani na wicher nieuwaza- 
iac, anina przestrogi starego Mar- 
cina, który wiele rzeczy za ie o 
zdrowie swoie mało dbanie iey prze- 
powiadał, rozkaz dała iemu i ko- 
bietom swoim, aby przy slabéy iescze 
Wandzie zostały, i zarzuciwszy tylko 
| szal na siebie, sama z domu wybiegła. 
| Spieszae kędy ią blask łuny prowa- 
dził , wkrótce smutny nader widok 
uy rzala., 
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zbożem iuz spalona, chałupa iey i 
kilka innych w ogniu; chłopi w pier- 
wszym śnie przebudzeni, ani umie- 
li, ani chcieli ratować, myśląc, że 
pożaru od piorunu wsczętego gasić 
się nie godzi. Płacz kobiet i dzie-. 
ci, noc ciemna, wicher qkrutny, 
wszystko to razem zebrane, trwogą 
przeiawszy Malwinę , odięło iéy na 
chwilę sposobność i moc  rozkaza- 
nia, coby wtym razie działać trze- 
ba, gdy iescze te słowa: afi moia 
wnuczka, moia biedna Alisia ko- 
~ morze uspiona, zginie bez wątpienia! 
z nayboleśnieyszym iękiem przez 
Somorkowę wymówione, do reszty 
Malwiny przytomność zmieszaly. Nie 
wiedząca iuz, sama co robi. slucha« 
iąca iedynie swego dobrego sercą 
w chęci ratowania tego dziecka, le- 
ciała pomiędzy kłęby dymu blaskiem 
ognia zacmiona; w, tćm belka, w pół 
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spalona padła przed nią i przeszko- 
dziła zupełnie do dalszego postepo- 
wania, a siły tylu  wzruszeniami 
zwatlone i nie równaiace się mocy 
duszy opuściły ia w ten moment zu- 
pełnie; iednak czas jescze miała 
postrzedz iak nieznaiomy iakiś męz- 
czyzna,  przeskoczywszy krokwie 
wpół spalone, belki i tarcice zaicte, 
biegł do niéy; wyciagnawszy ią zte- 
go niebezpiecznego mieysca , ów nie- 
znaiomy na swieże wyprowadził po- 
wietrze. Końca tego Malwina nie 
widziała, gdyż wtedy zupelnie iuż 
była zemdlona na ręku nieznaiome- 
go, który sczęśliwie uratowawszy ią 
z pośród ognia , oddał staraniom iey 
kobiet iludzi. a sam pobiegł rato- 
wać dziecko, które niewinnym spo- 
sohem mogło było stać się przyczy- 
pa śmierci dobroczynnéy Malwiny, 


Fel RT AI€mRWuePmR Y , 
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Nieznaiomy ten młodzieniec , po- 
mimo grozacych niebezpiec zeństw , 
potrafił doyść aż do tego schronie- 
nia, gdzie mała Alisia w czasie ca- 
gó tego halasu , 1 tak bliska émier- 
ci, spokoynie w lózeczku swoiém 
spała; zawinawszy ią w pierwszą 
płachtę którą napadł, wyniosł iak 
nayprędzey, a za iego przykładem i 
pomocą wkrótce i ogień został uga- 
szonym.  Malwipe témcezasem do 
nayblizszey chaty zaniesiono; ocu- 
cona po chwili, nie wiedziała do- 
brze gdzie sie znayduie, lecz otwo- 
rzywszy oczy, pierwszy przedmiot 
któren uyrzała, znalazł się bydź 
tenze sam nieznaiomy. który wprzo- 
dy iak cień tylko mignał się ićy był 
przed oczy. Teraz zaś widziała go 
patrzącego na nią z nayczulszą tro- 
skliwościa i przy nim postrzegla Ali" 
się, cel ten tkliwey ich litości ; iyi 
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" zdrowa iest zupełnie, rzekł 2 po- 
$piechem nieznaiomy, č sczęśliwsza 
od innych żyć będzie pewnie, Ly kie- 
dyś. mogła się odwdzięczyć dobroczyn- 
néy swoiéy opiekunce! 


Widok dziecka, a moze te slowa 

i sposób którym były wymówione, 
pomocne stały się do ukoienia strwo- 
zonego serca Malwiny, wlawszy w to 
serce uczucie iakieś rozrzewniaiace, 
dotąd iescże iemu nie znane. — « I ia, 
i Alisia, rzekła Malwina do niezna- 
iomego , obieśmy życie winne temu, 
którego imie radabym inż wiedzieć, 
by znać komu tyle winnam wdzię- 
czności ? — Jest to nazbyt cenić zda- 
rzenie (odpowiedział nieznaiomy ) 
które sczęściem stało się dła mnie, 
ale wypełnienie którego każdy ro- 
wnie miałby za obowiazek. Co się 
zaś mnie tycze, nie śmiałbym niko- 
| Hrein- ero nt 
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go mną samym zatrudniać; ale roz- 
kazowi twoiemu Pani, powinienem 
bydź posłuszny. Tudomirem - mnie 
„zowią ; w ciagu podróży  przeieźdza* 
iąc tędy, 'dla/burzy zatrzymałem się 
na poczcie,' a korzystaiac z iéy u- 
ciszenia się na chwilę, dozwohlem 
sobie blakac się pięknemi ścieszka- 
mi prowadzącemi ku domowi, któ- 
rego Pani... łatwo się taraz domy- 
ślam.—» Ah, to iia się teraz do- 
myślam , Rto... (śpiewanie moie 
dziś przerwał ) chciała dołożyć Mal- 
"wina; te słowa z ust ulatuiac wy- 
przedziły uwagę nad ich niepotrze- 
bnościa ; zarumieniła sie, niedokoń- 
czyła, i Ludomir postrzegłszy ićy 
zmieszanie, uczynił się jakby tego - 
nie był uważał, i daley mówić za- 
czął: — «Gdy nawalnica powtórnie 
się wsczęła, pod bliską tu schro- 
niłem, się wystawę , słyszałem iak - 
ILLI .7 MIUTU.NI 
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piorun uderzył. i wkrótce pożar po= 
strzegłem ; przyleciałem wtedy , i za 
naysczęśliwszą w życiu tę będę ra- 
chował godzinę , w którey dobroci 
i niewinności stać się mogłem uży- 
tecznym, » 

Umilkł Ludomir: Somorkowa 
która ledwo nieszalała z radości wi-. 
dząc i wnuczkę swoią i Malwinę 
ukochana, obie zdrowe i bezpie- 
czne, nie mogła dosyć wyrazów 
wynaleść wswoićy ku Ludomirowi 
wdzięczności.  Domowi Malwiny , 
nayczuléy ku Pani przywiązani, 
sczerze Somorkowéy w tem towarzy- 
szyli. Wanda $mieiaca się i płacza- 
ca razem, dziękowała Bogu, dzię- 
kowala Ludomirowi , ściskała Alisię , 
Somorkowę i wszystkich co napa- 
dla, i uwiesiwszy się siostrze ha 
szyi « Ah, mówiła, 'iakże to dobrze 
Opatrzność zrządziła, że ty, iesie$ 
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ma świecie, żeś mola siostra, Ze ty 
mnie, a ia ciebie tak z duszy ko- 
cham, « Po tym wylewie czułości 
„wróciwszy do zwyczaynego humoru, 
z uśmiechem zaczęła mówić do Mal- 
winy. — « Spodziewam się Siostrzy- 
czko, że świadoma praw dawnego 
Rycerstwa, które mnie szanować 
zalecasz , wiesz dobrze, ze waleczni 
Rycerze, którzy honor lub zycie 
dam ratuiac własne wazyli, bywali 
potém po zamkach tychze Dam przy- 
ięci i uczczeni. My starodawnego 
zamku nie mamy, ale do domu swo- 
iego przynaymnićy zaprosić powin- 
naś Rycerza naszego, który ieżeli nie 
z inszćy strony. to z odwagi i ludz- 
kości doskonale iest nam znaiomy. » 

Malwina, która bardziey iescze mo- 
że od Wandy życzyła dom swóy Ludo- 
mirowi ofiarować, wahała się iednak 
w przyjęciu gościa zupeluie sobie niee 
+ 


ROZDZIAŁ r !19 


znaiomego, osobliwie w niebytności 
ciotki , która zwykle przy niey mie- 
szkała, a trafem na ówczas była 
nieprzytomna. —. Lecz nma  sczęście 
Ludomira, co. utaié przed daniami 
dotąd był zdołał, Wanda odkryć po- 
trafiła ,'a to było, iz gdy ratował A~ 
lisię , kawał cigzkiéy łaty w pół 
spaloney padł mu na ramię i-zranił 
go boleśnie; zrazu na to nie zwa- 
2aiac, spuchnienie ręki tym pomno- 
żył: skrwawiony rękaw odkrył tę 
taiemnicę, "Tak ważnym przyczynoni 
ustapić musiały skrupuły Malwiny ; 
uradzono zatem przy wielkićy ra- 
dości Wandy, że damy powinne Ry- 
cerza do zamku zaprosić io ranie 
iego mieć staranie. 

Chłopom, którzy przez pożar 
wszystko Lyli utracili , Malwina na- 
grodzić wszystko obiecała, a Alisie 
(dołożyła do mamki swoiey obraca- 
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iae się) odtąd na własną chcę wziąść” 
opiekę, Alisia pyszną się czuiąc „tę 
obietnica, uczepiła się-wnet sukni 
swoiéy- drugiéy matki , prosząc, aby 
ią zaraz z sobą zabrała, na co gdy 
babka chętnie zezwolila, Ludomir 
choć z chorą iedna ręka nie dał ićy 
nieść ‘nikomu, lecz na druga rękę 
wziąwszy ia natychmiast, iuz nie 
na pocztę, ale z obydwiema siostra- 
mi do ich zamku się udał, - 


at 
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Lisr LUDOMIRA po TELIMENT, 


w Krzewinie 15 Maia 18 .. 


|= dwa com pisał od wyiazdu 
mego. musiałaś iuz .odebrać matko 
kochana! Oprocz wyrazów mego 
przywiązania, żalu po tobie, i téy 
iakieyś tęsknoty która mnie z domu 
wypędziła i dotąd nig porzucała , nic 
ci nie mogłem Wonieść, Powtarzać 
nie będę nudnego ciagu smutney 
dość podrozy; iechałem, boś mi 
iechać kazała , widząc mnie zamy- 
ślonym. ponurym, ah, niemab nie- 
scżęśliwym (ieśli przy tobie niesczę- 
-, śliwym bydź można). Czuła twoja . 
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nademną opieka wyobraziła sobie, 
Ze zmiana mieysc, zatrudnienia po- 
dróży, uspokoić może potrafia tę 
głęboka melancholia serca i burzli- 
we zapędy duszy: która czuiąc się 
może zdolną do wszystkiego, ńay- 
bardzićy nad tem cierpi, że srogim 
losem na wieczną iest nieczynność 
skazana, 

Ale dosyć o tém, co ciebie aż 
nadto zasmucalo; lepiéy racz po- 
sluchać opisania dnia wczorayszego 
sczęśliwego dla mnie, ponieważ w 
tym dniu stać się mógłem użyte- 
cznym. * 

Tu Ludomir opisuie co czytełnik 
w przeszłym iużz' czytał Rozdziale, i 
lak pierwszy raz postrzegł Malwi- 
ne; daley dokłada, — 

Przy cmiacym blasku pożaru, 
między dymem , zwalonemi belka- 
mi wśród trwogi i niebezpieczeństw, 
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postrzegłem kobietę a raczey Anio- 
ła. Ah! matko, nic nigdy równe- 
go nie widziałem, a raczéy nic ni- 
gdy równego wrażenia na moićm 
nie uczyniło sercu. — Uyrzałem 
Malwine, z okropnéy ia może śmier- 
ci wyrwałem ! na ręku moim” zem- 
dlona wyniosłem; na ręku moim, 
blisko serca Ludomira, śliczna glo- 
wa Malwiny spoczywała; na ręku 
moim zwieszona, . podobną była bia- 
łey lilii która burza nachiliła ! twarz 
iéy blada , czafne długie warkocze, 
które na szyie i śnieżna suknię spa- 
dały.... Ah! matko! lube to zia- 
wienie ni z serca, ni z pamięci mo- 
iey nigdy się nie wymaże! Ale ma- 
tko kochana, zdaie mi się ztad sły- 
szeć ciebie mówiaca — otoz iuż Lu- 
domir znowu wpadł w swoie za- 
chwycenia! ota głowa goraca kie- 
dyż sig ustatkuie ! — Żeby tedy wig; 
ES Eurer zu, 
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cey ńa te nie zasługiwać zarzuty,” 
zimno irozsądnie resztę Ci opiszę. 
Z Malwina i Wanda wróciłem do 
zamku. — Ręka moia, która mocno 
“jest skaleczoną , zatrzyma mnie tu 
iescze dni kiika, bo dobra i tro- 
skliwa tuteysza Pani niechce mnie 
 pusczać, póki felczer, którego spro- 
wadzili, nie wypuści mnie z tego 
miłego więzienia; ia tez przyznam 
ci się niekoniecznie się wydzieram. — 
Nie wiem dlaczego , ale tu lzéy od- 
dycham , powietrze musi bydź zdro- 
wsze w Érzéwinie, łąki zdaią się 
` bydź zidleńsze , buynieysze drzewa, 
wonnieysze kwiaty niż gdziekolwiek. 
Niewiem, czy dla słowików , któ- 
rych tu iest tysiącami, ale noc całą 
spać nie mogłem ; iednak dziś ra- 
no wstałem z rzeźwieyszćm , pogo- 
düieyszém sercem, z takiém , iakie- 
' gom. dotąd nigdy w sobić nie czuł, 


I^ +, .// 1175 = || 
http://rcin.org.pl' . 


Roznpzrxar m. 25 


O dziesiatéey dano mi znać że cze- 
kaia“ na mnie ze śniadaniem, bo 
w Krzewinie razem go zwykle piia- 
ia. Przed oknami Malwiny, na pra-- 
wdziwie szmaragowéy murawie, 
między dwiema ogromnemi topola- 
mi, nakryte było śniadanie. Mal- 
wina iuz nie blada iak wczora, ale 
świeża iak zorza, odziana w naybiel- 
szym, com kiedy widział muślinie, 
kapelusz miała biały, rozowa bładą 
wstążką wiązany, który trochę za- 
słaniał twarzy inie dozwalał obfi- 
tym włosom zewsząd się dobywać. — 
Już nie powiesz matko kochana, że 
na stroie kobiet nie uważam nigdy; 
spodziewam się, zem ci ten dość 
` dokladnie wysczególnił, — Wanda i 
Alisia biegały po murawie. — Wszy- 
scy się troskliwie o moię rękę pyta- 


B. — Do $niadania$my zasiedli ; 
wszystko świeże, wszystko smaczne 
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zdawalomi się. — przy Malwiniem 
siedział, — Niebo tak było pogo- 
dne — słowa, spoyrzenie, uśmiech 
Malwiny tak dobry, tak uymuiący... 
Ah matko kochana! nie powiem iu? 
nigdy; Ze niema sczęścia%a téy zie- 
mi!... iest sczęście — moze bydź 
sczęście, sczęście nad wszelkie wy- 
razy!... Ale Ludomir iescze przed 
urodzeniem, czarnym iuż wyrokiem 
„od losu naznaczony, nie powinien 
nawet ani dumac o sczęściu ! 

Bądź zdrowa matko kochana! Po- 
„nieważ czarne myśli tłoczą się zno- 
wù w moie uczucia, niechcę nie- 
mi tyle dla mnie przyiaznego za- 
smucać serca.— Bądź zdrowa matko 
ukochana, iedyna przyiaciolko Lu- 
domira; póki on żyć będzie, póty 
cię szanować i kochać nie przestanie. 
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W którym czytelnik iasniéy dowiaduie 


się Ato Ujia MALWINA. 


MZ z iednéy z pierwszych 
familii w Polszcze urodzona, czter- 
nasty rok kończyła , gdy rodzice u- ' 
myslli wydać ią za maż. Ledwo 
z dziecinnych lat wychodząca, ni- 
gdy iescze się nie .zastaniwiła_ nad 
przyszłością. O sczęsciu, o niesczę- 
ściu stanowić nie mogła. Świata by- 
naymniéy nie znała, i zadnego  in- 
nego uczucia, żadney inney myśli 
nie miała, prócz przywiazania do 
rodziców, i chęei bycia im we wszy. 
stkim przyjemną i posłuszna, Idąc tedy 
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za tém, choc daleka od tego, żeby 
powab albo przyiemność iakakol- 
wiek w przyszlém obiecywała sobie 
postanowieniu , wstręt naweł i od- 
"razę czuiąc do męża, którego iéy 
radzono, przyjęła go iednak , bo ro- 
dzice: przyiać go kazali; lecz nim 
ostatnie dala swoie zezwolenie, O- 
świadczyła przyszłemu mężowi, że 
nie czniąc adnego do niego przy- 
wiazanie, iedynie z rozkazu rodzi- 
ców za niego idzie, na co ićy od- 
powiedział , że bynaymniey to nie 
szkodzi , że raz będąc lego zoną do 
niego” się przyzwyczai, ize w wy- 
pelnianiu swoich obdwiązków znay- 
dzie isczęście. Zupełny ten brak 
delikatności przeiał ' trwogą serce 
Malwiny, nader srhutnym nadal Wro- 
2ac iey losem: mimo tego iednak 
wire potem została Malwina S. za 
odzice iey nie dlugo byli świ iad- 
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kami ciagu dalszego ićy łosu, (lo- 
su, którego zwrot nie sczesliwy 
z posłtszeństwa ku ich woli, natu- 
ralnie musiał nastąpić). W pode- 
szłym iuż będąc wieku. wkilka mie- 
sięcy po ślubie córki zyc przesta- 
li, i strata ich; nayboleśnićyszym 
stała się dla niey umartwieniem. 
Mąż który niewyrozumiałą zazdrość 
do wielu innych łączył przywar, 
wywiózł ia zaraz od famili izna- 
iomych, do odludnego zamku w głab 
naydalszey prowincgi,— Tam dzi- 
kością charakteru, zazdrością bez 
powodów  ustawicznemi popędliwe- 
mi wyrzutami, ze go nie kocha, 
truł młode łata, dnie i godziny wszy- 
stkie łagodney, niewinnćy Malwi- 
ny, która w prawdzie kochać go nie 
mogła. ale zadney mu przyczyny 
miedawala, aby mógł słusznie po- 
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wiedzieć, że mu w czemkolwiek u- 
chybia. 

Przez dwa lata, naysmutniéysze 
iakie bydź może życie prowadziła ; 


alic nareszcie mąż „ u którego wszy- 
stkie namiętności żywe , rownie i nie- 
statecznemi bywały, uprzykrzyl so- 
bie Zone meczyé nie dzielonem ko- 
chaniem , i zmieniwszy całkiem spo- 
sób Życia, naygwaltowniéysza passya 
zabrał do polowania. Dnie cale 
trawil z kilka sasiadami równie so- 
bie grzecznemi, na gonieniu, me- 
czeniu, izabiianiu biednych sarn, 
lisów i zaięcy, a wieczorami z po- 
lowania wróciwszy, z temiz samemi 
sąsiadami pił okropnie do pózney 
, nocy. 

Malwina tym czasem szesnasty 
dopiero rok liczac, samey sobie zo- 
stawiona, w nayzupelnieyszéy żyła 

- samotności. Byle z domu nigdzie nie 
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wyiezdzala , inie przyimowala ni- 
kogo do siebie, maž, który rzadko 
kiedy nawet ia widywał, więcćy: o 
nic się niepytał. Zrazu to zupeł- 
ne opusczenie zasmuciło i zatrwo- 
żyło Małwinę; ale sczęsiem natura 
była iey dała imaginacya żywą i chęć 
zatrudninia się. Te dwa przymioty, 
broniące ią od nudów, (od tey tru- 
cizny . która nietylko losy przekorne, 
ale i naysczęśliwsze dole obmierzla 
zaprawia gorycza) te dwa, mówie, 
przymioty, uczynily stan Malwiny 
nie tytko znos$nym, ale często na- 
wet i przyjemnym. Godziny wszy- 
stkie, których dosyć miała do uży- 
cia, podzieliła sobie między rozmai- 
te zatrudnienia , zabawy i spoczy- 
nek. Obfita, choć zarzucona biblio- 
teka; która Malwina odkryła, stała 
ićy się wielką pomocą i prawdziwém 
.sczęściem. Mloda i wielu rzeczy nie 
Tom 1, 4 
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świadoma, czytaiąc z uwagą i wiele, 
sama siebie, rzec można, wycho- 
wała, Rozum naturalny przyjemnemi 
wiadomosciami ozdobiła, i charak- 
ter, ledwo że niepowiem, dzieciń- - 
ny iescze , w zasady pewne ustaliła; 
lecz przy tych rozsadnych książkach 
w których tyle dobrego czerpała. 
Malwina i temi. niegardziła , które 
są skutkiem dowcipnéy i czasem nad- 
to- wybuiałey imaginacyi; iedném 
słowem, 2 wielka chciwością itro- 
chę może nadto czytywała roman- 
sów.  'To małe zdarzenie wpływ 
miało poniekąd na całe ićy życie, 
kierunek daiąc sczególny ićy myślom 
i sposobowi widzenia rzeczy , isa- 
dzenia -o ludziach. 

Ale cały dzień czytać nie mo- 
zna; toteż kilka godzin w dniu na 
czytaniu strawiwszy, Malwina muzy- 
„ką się rozrywała. Nie raz po, Go- 
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tyckich gankach , “po obszerno-pu- 
stych salach starożytnego zamku , 
piekny głos iéy się rozlegal. Lubi- 
ła spiewy o dawnym I EN spie- 
wać , łącząc młody głos swóy z po- 
ważna organów harmonią. Żywa 
iéy imaginacya wstecz ia zwracaiac, 
stawiała iey na pamięci świetne Ry- 
cerskie czasy lub mgliste Bardów 
dumania. pi 

Kibić iéy giętka i hoża, . długie 
czarne warkocze, twarz łagodna, na 
którey ni lata, ni namiętności, Za- 
dnóy iescze kresy nie wyryły, uy- 
 muiacym czyniły ią przedmiotem, i 
gdy*w białą szatę wdzisa po Xię- 
Zyca promieniu, który waskiemi do- 
-bywał się oknami, iak lekki cień po 
„owych salach przechadzała się, po- 
stać ićy iak. i imie przypominały te. 
młodociane dziewice , które niegdyś * 
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po baiecznych pałacach Fingala snu- 
ły się 1 które Ossyan śpiewał. 

Nie mogę iednak zataić żeby nie- 
kiedy Malwina , rozrzewniona mu- 
zyka, albo rozmyślaiąca o dawnych 
„dzieiach, o ryeerstwie, o walecznych 
tkliwych rycerzach, mie westchnęła 
czasem widząc się samą, zawsze sa- 
ma. Ale młody wiek, wiek, w któ- 
rym była Malwina, ma w sobie to 
sczęśliwe iakieś przeczucie długićy 
przyszłości, które mimowolnie łago- 
dzić umie wszelkie ` troski, i które 
potrafiło iéy czasową uspakaiać tę- 
sknotę. 

Przy tém , nie gardziła niewie- 
ściemi robotam: , a ranki i wieczory 
poświęcała długim spacerom pomię- 
dzy skałami, lasami, i nad brzegiem 
potoków , które otaczały iéy siedli- 
sko. Nie raz w tych samotnych 
przechadzkach dobre serce Malwiny 
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znaydowalo mile zaięcie , gdy do u- 
bogich chat, do niskich zagród wstę- 
puiąc, pocieszenie, dobry byt, i 
zdrowie, co za tem idzie, z sobą 
przyniosła." Błogosławieństwo  sta- 
rych, dzięki młodych, uśmiech dzie- 
ci, odbierała w nagrodę iw wieczór 
do ponurego swego zamku z nay- 
pogodnieyszém sercem wracała. . 
Takim sposobem godziny , dnie 
nieznacznie miiały: i czwartą iesień 
w Głazowie nadchodzącą iuż Malwina 
widziała, gdy iednego poranku bez 
zadnego w tćm przygotowania, rap- 
townie ićy donieśli, że mąż, który, 
iak zwykle, dnia tego był wyiechał 
na łowy, zapędziwszy się za zwierzem 
w bezdrozne parowy, szwankował 
był z koniem , i żć myśliwi znalazłszy 
go lezacego iak bez 'duszy, zanie- 
śli zaraz do nayblizszéy wioski, a 
do zamku czém predzéy poslali po 
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wszelki ratunek. Przerazona Malwi- 
na, natychmiast pobiegła tam iak 
nayśpiesznićy; ale mimo modłów 
ićy sczerych, mimo starań doktora, 
i wszystkich sposobów, które , iakie 
tylko bydź moga, użytemi były, mąż 
iéy do przytomności nawet nie wró- 
ciwszy, w kiłka godzin po swoim 
przypadku życie zakończył. 
Zmyślałabym , gdybym mówiła, 
że Śmierć męża, nianagrodzonym 
niesczęściem zdała się na ów czas 
Malwinie ; ale dolożyć mogę, że do- 
bra i bynaymnićy nie zawzięta Mal- 
wina, zapomniawszy, iak mało z nim 
była sczęśliwa, sczere łzy wylała 
nad wczesną i okropną iego śmier- 
cią, ico dziwniey zdawac się bę- 
dzie, to, ze wkrótce pótem Malwi- 
na, lubo zupełnie wolna, wkwie- 
cie młodości, i mogąca się spodzie- 
wać , (że tak rzekę) krociami sczęść, 
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zabaw, przyiemnosci wnowo zaczy- 
naiacém się zyciu, smutny rzucaiąc 
Gtazów; bolesnego iednak uczucia 
doznała. Zwodzony most przeiez- 
dzaiąc , serce iéy się scisnelo, i czar- 
ne oczy wlepiwszy w tę stronę. po- 
ty na ciemny zarosły zamek patrza- 
ła, póki go tylko dostrzedz mogła 
przy zachodzacem słońcu, którego 
promienie biiac w szyby; oswiecały 
wieżyczki katowe. Malwina, choć 
o ćwierć mili iuż może, osiatnie 
posyłaiąc pożegnianie, rzekła z.roz- 
rzewnieniem. « Zegnam cię staroda- 
wny zamku, gdziem kilka lat spo- 
koynie spędziia ; iade do.świata, któ- 
regom zupełnie nieswiadoma! że- 
gnam cię głuche odludne siedlisko! 
‘obym nigdy twoićy nie żałowała 
spokoyności ! » 
Niechcąc- dla żałoby iechać za- 
raz do miasta, Malwina ułożyła so- 
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bie czas iakiś przepędzić w krzewi- 
nie, ta była pomiędzy iéy maiętno- 
ściami iedna z nayprzyiemn téyszych, 
nie bardzo daleko od miasta , bli- 
sko iéy familii, i w nayweselszem po- 
lozeniu.  Osiadłszy w Krzewinie : 
"napisała zaraz do ciotki swoiéy pro- 
.$2ac inamawiaiac, aby do niéy na 
iaki$ czas, a może i na zawsze przy- 
iechała. Ciotka, z dzieciństwa scze- 
gólnie ią kochała, będąc wdowa i 
zadnćy nie maiąc przeszkody! chę- 
tnie. na prośby Malwiny przystała ; 
ku większemu iéy sczęściu Wandę, 
(która ód śmierci rodziców przy ciot- 
ce bawiła) z soba przywiozła, Zła- 
czone razem od ośmiu miesięcy. 
nayprzyiemniéy żyły, gdy w krótce 
potem, iakeśmy w przesłych *Roz- 
działach widzieli, poznały Ludo- 
mira. " ; 


—-—— — 
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- — -- 
Lis WaNby Do Ciotki. 


Mimo wyraźnėy obietnicy regular- 
nego do nas pisywania , iednego sło- 
wa od wyiazdu Cioci od niéy nie o- 
debralysmy.— To iest pierwszy wy- 
stepek; drugi, że Giocia na piętna- 
sty miała iuż hydź w Krzewinie, a 
tu dwudziesty minął, a Cioci iak nie 
widać , tak nie widać. "Tak to Wo- 
jeze ludzi psuia , iteraz poymuie, 
czemu, mimo goracych moich prosb, 
Ciocia nigdy mi dalszego wojażu nie 
dozwoliła, iak o dwie mile na od- 
pust do Roźniszewa, do zabawnego 
iświetnęgo miasta, gdziem pewnie 
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zepsuć się nie mogła. Ale niech 
Ciocia ieździ, niechay nowe zabie- 
ra znajomości, my tu takze mamy ' 
czem się zaymowac. Blisko od ty- 

'godhia mamy tu gościa, — gościa 

bardzo niepospolitego ; — Ciocia cie- 

kawa wiedzićć o tym gościu: —- Otoż 

na ukaranie Cioci, że o nas zapo- 

mina, nie powiem ani kto, ani co, 

tylko powiem tyle, ze się zowie Lu- 

domir, że mnie wcale nie ma za 

trzpiota , (iak wszyscy). ze iest bar- 

dzo dla mnie grzeczny, iednak po- 
dobno dla Malwiny iescze grze- 
czniéyszy. — Ale, ale, Malwina pro- 
si, błaga Cioci, aby iak nayprędzćy 
do Krzewina wracała ; niesłychanie 
pragnie tego, i powiada, £e choć za- 
wsze przytomność Cioci jéy miła , 
nigdy iednak, iak teraz nie była iéy 
potrzebną. ` 


. i 4 
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Ludomir iest wysoki, śliczne ma 
zęby, ale rzadko się śmieie; (co zda- 
niem moiem nie iest dobrze ), wzrok 
ma powłoczysty, i długie czarne o- 
czy, które nigdy krótko niepatrzą. 
Wczora ~ naybardzićy to uwazałamę 
muszę ci to opisać moia.Ciocie ko- 
chana ! 

Wczora tedy po śniadaniu zasia- 
dłyśmy z ioia siostrą do krosienek, 
i Malwina prosiła Ludomira (który 
między innemi rzeczami przedziwnie 
czyta), żeby nam chciał przeczytać 
Ludgarde , oryginalną 'Tragedya , kto- 
ra nowo z druku wyszła. Ludomir 
czytał przednio, z uwagą, sceny tkli- 
we zdawał się nietylko wzrokiem 
ala sercem czytać; iednak nie wiem, 
iak on to czynił, ale wciąż na Mal- 
winę patrzał, i daleko bardziey w niéy, 
niż w książce miał oczy  wlepione, 
Malwina zamyślona nie wiem o czem 
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1 strasznie nad robotą schylona, pe- 
wnie tego nie uważała, ale ia do- 
brze uważałam... ita iescze $mie- 
sznie Ciociu, że iak żyię, nigdym 
iescze nie widziała takiego spoyrze- 
nia iąk Ludomia, osobliwie kiedy na 
Malwinę patrzy. — Co Cioci powie- 
rzę iednak , to, Ze: w tym samym Lu- 
domirze (który z resztą bardzo mi 
się podoba), postrzegam wszelako 
niektóre wady, Naprzod często by- 
wa zadumany, czasem bywa ponu- 
ry, co nie iest dobrze. Onegday 
Malwina, chcąc go sczególniéy po- 
znać, bardzo , niewinnie zapytała się 
o iego familią, i orodziców gdzie 
sa, gdzie zamieszkani? na te słowa 
twarz Ludomira zmieniła się zupeł- 
nie i zamiast zwykłey tkliwości któ- 
ra okazuie, głęboki smutek na nićy 
się wyraził, gdy Malwinie odpowie- 
dział, « Wiedzieć sczegóły o losie 
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tak mało znaczącego iak ia iestem 
iestestwa,.nie może bydź przydatne 
nikomu ; niech mi więc wolno bę- 
dzie na to iedno nie odpowiadać 
zapytanie » 

Przyznay Ciociu, że tak nasza a 
osobliwie moia ciekawość dręczyć, 
nie iest rzeczą przyzwoitą, Ale ia 
ztąd widzę, iak Ciocia Ludomirowi 
wszystko  daruie i nawet przeciw 
mnie i móićy ciekawosci bronić he- 
dzie , gdy się dowie że ukochana 
Cioci Malwine z pozaru i okropnéy 
może śmierci uratował... Co też ta 
Wanda piecie o śmierci, o wyratowa- 
mu, i o iakimści Ludomirze, Étóre- 
go nikt i niezna , a wszyscy go kochaią 
etc. etc. powie pewnie Ciocia, i pra- 
wdę mówic będzie, ieśli tak powie, 
bo ia sama, odczytawszy moy list 
znayduię, że ciężko w kupę go skle- 
ić izrozumiec com chciała w nim 
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opisać. — Ale przyiedź tylko iak nay- 
predzéy do nas Ciociu kochana, a 
wtedy dowiesz się iaśnićy o wszy- 
stkiem, a tćm czasem to przynaymnićy 
iaśnie i wyraźnie wyczytay w liście 
twoiéy (zawsze trochę szalonćy ) 
Wandy, że cię kocha i szanuie nay- 
czulszém , maywdzięcznieyszćm ser- 
cém, 


P. S. Malwina, choć tego nie- 
przyznaie, zdaie mi się nie bardzo 
bydź zdrowa od nieiakiego czasu, 
nie mogę dobrże rozeznać, czy we- 
selsza. czy smutnićyszą ia znaydu- 
ię; ale widzac w mity iakaś odmia- 
nę, rozumiem że to że zdrowia | po- 
chodzi musi, lecz co mnie przytém 
uspokaia, to- Ze świeźszą iladniéy- 
sza niż kiedykolwiek. 
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CIOTKA, 


Cor naszych dwóch siostr nay- 
lepsza była osoba ; o wszystkich po- 
dług siebie sadzac, o nikim zle nie 
sadzila , inigdy nic w niezém nie 
widziała złego. Obydwie swoie sio- 
strzenice z duszy kochała, ale dla 
Malwiny miała ledwo że niepowiem 
uwielbienie. Rozumiała ia bydź do- 
skonałą i prawdziwem wyobrażeniem 
tych heroin romansowych, które do- 
bra nasza ciotka nad wszystko prze- 
nosiła, ale które oprócz w książkach, 
nigdy, a przynaymnićy rzadko bar- 
dzo się znayduią. Malwina zaś by- 
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naymniey doskonała nie była ; mila 
bedac, młoda i dobra, do zbioru 
wielu przymiotów , łączyła niektóre 
wady. — Ale ponieważ składność do 
tego znayduię , niech mi wolno bę- 
dzie sczere dać tu wyobrażenie mo- 
iéy Malwiny, i niech mi będzie wy- 
baczono, ieśli się cokolwiek nad 
tym obrazem zatrzymam, — Przyzna- 
ię moia słabość do oryginału, więc 
nie dziwno bydź powinno, Ze się 
opisaniem iego dluzéy nieco zaba- 
wię. 

Malwina miała bardzićy- serce 
tkliwe, niż uczucia gwałtowne, i- 
magipacya zywa i zbyt może wybu- 
iała, co było skutkiem odludnego 
wychowania i wykarmionych myśli 
poezya iromansami, które młodą 
iéy głowę często wiodły po miléy 
ale blednéy krainie - omamienia. 
Zwrót dowcipu miala niepospolity, 
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iten sczesliwy a rzadki dar natury 
łatwego przypodobania się różnym 
wiekom, rozmaitym humorom, róż- 
niącym się charakterom, Miała tę 
łagodność niewieścią tak miła w po- 
zyciu i trafność naturalną, przy po- 
mocy którćy, zawsze wiedziała co 
komu powiedzieć, iak kogo słuchac, 
i iak nigdy nikogo bolesnie nie o- 
brazic, — Ta boiazü tkliwa Malwiny, 
by nikogo nie razić boleśnie, przy- 
pomina mi co Autor ieden Niem.e- 
cki wiedném z dzieł swoich mówi: 
Nie rad niczytćgo serca , ranić tak iest 
łatwo — nie ran serca sczęśliwego. 
by mu sczęścia nie odebrać ; pamiętay, 
"&e sczęście iest szanowne , bo rzadkie, 
nie rań serca smutnego, bo niesczę- 
ście, przez samą swoię powszechność 
szanownieysze iescze! ' 

Malwina vozum miała właściwy. 
Wszystko widziała , niewiem czy le- 
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piéy, ale inaczey iak wszyscy, co 
dawalo iéy myslom i wyrazom, cos 
sczególnie miłego. Łączyła w swo- 
im charakterze różne sprzeczności ; 
łatwo ia melancholia zaiąć mogła, 
a przytém często bywała wesołą, i 
zabawy, moc wielka miewały na 
iey umyśle. 

Naysczesliwiéy żyć umiela na wsi 
i w samotności, a iednak, w dalszym 
ciagu życia, miasto, społeczeństwa , 
hałas wielkiego świata,  bynaymniey 
przeciwnemi iey nie były. Wesoły i 
dowcipny humor pociągał ią czasem 
do usmiechnienia się , albo zażartowa- 
nia z kogo; —ałe w tém łatwo się 
zawsze wstrzymywała, bo Malwina 
przed wszystkiem i nadewszystko, była 
dobrą , właściwie dobrą. Ale Malwi- 
na była kobieta; maiąc .powaby i 
przymioty naszey płci, nie była zupeł- 
uie wo SYJON: p Re dese 
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czasem zastanowienia się irozwagi 
w postępkach, (któremi nie zawsze 
rostropność , a częściey pierwsze po- 
ruszenia serca rządziły), i chęć mo- 
ze trochę zbyteczna podobania się, 
byłyby iéy. wadami. Ale te może 
przebaczonemi iey zostana, kiedy 
czytelnik wspomni sobie , że, Malwi- 
na nie iest dziełem idealmem lecz 
istotą prawdziwa, ize w istocie nikt 
nie iest doskonałym! 

Malwina była ładną, powabna; czę- 
sto iłatwo w życiu się podobala', cho- 
ciaż i w piękności takoż doskonałości 
nie'miała. Była dosyć wysoka, giętki 
miała stan , i ruszenie pełne wdzięku; 
włosy czarne i gładkie iak kru- 
cze pióra, przy tém miękkie i ła- 
two się wiiące, czarne długie oczy, 
w których wszystkie uczucia duszy 
się malowały. Czasem w ich spoy- 
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rzeniu, coś anielskiego zastanawia- 
ło, a wkrótce figlarność tamże po- 
strzedz móżna było. Uśmiech mia- 
ła naywdzięcznieyszy, płeć zwykle 
trochę blada. ale radość i zabawa 
umiały twarz ićy ożywić, która wte- 
dy wesołą świeżością zaymowała. — 
Taka była Malwina ;— cieszyć się 
będę , ieżeli mimo wad i niedosko- 
aałości, łaskawych na siebie spotka 
czytelników , a teraz wracam do cio- 
tki, któraśmy trochę niegrzecznie 

porzucili. 
Udebrawszy list od Wandy. śpie- 
sznie interessa pokończyła i doKrze- 
wina wróciła. Z zwyczaynćm sobie do- 
broci uprzedzenićm natychmiast Ludo- 
mira pokochała, poblazaiac nawet skry- 
tości iego w wyiawie niu nazwiska.— 
« Nietrzeba go męczyć niepotrzebne- 
mi pytaniami , mówiła do siostrzenic; 
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dość nam wiedzieć , że Malwina ży- 
cie mu winna , że iest dobry, miły 
w pozyciu, waleczny, i przynaymniéy 
póki ręka iego zupełnie się nie zgoi, 
okruczeństwem byłoby ztad go wy- 
pedzac.» Malwina, która niekonie- . 
cznie zyczyła wyiazdu Ludomira, 
wsparta poważnem zdaniem Ciotki, 
sczęśliwą się uezula. Zapomniała te- 
go, że Ludomir z imienia iedynie 
był iéy znany, i bez żadnych trosk 
ani myśli na dal, zaczęła używac 
à rozkoszą rego ze wszech miar przy- 
iemnego' społeczeństwa. 

Ludomir wszystko w Krzewinie 
ożywił. Z nim przechadzki po kwie- 
cistych dolinach i gaiach pobliższych, 
przyiemnieyszemi Malwinie się zda- 
wały, Nikt lepiéy od niego prze- 
dzierać się nie umiał w naygęsisze 
parowy, by ićy lilii polnych nazbie- 
rać, których zapach sczególnie lu- 
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bila, i Malwina mimowolnie czula, 
(choć sobie iasno nie tlómaczyla te- 
go) ze gdyby te lilie w palacych 
znaydowaly się przepaściach; toby 
Ludomir równie i tam po nie sko- 
czył, gdyby Malwinie ich się za- 
chciało. Nigdy głos Malwiny lepićy 
się nie wydawał , iak wtórowany gło- 
sem Ludomira, i kiedy razem śpie- 
wali: Dunque mio bene, tu mia sa- 
rai, si cara speme jo tua sero.... lub 
co podobnego.  Malwima istotnie 
sczęśliwa , zapominała, že iakiekol- 
wiek troski mogą bydź na swiecie. 
Talentom swoim większego doda- 
wała starania, widząc iak miłemi 
zdawały się dydź Ludomirowi. Przy 
nim pierwszy raz doznała przyie- 
mności, którą nabyte wiadomości 
sprawić mogą, często z Ludomirem, 
rozmawiała ^o tem, co czytywała 
zwyczaynie rownie widzieli, i ró- 
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czasem Ludomir sprzeciwił się Mal- 
winie, to i wtem przyiemności ia- 
kieyś doznawała. Miło iey było słu- 
chać Ludomira , miło iéy było uczyć 
się od niego tylu nieznanych wia- 
domości; on pierwszy w życiu my- 
śli iéy rozumiał, uczycia zgadywał, 
imaginacyi nie gasił. i serca głębo- 
ko gdzieś schowanego , i nawet zi- 
mną zwykle okrytego zasłona, iak 
nikt w świecie, domyślać się untial. 

Ludomir , który kochał wszystko 
co Malwina kochała, lubił, co tyl- 
ko ona lubiła , nie tylko iéy, lecz 
łatwo i w krótkim czasie, wszystkim 
w Krzewinie  przyiemnym i dogo- 
dnym stać się potrafił. Rady idó- 
mowe lekarstwa Ciotki, których mu 
obficie dodawała , na chora iego rę- 


kę, z wdzięcznościa przyimował, 


choć ich nigdy nieużył. Z Wanda 
po din d A> na wyścigi, i wie- 
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czorami gdy na tarasie przed domem 
wszyscy zebrani siedzieli, na prośbę 
iéy nie iedna o strachach opowiadał 
, historya. Alisi maliny i poziomki 
naypierwsze przynosił. Wszystkim 
domowym drogim był nadzwyezay- 
nie, bo wnim widzieli wybawicielą 
ukochaney sobie Pani: ale Marcin, 
stary kamerdyner.  sczególnićyszy 
miał iescze do Ludomira affekt, bo 
choc zawsze oczém inszém. myśląc , 
uprzeymie iednak przysłuchiwał się 
czasem długim iego opowiedaniom, 
od których cały dom uciekał. 

W takim stanie rzeczy dziwić się 
nie trzeba, że choć ręka Ludomi- 
ra, dawno była zgoioną, nikt tego 
nie przypomniał ; dnie 1 godziny tak” 
mile miiały, że czwarty miesiąc się 
kończył, a nikt w Krzewinie nie po- 
myślił, żeby Ludomir mógł z niego 
kiedy wyiechac. 


' 
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Teraz, gdy co minęło, przeczy- i 
tał czytelnik, pytam się, co rozu- 
mie? Tudomir, czy kocha się w Mal- 
winie ? Malwina, czy kocha Ludo- 
mira? ia na to odpowiedzieć nie 


. mogę; tyle tylko do mnie doszło, 
"ze na ów czas Malwina iescze sa- 


ma dobrze nie wiedziała, czyli wie- 
dzieć niechciała; ;co so się w iéy 
sercu dzieie. — Nie śpieszmy się 
więc z wylawieniem tey taiemnicy ; 
biedna Malwina może i tak zbyt 


prędko ia odkryie. 
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Dzień Iuienin, 


PELA iest rzeczą w życiu bydź 
kochanym. Ale ia dokładam, ze kó- 
chać iest iuż sczęściefm , może na- 
wet pierwsze przewyższaiącem. 
Kiedy kto bardzo kocha, tem sa- 
mem myśli, dusza, serce iego są zaięic- 
Zadna godzina nie iest oboiętna, 
dnie iak naymiléy sa napełnione tem 
iedynem zaieciem, tą iedyna mysla, 
iakby los ukochanego sobie ieste- 
stwa, nie tylko w ważnych, ale i 
w naydrobnieyszch okolicznościach 
usczęśliwiać i przyozdabiać. Te ma- 
łe codzienne starania,  przyiemno- , 
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ści, przysługi ; sa dla serca tém, 

czem śą kwiaty w naturze. Życie 

slodza iubarwiaia, tak iak kwiaty 

stroia iumilaia krame, iiesh nader4 
miło iest odbierać ie od kochaiacéy 

osoby, tysiac razy iest miléy kro- 

ciami ie sypać na ulubiony cel swe- 
go kochania. 

Tak i w Krzewinie myślano i ża- 
dney okoliczności nie omieszkiwano, 
by przyjemność iaką uczynić tym, 
których się kochało. Dzień 1mienin 
Malwiny nadchodził i Wanda z Lu- 
domirem umyslili . żeby, dnia tego za- 
bawić ią niespodzianą iaka rozrywką. 
Naprzeciwko domu była duża kępa 
zielona ; cienistemi umaiona laskami. 
Wieczorem, gdy Malwina okno o- 
tworzywszy, chciała wyiść od siebie, 
postrzegła na łasze, która blisko pod 
iéy domem od kępy ia dzieliła , ła- 
dny bacik z masziem ibiała cho- 
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ragiewka. Zamiast powrozów , wi- 
te z bławatków sznury, lekkim wia- 
trem się kolysaly, a przewoźnicy pa- 
"rzysto poubierani, róznofarbne wstaz- 
ki mieli u kapeluszów. Łatwo Mal- 
wine namowili, aby siadła w ten 
ładny bacik iw krótkiéy chwili na 
brzeg kępy ia przewiezli. — Idąc czas 
iaki$ ścieszką między gesta lesczyną, 
usłyszała odgłos muzyki, który co- 
raz daley ia prowadzac, doprowa- 
dził nareszcie tam. gdzie się odsło- 
niła oczom Malwiny łaka nayzieleń- 
sza, kragiem naypiekniéyszych drzew 
otoczona. Pod témi drzewami by- 
ło mnóstwo ludzi na rozmaite gro. 
na i kupy podzielonych; bo oprócz 
mieszkańców Krzewina, całe sasiedz- 
two było zaproszone. Naprzeciwko 
Malwiny, gdzie drzewa naywiększą 
wystawiały gęstwinę , pięknemi krze- 
winami mieysce było ozdobione , i 
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wśród tey éwiezey zieloności, ulo- 
ima Wanda, na kamienney stoiąc 
podstawie, okazywała Bóstwo Przy- 
żaźni. Lekka biała szata ia okry- 
wała i wieniec z blusczu na skronie 
był zwieszony; trzymała w ręku dłu- 
gi uplot z naypięknieyszych kwia- 
tów. Alisia pod rożanym siedząc 


krzakiem, miłosć udawać miała i 


z figlarna swoia twarzyczka dosko- 
nale swoie grała rolę. Krocie iċy 
złote wiiacych się włosów ; niebie- 
ska utrzymywała przepaska ; na dzie- 
cinnych barkach złoty kołczan ze 
strzałami spoczywał, i Alisia a ra- 
czey miłość zuśmiechem  patrzacna 
przylaźń , drugi koniec, trzymała 
kwiecistego uplotu, Od dębu do dę- 
bu szal purpurowy zawieszony, słu- 
żył za dno temu uymuiącemu obra- 
zowi, aczas z kosa w ręku, w po- 
staci iacere starca , ulatuiac na- 
CIn. ÓI ]-] J6* 
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wet, dosypywał tam iescze kwiątów. 
Na kamieniu te słowa były wyryte. 


Przyjaźń i miłość łącząc wiernych serc 


daniny, 

Wiły ten uplot w świeżość i wonie bo- 
gaty; 

Oby tak na dni wszystkie nadobnéy Mal- 
winy 


Czas ułatuiąc, sypał pelną dłonią kwiaty! 


Radość  i-wdzięczność Malwiny 
łatwo sobie można wystawić ; i go- 
ście, i przyiaciele, i słudzy, wszyscy 
ią ostapili, winszowali, sczerze do- 
brze żyćzyli, bo dobrą Malwinę po- 
wszechnie kochano. Z rozrzewnie- 
niem wszystkim dziekowala, ale u- 
lubiona swoię Wandę nayczuley do 
serca przycisnęła. Wanda, u którey 
wstrzemięźliwość w gadaniu, nie by- 
ła cnotą pierwszą, przysuwaiąc się 

http://rcin.ory.pl 


- 


ROZDZIAŁ vr. 61 


do ucha -Malwiny, « Siostrzyczko , 
rzekła, iescze komuś powinnaś daię- 
kować; bo ia. prawda, zem sczerą 
chęć miała obchodzić nayświętniey 
imieniny twoie, ale nrc nie mogłam 
wynaleść dobrego. Zaden koncept 
do głowy mi nie przychodzi- Lu- 
domir wszystko znalazb, wszystko 
ułożył; on wiersze napisał, bacik u- 
stiroił; on to mieysce wybrał, od 
rana praćuiąc sam go ozdobił; ie- 
dném słowem, bez niego nigdybym 
ładu nie była doszła, ia tylko gości 
pozapraszałam'i rozkazałam podwie- 
czorek. » 

Naste slows Wandy, Malwina 
natychmiast "zaczęła szukać Ludo- 


mira, ale w tłoku kryiacego się nie | 


zaraz znalazła. Doszedłszy do nie- 
go zmięszała się i nie prędko się ze- 
. brała powiedzieć:: « bardzo też to 

"adne było. » Irc mors i 
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W tem gości sczęśliwie nadeszli. 
Podwieczorek wszystkich zaial, któ- 
ry gdy się trochę poźno zaciagnal, 
ciemnym inż mrokiem przyszło do 
Krzewiua wracać. Kilka bacików 
znalazło się iescze ładnieyszych od 
pierwszego, Chińskiemi kolorowemi 
lampami oświeconych. Społeczeń- 
stwo, podzieliwszy się na gromady, 
siadło w te baciki, i przy odgłosie 
muzyki, naypizyremniéy wszyscy ła- 
clie nazad przepłynęli. Gdy szli tłu- 
mem do batów, Ludomir: podał rę- 
kę Malwinie, i ta, po dlugiém mil- 
czeniu, głowy nie obracaiac, odwa- 
żyła się nareście mu powiedzieć; u- 
łążyłam sobie, żeby ta łączka , tak 
ładnie dzisiąy przystroiona, odtąd 
zwała się łąką Ludomira. — Q! niech 
ona przynaymniey czasem przypo- 
mni biednego Ludomira! odpowie- 
dział on, z naygłębszćm westchnie- 
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niem. W tem dochodzili do batu, i 
na te iego słowa Malwina, mimo- 
wolnie chwyciła go za rękę, iak że- 
by się bala, ze ia chce porzucić. 
Ale to zapewne z przezorności by- 
ło, żeby w wodę nie wpaść ;— ia 
przynaymnićy tak rozumiem. 

Przyiechawszy, damy "do swoich 
pokoiów udały sie na chwilę „ by od- 
świeżyć swoie ubiory; za ich powro- 
tem , bał się zaczął, i późno w noc 
trwał iak nayweseléy. Niewiem ie- 
dnak, czyli różnemi uczuciami roz- 
tkliwiona Malwina, właściwie była 
wesołą. (Czy'długo i dobrze po tym 
balu spoczywała, w przyszłym do- 
wiemy się rozdziale. 


e 
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WYZNANIE. 


Mix» był, nader miłym dla Mal- 
winy dzień ićy imienin, ten dzień 
w którym tyle miała dowodów za- 
ięcia się nią Ludomira. Ale ten 
dzień minał. — Niestety! naysczę- 
śliwsze zawsze nayprędzey miiaią! 
Wróciwszy w wieczór «o siebie, te 
słowa iego: niech ta łąka przynay- 
mniey przypomni kiedy biednego Lu- 
domira, słowa, które z tak bolesnem 
wyrzekł był westchnieniem,  usta- 
wnie w uszach iey; a raczéy w ser- 
cu brzmieć zdawały się. Dotąd bez 
Żadnych trosk nadal, ani rozwagi, 
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z spokoynoscia używała tysiacznych 
przyicmnosci , które wyplywaly z 
przytomnęści Ludomira; ale te kil- 
ka słów wyrzeczonych stały się uro- 
kiem, który ia z nader miłego o- 
czarowania ocucił. Ta zielona nie- 
wiadomości zasłona , która iey oczom 
przysłość 1 własne zakrywała serce , 
spadła raptem. — Pierwszy raz Mal- 
wina pomyślała, że Ludomir mógł- 
by ia porzucić ; — pierwszy raz u- 
czuła, żez nim isłodycz zycia by ią 
porzuciła. Z trwogą dostrzegala, ile 
iego pamiec głęboko w iéy sercu wy- 
ryta; ztrwogą rozważała, że ten 
Ludomir tak ićy miły, tak do iéy 
życia potrzebny, tak (wyrzec nare- 
szcig trzeba) ukochany, zupełnie był 
iey nieznajomy, że niewiedziała, czem 
ani kim on iest, ize taiemnica, 
którą się otaczał, mogła równie wy- 
stępki iak i niesczęścia ukrywać. Na- 
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reszcie Że tenże sam Ludomir, chóć 
nią iedynie zdawał się zaiętym . ni- 
gdy dotad słowa o miłości nie wy- 
rzekł, i z sczególnćm nawet stara- 
niem szukał tego, by sam na sam 
nigdy się z nią nie znaydował, Te 
wszystkie rozwagi» gdy Malwina u- 
czyniła, i stan serca , rzec mozna, 
przed zimnym rozsądkiem rozwinę- 
ła, tysiaczne troski, boiaźni, żale, 
których nigdy dotad nie była, zna- 
la, wcisnęły się raptownie w iéy du- 
szę i dziwić się nie trzeba, ieźli 
$witac iuz zaczynało, a Malwina o- 
czu iescze nie była zmruzyła. Nie 
maiąc iuż nadziei zaśnięcia i stru- 
dzona naysmutnićyszemi myślami, 
wstała, lekką na siebie suknią wzię- 
la, by wyiść z pokoiu, sądząc: ze 
świeże ranne powietrze, osłabiony 
umysł orzeźwi. Nim wyszła, mimo- 
wolném poruszeniem zaieta, padła 
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na kolana. i z tkliwem uczuciem 
rzekła: O! Boże litoscimy, kióry Oy- 
cem pozwalasz nazywać siebie, nie 
opusczay mnie nigdy! Niesczęśliwe l- 
5) zzupełnćm oddaniem się twey wo- 
li przpimę od ciebie, takie bądź ze- 
chcesz na przyszłe moie zesłać lata, 
ale Boże litościwy, broń mnie od po. 
stepków, któryby na nie zasługiwać 
mogty | 

fc krótką wymowiwszy modli- 
twę, Malwina  mocnieysza się u- 
czuła. Okno otworzyła , i chcąca 
czemścić się rozerwać , wzięła gita- 
rę z sobą i wyszła na taras, który 
w około dom opasywal. Ranek nay- 
pięknieyszy, naypogoduiéyszy dzień 
obiecywał. Geste krople rosy lskni- 
dy się na listkach ziół i kwiatów 
którym blasku i świeżości dodawa_ 
ły. — Powietrze bylo uwonione kwia- 
tem pomarańcz,” do których lekk; 
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zapach mirtu się mięszał. Skowron- 
ki w górę wzlatuiac , i ziemby na 
gałazkach radośnie zorzę witały, 
psczoły  brzeczaly' koło kwiatów , 
' rybki skakały w wodzie. Zdaleka 
słychać było wesołe śpiewy” oraczów, 
i ryk trzód na paszę wychodzacych. 
Cala natura budzić się zdawała, by 
nowych używać roskoszy. Ale powsze- 
ichna ta radość, zamiast coby ia miała 
rozerwać, boleśnićy iescze serce Mal- 
winy ścisnęła. Ah! nigdy skryte tro- 
ski boleśnićy się nie czuią, iak wpo- 
środ. okazałości sczęścia, lub w.gro- 
nie zabaw i radości ! 

Malwina zadumana, patrzac na 
tę piękna. krainę, w zamyśleniu o- 
parła się o duże pomarańczowe drze- 
wo, które kwiatem obsypane było. 
W tém lekki wietrzyk zawiał, i bia- 
łe listki tego kwiatu, iakby śnieg 
gęsty cala Malwinę okryły, Ah nie- 
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stety, pomyślała, ten rodzay kwia- 
tów poiniéy od innych się rozwiia , 
naypożniey opada ; — nie długo i liście 
opadać zaczną , nie długo iesieri na- 
deydzie! o także prędko to lato mi- 
nęło! a 
Schodzac potém z tarasu, Mal- 
wina weszła na wał, który panował 
nad brzegiem łachy, zdobił ogród i 
razem bronił go od szkodliwych wy- - 
lewów. Ławka stoiąca pod rozło- 
żystym kasztanem na końcu wału, 
wabiła ku sobie. Widok na łachę, 
na kępę, na wisłę, ikraina naypię- 
knieysza, sczególnie to miéysce mi- 
lém czymiły. Malwina tam spoczęła, 
izdiawszy z głowy biały welum co 
ia osłaniał, machinałnie wzięła gi- 
tarę i pograwszy czas nieiaki, te sło- 
wa, które uczucion: iéy odpowiada- 
ły, cichym głosem spiewać zaczęła; 
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Bydź kochaną iak się kocha, 
Znaleść duszę do swéy duszy, 
Czyliz to prosba zbyt plocha ; 
Co niebios nigdy nie wzruszy? 


Sczęścia domyślne marzenia , 
Serc roskosze nie zmienione, 
Próżne uczuciów mamienia , 
Nie będziecie uisczone! 


Dziwią się czasem, gdy zako- 
chani sczególném iakimści sczęściem 
zawsze trafnie zuayduia się tam, 
gdzie mogą choć na chwilę , uyrzeć 
cel swego kochania. Nie czarami 
to się dzieie, i nalezałoby zaprzestać 
temu się dziwić. łatwą jest rzeczą 
do poięcia, ze ci, co iednostayne- 
mi myślami są záicci, równie pce 
niekad działaią. Ludomir iedynie 
Malwina zaięty, iak ona podobnie 
nim, że świtem takoż był wstał, i 
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wyszedł był do ogrodu, by myśleć 
o nicy swobodnie, Usłyszawszy iey 
głos, przybiegł od nićy niepostrze- 
zony; lecz dak przestała śpiewać, 
Ludomir z nadto iuż pełnóm sercem, 
by rozum naymnieyszą mógł utrzy- 
mać przewagę , straciwszy głowę zu- 
pełnie, padł do nóg Malwiny, i nic 
invego nie mógł wymówić, iak: 
przestraszyłem cię Małwino! ah da- 
ruy1... wybacz... ależ bo ia tak nie- 
sczęsłiwy!... Malwina zlekniona , 
zmieszana Gniemiała. Serca iey ty- 
lu przeciwnościami w ten moment 
było miotane, że sama niewiedzia- 
la, co ma odpowiedzieć; ale oczy 
podnosłszy na Ludomira , postrzegała 
wyryty na iego twarzy takowy wy» 
raz zalu i cierpienia, Że ten słaby 
cień gniewu, który między innemi 
uczuciami z iego Fauno wężów zia- 
wieniem mig gaat, się był, giy my- 
$7 
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ślach, zniknął zupełnie , i nic inne- 
go w sercu nie zostało prócz nay- 
tkliwszey litości. Zamiast wyra- 
zów gniewu, śpiesznie wyrzekła: = 
O nie badz niesczęśliwym! to naj- 
więceyby mnie dręczyło , tego naybar- 
dzicy  wytrwacbym nie mogła. Te 
kilka słów wymówiwszy, zapłoniona 
i zmięszana, ‘twarz w welum scho- 
wała, irzewnie zaczęła płakać, — 
Malwino uwielbiona . Aniele dobroci ! 
(rzekł Ludomir) nie płacz... ah nie 
płacz nigdy... ostatnia kroplą krwi 
moiey radbvm odkupić każdą łzę, 
którą wylewasz. Malas 7 przyczyny 
nadchodzacych osób, który zdaleka 
usłyszeli, przerwał tę rozmowę, Mal- 
wina z pośpiechem wstała, Ludo- 
mir zatrzymuiąc ią nayczulszém do- 
łożył rozrzewnieniem. — Malwino , 
na wszystko, co ci tylko iest drogiem 


w święcie gaśfinam Cię, „rade porzucaj 


£ DZ A kiyreert ge nde `- 
; : , 


RozpbziaŁ vu. 73 


mnie, nie zostawny zta myślą tak. 
A e . gr s 4 
okropną , zem cie obraził. + Przez li- 
tość praynaymniéy , bo niemożesz. po- 
iąć, nie poymiesz nigdy, co to iest 
smiec ciebie kochać, nie maiąc nigdy 
hadziei, bydż od ciebie kochanym! 
Malwina iv ten moment , tak z zy- 
wo'w sercu czuła, ile Ludomira ko- 
z > " TET, 
chała, ze nie mogąc poiać, by on 
sic tego nie domyslal, to slowo: 
Wn y GER » 
Niewdzieezny! z ust icy się wym 
knęło, a slysząc córaz blizéy nad- 
chodzace osoby, czas miała* tylko 
nayśpieszniey uciec, welum swóy 
łzami iey iescze zmoczony,, w tym 
pośpiechu zapomniawszy.— Niewdzię- 
czny! z niewypowiedzianém -iczu- 
ciem powtórzył Ludomir, i schwy- 
ciwszy welum Malwiny, do serca 
go przyciskając rzekł z zapałem: 
BEA. 
. chyba ź życiem go stracę. ^ 
i 
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List DRUGŁ LupoMiRA DO TELIWENY. 
16 Sierpnia, w Krzewinie. 


MUS kochana, wybacz ieśli two- 
im radom nie mogę bydź posłu- 
sznym, dluzéy: ciagnac podróż mo- 
ia, W Krzewinie zostać bie mogę, 
*a reszta świata Zadnéy dla Ludomi- 
ra nie ma ponęty. — Do ciebie chcę 
wrócić i w dzikich odludnych  la- 
sach naszych zamknąć się na zawsze; 
od miłości, od sczęścia, od Malwiny... 
daleki od Malwiny, o nieba !... i kiedyz, 
w ijakiz moment!.. kiedyz oddzieram 
Sig od nićy Pw tey chwli, gdym pier- 
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wszy raz dostrzegł promień .scze$cia, 
sczęścia nad wszelkie wyrazy, śczęścia 
którego serce Ludomira, do cier- 
pienia tylko przywykłe , niezdol- 
ne może byłoby i wytrzymać!.... 
W szystkie więzy iakie tyłko sa nay- 
milsze, naydroższe, zatrzymuią mnie 
w Krzewinie, ale uczciwość iechać 
kaze ; — iadę iutro. 

Matko, czemużeś z dziecinnych 
mnie cierpień wyratowała ? żeby nie 
twoie' starania, od kołyski prosto 
w zimny grób wchodząc, nie znałbym 
trosk, cierpień, nie znałbym pala- 
cych uczuciów , któremi teraz u- 
mieram , ah! niestety, któremi iedy- 

PRA. 
nie zyię. 

Nie mogę dluzéy pisać; — może 
po chwili spokoynieyszy ' trochę, 
potrafię list móy dokończyć , ale te- 
raz nie iest w moićy mocy i słowa 
iedno więcey dołożyć. 
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Tegoż d. o tostéy w nocy. 


Stało się, iuz wszystko dla mnie 

się skończyło! ostatni raz uyrzałem 
‘ Malwine.... iuż ia iéy widzieć , iu 

iéy słyszeć nigdy nie będę; — 1uż 
tez  sczęście i nadzieie wygasły na 
zawsze w sercu Ludomira ! Ale wy- 
bacz matko! wybacz... dręczę two- 
ią czułość memi wyrzekaniami, nie 
tłómaczac wyraźnie ich przyczyny 
Dla ciebie iednćy mogę znaleść moc 
wysczególnienia, co cierpię; słuchay 
więc opisu uczuć moich od czasu 
mego tu przyiazdu. 

W pierwszych listach , com docie- 
bie pisał, postrzedz musiałeś, ze pier- 
wzy rzut oczu moich na Malwinę , na- 
tychmiast mnie ku niéy calkiem 
zniewolil. Późniey, łagodność 1ey 
duszy, tysiączne powaby, talenta. 
przymioty, coraz bardziéy mnie przy- 
wiazywaly. Każdy dzień, kazda go- 
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dzina drozsza , milsza ia memu ser- 
cu czyniła. W toż serce, w duszę 
moia, we wszystkie uczucia i myśli 
wcisnęła się nieznacznie, tak łago- 
dnie, zem sam nie postrzegał, iak 
gwałtownie nademna panue. Alić 
dziś rano.... o lube i okrutne wspo- 
mnienie! zapomniawszy wszelkićy 
rozwagi, nie pomnąc na tę okropna 
granicę, która dzieli na zawsze Lu- 
domira od Malwiny, u nóg ićy mo-^ 
ie niesczęsne wyznałem kochanie ! 
Matko posłuchay daley. W iednem 
spoyrzeniu, w iedném słowie , przez 
nią wyrzeczoném, dostrzegłem, po: 
czulem raczéy, żę ta Malwina, ta 
uwielbiona, boska Malwina, przez: 
powab serca swoiego , mogłaby mo- 
ią Malwiną zostać. niebo się otwo- 
rzyło w téy chwili. — Nicem nie wi- 
dział, nie myślał, nie czuł na swie- 
cie, prócz tego, że ią kocham nad 
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życie, nad siebie, níád wszystkich, 
nad wszystko. Niestety! równie by- 
ła zmienną iak zachwycaiącą ta chwi- 
la nieporównanego sczęścia; wspo= 
mnienia uczciwości natychmiast mnie 
zniey wyrwały. Pókim Malwinę zu- 
pełnie rozumiał oboietna, póty ie- 
scze w Krzewinie zostać mi się go- 
dzilo, bom swoia tylko, a nie iéy 
spokoyność ważył i sczęście. - Ale 
gdym dziś rano dostrzegł taiemnicy 
serca tego anielskiego .... niestety! 
wszakże nigdy, nigdy Malwina bydź 
moia nie może! nigdy świetna, 
szlacherna, bogata Malwina losu 
swoiego łączyć nie powinna z losem 
opusczonego, bez stanu, bez imienia 
nawet, niesczęśliwego Ludomira ! — 
Matko! iechąć trzeba. Jutro równo 
ze dniem, gdy Malwina iescze spo- 
czywać będzie, Ludomir Krzewin 
opuści, Raz iescze może ieden, 
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gdybym ia uyrzal, nicby mnie od 
niéy oderwać iuz nie potrafiło. Dziś 
w wieczór iesczem ią widział, iescze 
ten głos słyszałem, co iedynie do 
mego serca trafić umie; iescze z nią 
zachodzące nyrzałem słońce.... nie- 
stety! ostatni raz w oczach moich 
tę tak luba porzucało krainę, i na 
wschodzący Kiężyc ostatni raz z Mal- 
winą patrzałem ! Miliony gwiazd po 
niebieskiém iskrzyły się sklepieniu, 
znią i z Wandą siedliśmy w micy- 
scu otwartém, gdzie nic okręgu nie- 
ba nie zasłaniało. — Nigdy, rzekła , 
nie mam bardziéy napelnionego serca 
wielkością Boga, lak w pośród cichéy 
pogodnéy nocy krociami gwiazd. i pos 
ważnym blaskiem Xieżyca ofwieconéy. 
Wspomnienie zeszłych osób i mysl o 
przyszłem życiu mnie natychmiast zay- 
muia., — Ludomirze! czy spotkamy sie 
tam? iake twoie w tem przeczucie ?— 
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Malaino ! (łzami zaćmiony rzeklem), 
spotkamy się, zobaczemy się iescze 
tam, tu... ah, znaydziemy się! 

Wymówić nie niemogłęm nic 
-więcey... Matko! czemuż trzeba by- 
ło, by te zapytania czyniła właśnie 
wtedy, gdy myśl wiecznego rozła- 
czenia napełniała serce moie? — 
Wstała Malwina, iam iescze iey re- 
kę trzymal.— Idźmy, rzekła, iuż po- 
ino-, obaczemy się iutro. — Ah! oba- 
czemy sie, krzyknałem , w iakim- 
kolwiek badź $wiecie!... 

Odeszła wałem, iam wryty sta- 
nal; długom ią gonił oczyma ,— po- 
tem , padłszy na ziemię, potok rze- 
wnych łez wylałem, pobiegłem ku 
tarasowi; mignęła się iescze' biała 
iéy suknia, którą wiatr ku drzwiom 
ogrodu powiewał— wyciagnalem rę- 
ce... Niestety! zniknęła na zawszę! 
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Nazaiwóść Malwina, ledwo oczy 
miała otworzone, gdy iey list odda- 
no: — Przeczucie iakieś trwożliwe 
natychmiast ią przerazilo, i nie py- 
taiąc się nawet, zkąd był ten list, 
drzącą ręka kopertę oddarła, i ła- 
^wD poiąć można, z iakiém uczuciem, 
co, nasiępuie, czytać zaczęła: 
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Malwino. kocham cię nad wszel- 
kie wyrazy, kocham cię, iak cię 
http://rcin.orgr 
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nikt nie kochał, iak cię nigdy nikt 
kochać nie będzie ! — W tobie moie 
życie. w tobie moie sczęście, a dla 
ciebie i7ycia isczęścia bym odsta- 
pił. Malwino! w iednéy krótkiey 
chwili, Niebom uyrzał! iedno two- 
ie slowo, iedno spoyrzenie to spra- 
wilo, i wszystkie uczucia naytkli- 
wszćy roskoszy zalały serce moie. 
Ale niestety! natychmiast ocucony 
Z drogiego omamiénia, stracony ze 
sczytu sczęścia, cala przysłość mo- 
ią widzę teraz, iak okropną przed 
sobą pustynię, a w sercu tylko roz- 
pacz i śmierć znayduię ! Malwina nie 
może, Malwina nie powinna bydź 
moia! 

Ale Malwino wierzay mi, wie- 
rzay, bo to tak prawda , jak prawdzi- 
wa iest miłość moia; nie występny, 
ale niesczęśliwy Ludomir, nie go- 
dzięn iest ciebie! Występny Ludo- 
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mir nie mógłby: nie umiałby kochać 
anielskićy Malwiny, — ale niesczęśli- 
wy Ludomir nie powinien śmieć 
bydź od nićy kochanym... Powiesz 
może, iz wtedy nie powinienem 
był i wyznać moićy miłości; —i to 
ci przyznaię. Taiłem ia i nie poy- 
miesz nigdy, ziaka okropna męka 
taiłem ią póty, póki siły, póki mo- 
źność wszelka taienia icy dluzéy nie 
opuściła mnie zupełnie. Ale Mal- 
wino. ieśli vyznanie ićy nareście 
było winą, wspomniy też i o karze;— 
rzucam cię, rzucam na wieki! 
Malwino! ty która dobroci nay- 
gkliwszem na tćy ziemi iesteś wyo- 
brażeniem , Malwino, oiednę i o- 
statnia błagam cię łastę! Wierz, 
bądź przekonana, że taiemnica, któ- 
ra się okrywam, Zadnego nie kryie 
występku, ale wiakiéy badź okoli- 
czności, nie szukay nigdy, nigdzie, 
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podnieść zasłony losu moiego.., Kie- 
dy przy tobie będac, od ciebie sa- 
méy zapytany, nie wyiawiłem cigo, 
.züakiem iest, ze to wyiawiańie by- 
naymnićy tobie ^ nieuzyteczne , nay- 
boleśniey pomnożyłoby moie nie- 
Sczęście. — Raz iescze cię błagam, 
nie wspominay nawet żeśmy się kiedy 
widzieli. 

Te sa ostatnie słowa, które ode- 
mnie usłyszysz. Zegnam cię Mal- 
wino nad wszelkie wyrazy uwielbio- 
na! Niech wszystkie blozosławień- 
stwa Opatrzności na ciebie się zlewa- 
ią! — Zyi sczęśliwa ; ia umieraiac, 
z przekonania powiem -leseze : nikt 
nie kochał, nikt mgdy tak kochac 
mie będzie Malwiny, iak niesczęśliwy - 
Ludomir! Bądź zdrowa! raz iescze, 
raz ostatni, żegnam cię na tćy zie- 
mi, ty naypierwsze, ty iedyne sczę- 
ście życia, PEB 


org. 
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Po przeczytaniu tego listu, rozrze - 
wnienie naywiększe, żal, zdziwie- 
nie, trwoga nawet iakaś, przeięły 
raptownie Malwinę. — Miłość Ludo- 
mira, uczciwość postępku iego w o- 
derwaniu się od niey w tćy chwili, 
gdy iasno mógł przeniknać serce ićy 
ku“ niemu, wspomnienie że ićy ży- 
cie ratował, odraza od taiemnicy 
którą się okrywał, wszystko to bu- 
rzyło bez ładu umysł iey zmęczony. 
Lecz myśl ta, że Ludomir Krzewin 
opuścił, że iuż go: może nigdy. nie 
uyrzy, wszystkie inne myśli i uczu- 
cia wkrótce zatłumiła. Mimo rze- 
wnych łez, które z oczu iey ha Lu- 
domira list spadały, raz iescze prze- 
czytała te tkliwe iego wyrazy, i do 
tych słów dochodząc: nikt cię nie ko- 
Chal, nikt kochać nie będzie, iak nie- 
sczęśliwy Ludomir, obftość łez nie 
dozwoliła  daley, gz MS i w uniesie- 
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niu naytkliwszem — Wszystkie prze- 
czucia mego serca (pomyślała) upe- 
wniaią mnie” że te słowa są prawdzi- 
we.  Ludomirze, winnam ci życie! 
winnam ci wiecey iak życie, bo od- 
bieram od ciebie dowody naygwał- 
townieyszey i razem  nayszlachetniey- . 
sżćy miłości; mułości, która się iedy- 
hie moiém a nie swoiém sczęściem i 
spokoynością .zaymuie! Za take do- 
Brodzieystwa cóż ta niestety uczynić 
mogę? tedną iedyną ofiarę, ale któ- 
ra wszelkie inne przewyższa, bo ofta- 
rę'dochodzenia losu twoiego, bez wya 
"jawienia którego, czuię , ze żadnego 
tuz día mnie prawdziwego sczęścia 
bydź nie może. — Ty tego pragniesz, 
ten ieden dowód dadź mogę niestety 
twory pamięci! O Ludomirze, prz 
sięgam więc tobie i mitości prawdzie 
wóył Ze w iakieylolwiek badi okolia 
cZNOŚCI , gr wać maafa do lege 
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naywięśszą sposobność, nigdy, | chybas 
byś sam chciał mnie ią %jiawic, ni- 
gdy nie będe szukała odkryć tey taie- 
mnicy, którą los swdy iwszystkie po- 
stepki okrywasz! 

Ta przysięga i ważność, którą do niéy 
przywiazala ulagodzila nieco zbolale 
serce Malwiny, bo zdały się iéy bydź 
iescze  ostatniém ogniwem więzu 
który ią z Ludomirem polaczal. ` Po- 
cieszała się myślą, że czyni ofiarę 
zadana od niego, i niedomyślała się 
niestety, ile ważna ile ciężka do wyko- 
nania ta ofiara dla nićy stać się miała. 
Trochę będac spokoynieysza, Malwina 
rozważać zaczęła iak daléy działać 
miała. Czuła dobrze , iz rozmawiać 
często o Ludomirze , smutek wewne- 
trzny wyiawiać i dzielić go z dru- 
giemi, naypewnićysze były sposoby 
karmienia uczuć i myśli, które ro- 
stropność przydumiaé radziła. Ta 
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uwaga, tyle miała mocy na iéy umy- 
śle , „iż przedsiewziela natychmiast o 
liscie Ludomira nie wspominać, a 
do tego przedsięwzięcia , miłość by- 
ła prawdziwsza iescze niźli roztro- 
pność pobudka, wlewáiac w serce 
Mulwiny zazdrość iakowaąś i chęć, 
zeby nikt prócz nićy nie znał iego 
uczucia, nie cierpiał ziego cierpień, 
nie tęsknił po iego odieździe, ani 
wiedział tego odiazdu przyczyny. 

Przytem Malwina bała 'się sły- 
szćć powtarzane uwagi, które spra- 
wiedliwie można było czynić nad 
taiemnóm postępowaniem Ludomira 
i które dla nićy nieznośnemi były, 
gdyż rzucały cień iakiś przykry ma 
obeyscie się iego, a Malwina i cie- 
mia się bała we wszystkićm, co się 
tylko- do Ludomira sciągało. 

Te wszystkie przyczyny zebrane 
zrzadzly, że gwałt nie łatwy do 
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znoszenia czyniąc sobie, potrafiła 
smutek i właściwy stan serca utaic, 
i oblekłszy. postać dość oboietna, 
zeszła do sali, gdzie siedzące przy 
śniadaniu ciotka i siostra iuż nani 
czekały. 
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IN iesprawiedliwie sądzą ci, co to- 
zumieią, ŻE w pierwszych momen- 
tach straty iakiey nayboleśniey się ią 
cznie, Wtedy przynaymnićy ten wy- 
padek wszystkich zaymuie, mówiąc 
onim; trudnia się nim. Osoba, 
'któréy się żałuie, nie widzi się za- 
pomniana, nie widzi się tak zupel- 
nie obca iescze. Serce nieprzyzwy- 
czaione do żalu poniéy, nie przy- 
puscza tey myśli, ze ten Żal bez 
zwrotu, i początek nayokropniéysze- 
go rozłączenia , zdaie się tylko od- 
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iazdem na chwilę. Ale gdy dnie, 
godziny, okliczności następuiące ie- 
dne po drugich, niezwracaią nigdy 
osoby którą się kocha! któréy się 
potrzebuie , która codziennie, co 
moment nam braknie, — ah! wtedy 
dopiero sprawdza się nasze niesczę- 
ście, i z naydotkliwszém westchnie- 
niem mówi się ustawnie: — /Vieste- 
ty! istotnie na zawsze stracony ! 

W pierwszéy chwili ^ zniknienia 
Ludomira, Malwina podług tego , co ' 
była przedsięwzięła, dość mocy mia- 
ła nad sobą, aby z oboiętna nie- 
mał postacią przysluchiwać się na- 
wet mogła niektórym o tym wypad- 
ku rozmowom Ciotki swoićy iSio- 
stry. — Prawda , mówiła raz Ciotka, 
r KN. 
ze ło tatenie swego stanu, swego na- 
zwiska, ten raptowny odiazd, są rze- 
czy nie iasne, iia nawet nic podobne- 


(go w zadnym nie czytałam Romansie. 
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Ale wszelako zapomnieć nie mogę, 
że Malwina mu życie winna, a wie- 
rzyć nigdy nie potrafię, żeby ten Lu- 
domir, który „coś tak sczególnie sila- 
chetnego miat w calém obejściu się 
swoim, łudzącym tylko był awan- 
turnikiem. 

Ale te ostatnie słowo boleśnie 
dotknęło Malwinę. Jesli takim iest 
w istocie, rzekła z pośpiechem, fo a 
tylko ztego cierpieć powinnam ża ka» 
rę moiej nierostropności , w przylmo- 
wanu go w moy dom. — Ale, ieśli 

też tak nie west, okrutnie byłoby, nie» 
sprawiedluwie, takiem — kraywdzacém 
posądzeniem odwdzięczać mu starania 
ego podczas pożaru i ratowania na 
ów czas mego życia. Nie mogąc więc 
z pewnością o iego postępkach sądzić, 
naylepiej zdaie mi się o tem wszystkiem” , 
iak naymnićy rozmawiać. _ " 
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Te słowa Ciotce mowę zamknę- 
ły, i z razu by iyezeniom Malwi- 
ny zadosyć uczynić, a późnićy na- 

 turalna czasu koleią , przestano na- 
przód w Krzewinie wspominać, a 
późnićy i myślóć o Ludomirze, Te- 
go Malwina wymagała, tego zdawa- 
la się zyczyć, a gdy to .nastapilo , 
nayzywiéy tęsknota iéy się pomno- 
Żyła, Nic iuż ia nie bawiło, nic nie 
zaymowało, Ponura iesień, po tem 
tak miłem lecie, szarą dodawaiąc 
powłokę całćy naturze ,, pomnożyła 
iescze i tak iuż dość smutą iéy me- 
łan cholią, — Po kilku miesiącach tak 
przebytych, zdrowie ićy nareszcie 
z stanu duszy cierpieć zaczęło. Sen 
zupełnie  st;icila , i ieść mało 
co mogła, twarz bladsza | iescze 
iak zwykłe i częste słabości; zastra- 
szyły mieszkańców Krzewina. ` Do- 
bra Ciotka bardziéy iescze zastraszo- 
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na iak drudzy, i rozumieiąca, że sta. 
rania doskonałych lekarzów stolicy 
wkrótce Malwinie pomódzby mogły, 
osądziła ze Malwina w Krzewinie zi- 
mować nie może, ize dla polepsze- 
nia zdrowia iechać powinna do War- 
szawy, A że żałoba iéy dawno by- 
ła skończona , nic temu proiektowi 
nie zdawało się przeszkadzać. Cio- 
tka sama byłaby chciała w tey dro- 
dze Malwinie towarzyszyć; ale" tak 
młodą iescze Wandę do wielkiego 
świata zawozić, ni też zostawić iéy 
nie mogla. Wanda, która choc z 
mniéyszém doświadczeniem, iaśnićy 
może od Ciotki domyslala się przy- 
czyn smutku i słabości siostry , ieśli 
nie w lekarzach, to w poniewolnych 
roztargnieniach spodziewaiąca się dla 
siostry pomocy, także na tę podróż 
silnie ią namawiała. o 
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Smutna oboietnoscia przeieta 
Malwina długo i słuchać | tych rad 
nie chciała; ale nareszcie widząc , 
że tém pomnażała troski tyle dla sie- 
bie tkliwych przyiaciółek , i gdy od 
wyiazdu Ludomira każde miéysce 
iednakowem iéy się zdawało, w ża- 
dném nie przewiduiąc dla siebie 
przyiemności , na wszystko zezwoli- 
ła, i siostra z ciotką boiac ' sie, aby 
jescze zdania nie zmieniła , w kilku 
dniach wszystko poukladaly, i osta- 
tniego Listopada w tęgi mróz,  ia- 
sném słońcem zaiskrzony, Malwina 
zalana łzami, po naytkliwszém po- 
żegnaniu z drugiemi swemi przyia- 
ciolkami, i z tak lubym ićy Krze- 
winem , siadła do poiazddy i z smu- 
tném iściśnionóm sercem puściła się 
w drogę do Warszawy. — Pisuy do 
mnie często i otwarcie (ostatnie sło- 
wa były, którę a ółepi” wy- 
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mówiła) ż wiesz, żę choć ia niby to 
trzpiotem tylko bydz! zdaie się, serce 
iednak moie zawsze twoie rozumie. 
Dzielić twoie cierpienia i cieszyc, sie 
twoióm  sczęściem zawsze, © zawsze 


Wanda potrafi. + 
— „a 0 0 0 - 
s 
b 
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z Warszawy 5 Grudnia. 


Miia Wando luba! obiecałam pi- 
sywać często i wysczególniać ci co. 
tylko mi się zdarzy. Naymilszą dla 
mnie iest rzecza wypełniać tę obie- 
tnicę. Od tego zaczynam, czemu 
łatwo uwierzysz, że mi z głębi du- 
szy żal było z tobą się rozłączać,—. 
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Nigdy Warszawa ze” wszystkiemi 
swemi . przyiemnościami nic takiego 
mi nie utworzy, cobym tak kochać, 
tak lubić mogła, iak moia luba Wan- 
de. Ale otém iuz dawno wiesz, 
więc od czegoś nowego zacząć muszę. 

Dwa dni moiey podróży były zu- 
pełnic iednakowe i niekoniecznie 
zabawne, Śniegu, śniegu, i śniegu 
napatrzylam się dowoli , a ty wiesz 
„iak ia śniegu nie lubię. Wczoray ie- 
dnostayny ruch poiazdu. i milcze- 
nie zupełnę, którego  drzymiąca 
Frankowska siedząc przy mnie by- 
naymnićy nie przerywała, dały mi 
porę do przyiemnego dumania. My- 
ślałam o naszém tak mile przepę- 
dzonćm lecie. Kazdy nięmal dzień, 
naydrobniéysze okoliczności, rze- - 
„czone słowa, kolor dnia, zapach: 
powietrza , wszystko. zdawało mi się 
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widzieć znowu iczuć na lawie. Za- 
nurzona w tych dumaniach nie u- 
wazalem, Że dzień wieczorowi za- 
czynał ustępować. Wim postilion 
zatrabiwszy, wyrwał mnie miłym 
moim  marzenioh , a Frankowskę 
z bardzo ' smacznego snu obudził. 
Oto iuz Warszawa, zawołał, 'iuż' 
światła widać ido rogatek doieżdźa=_ 
my! — Jur Warszawa, powiórzjlam 
mimowolnie, i serce zaczęło mi bić 
nie wiem dla czego. W téy chwili, 
wielebym była dała, by w spokoy- 
nym  znaydować się Krzewinie, 
Trwoga mnie iakaś obięła, ale tym 
czasem poiazd toczył sie daléy, i 
w krótkim czasie pierwszy raz w moż 
ićm życiu , do wielkiego wiechałam 
miasta. — Cóż to murów! az' mi się 
duszno zrobiło -- cóż to hałasu! — 
Postylion mi powiedział, że to go- 
dzina w któróy z teatru powracaią, 
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Pelno karet, poiazdów, ludzi:ró- 
Znych spotykałam. Każdy “z iakiego- 
kolwiek powodu śpiesznie zdawał się 
dążyć, Modny jakiś. ekwipaz poiazd 
móy zawadził, i przy świetle po- 
chodni, doyrzeć mogłam w tey ka- 
recie bardzo piękną osobę płci mo- 
ey niesłychanie stroyna, i na któ- 
rey twarzy znać było niecierpli- 
wość prędkiego zaiechania i na- 
dzieię zabaw, które na nia czeka- 
ły, — Smutno mi się zrobiło. — Ja 
bez zadnego powodu iechałam , ni- 
gdzie mnie nie czekane, i ia do 
nikogo się nie źpieszyłaca. Nare- 
.$zcie do. oberżyśmy. zaieckali. Wi 
życzenia, ni mocy do niczego nie 
miałam , iak tylko do naypredsze- 
go spoczynku. Dziś dzień cały nie- 
mal strawilam między kupcami, 
krawcami `i t: d. — Ponieważ żadnóy 
z moich krewnych nie ma tu teraz 
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w Warszawie, napisalàm do Xiezney 
W.*** która bywała w przyjaźni z mo- 
ia matką iznała mnie przed mo- 
iém  zamesciém, aby raczyła mnie 
prezentować i w społeczeństwo wpro- 
wadzic. — Naygrzecznićey mi od- 
pisała, i iutro o godzinie  szóstéy 
w wieczór mam do niéy. 2aiechac , 
ipod ićy opieką pierwsze wizyty ode 
będę. 

Moia Wando luba! do tego czasu 
tęsknota 1 boiaźń były iedyne u- 
czucia moie w Warszawie. — Prawda 
też, że do tego czasu, hałas ulic, 
sczębiotliwość szwaczek i kupców, i 
troskliwa myśl o iutrzeyszym moim 
wstępie na wielki swiat, 1edynie wszy- 
stkie moie zaięły: godziny, — Dziś 
w nocy poczta odchodzi. List móy 
kończę; nayczuléy cię do serca przy- 
tulaiac moia Wandulu ulubiona ! 
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uściskay Alisię i tysiąc razy rączki 
całuy kochaney naszey Ciotki. — 


Druer Lisr Marwisy po WANDY. 


15 Grudnia z Warszawy. 
Już nie wieśniaczka z Głazowa i 
Krzewinw, ale elegantka we wszy- 
stkie  elegancye wielkiego świata 


„wprowadzona, piszę do ciebie moia 


Wandulu! więc z wszelkiém poważa- 
niem czytay opisanie moich obro- 
tów. (Chciałam daléy w równy spo- 
sób dziennik móy ciągnąc; lecz znay- 
duie, że żarty nie sa mi iuz do twa- 
rzy więć po prosiu resztę ci opo- 
wiem. 

Nazaiutrz po napisaniu pierwsze- 
go mego listu, moja duszko, ubrawszy 
się iak tylko umiałam naylepiéy, a 
przynaymniéy bez źadney -smieszno- 


ROZDZIAŁ xt 103 


ści, poiechalam do X?néy w.*** kto- 
ra mnie łaskawie przyięła. — Nay- 
przysaniéy wspominała moie matkę, 
iz wielką uprzeymością o ciebie się 
wypytywala. Po czóm sądzić mo- 
Zesz, czy mnie się miła i przyjemną 
zdała. Xiężna W.*** iuz nie młoda, 
łagodność z powaga łączy w swćy 
twarzy; od wszystkich jest tu ko- 
chana i powazana, i im częścićy 
się ia widzi, tem łatwićy się to poy» 
muie. 

Ze sto podobnośmy wizyt oddały. 
W kilku'ledwo domach byłysmy przy- 
ięte, io tych nic ci powiedzieć nie 
potrafię, bo wtym tłumie, imiou 
nawet. Pań domów iuż nie pamie- 
tam." Na końcu naszćy obiazdźki, 
zaiechałyśmy: przed ogromny dom. 
Xiężna powiedziała mi, że to pałac 
Ministra Woyny. Niezmiernie wiele 


‘karet widząc na dziedzincu, gorące 
Tom I. 1o 
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modły po cichu czyniłam, Żeby nas 
i tam nie. przyieto. — Ale na moie 
niesczęście, wlaénie przeciwnie się 
stało. Wysiadłyśmy tedy, iia w pół 
żywa, idąc za Xiężna, znalazłam się 
wkrótce wśród obszerney sali nie- 
słychanie oświeconey, “i gdzie nie- 
zmierne koło dam- postroionych sie- 
dzido w milczeniu. Przy kominie 
i koło bilaru, grono mężczyzn, kto- 
rzy między sobą gadali.  Xięzna 
W.*** prezentowała mnie gospodarzo- 
wi domu, który mnie naygrzecznićy 
przywitał; ale nic nie wiem, co mi 
mówił, a on zapewne iescze mnićy 
com mu powiedziała; bom tak. była 
zmieszaną; żem dobrze nie wiedzia- 
ła co się ze mną dzieie. Sczesciem | 
dopadłam stołka i siadłam koło Xię- 
zney. — Wtedy dopiero ośimiehłam się 
oczy podnieść iobeyrzeć cała salę. 
Dwie rzeczy mnie naywięcćy zasta- 
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" 
nowily. Pierwsza , że w osobie, któ- 
ra na przeciwko nłnie siedziała, 
poznałam tę same damę, któram 
wieżdzaiąc do Warszawy, przy świe- 
tle pochodni w karecie postrzegla. 
Pytałam się Xieznéy, kto ona iest. 
Odpowiedziała mi, ze to Hrabina 
Nel...  naypierwsza tu elegantka. 
Ona w stroiach, w zabawach, w ro- 
zmowach, prawa przepisnie. Kto 
tylko do iéy sczególnie wybranego 
towarzystwa nie iest przyiętym, w ko- 
lei mody i dobregó tóma umiesczo- 
nym się nie rozumie. Wszyscy ią 
tu po imieniu tylko zowia Doryda, 
iia ci oznaymuię, że nie chcąc 
grzeszyć przeciw elegancji, w listach 
moich także Dorydą ia zawsze mia- 
nować będą. — Druga moia uwaga 
była na tego œ co koło Dorydy sie- 
dział. Szlachetność i powaga, po- 
stać iego znaczacą czyniły, wstęgi 
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f 
) krzyże 3 zasluzonego oznaczały o- 
bywatela, a Wiek podeszły uszano- 
wanie wzbudzal. Jedném slowem, 
właściwem wyobrażeniem Wielkiego 
Pana zdał mi się bydź Zdzisław 
Xiaze Melsztyński, którego Xiezna 
W.'** tak mi nazwała , dokladaiac; 
zest on ieden 2 naybogatszych i nayza- 
cznieyszych Panów © Polscze, a ia ci 
dołożę (tylko mnie nie miéy za wa- 
(ryatkę) że z pierwszego spoyrzenia 
powab niezwyczayny iakiś wzbudził 
we mnie. Koniecznie zdaie mi się, 
zem go gdzieś inż widziała. Oso- 
bliwie w oczach ma iakiś wyraz, 
któren mi się zdaie bydź dawno zna- 
iomym, Daremnie myslę, gdzie i 
iak to bydź mogło, i to dochodze- 
nie pamięć moie męczyy ad momen- 
tu, w którym go poznałam. 

Chociaz bardzo ładna, nie tyle 
iednak wzbudziła we mnie. sympa- 
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tyi ta sławna Doryda. Wyraz nis- 
mal zawsze drwiacy, który się ma- 
luie na ićy twarzy, podług mnie , 
nie iest uymuiacym. Może też pro- 
zności trocha czyni mnie surową 
względem Dorydy, gdyz miłość wła- 
sna: moia upokorzyła. Z druga da- 
mą i kilku męsczyznami, co za ićy 
stołkiem byli zasiedli, przez cały 
czas naszey bytności szeptala, ina 
mnie patrzac polegała ze śmiechu. 
Łatwo mi się było domyślić, że ze 
mnie. 'lo mnie zmieszalo, zasmu- 
ciło, i dła tego może Doryda przy- 
iemna mi się nie zdała. 

W tym stanie było ułożone spo- 
Jeczeüstwo ; i ja przyznam ci e 
niekonieczniém sie bawila, gdy i 
kis grzeczny , fertyezny, wiele mó- 
wiacy, iiescze więcćy klanuuacy się 
człowiek za stolhiem Xiezney W*** 
stanął. — Po ięgo mowie łatwo by- 
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lo poznac, ze wszedzie bywa, $wiat 
cały zna, kazdego dnia wie co się 
w kaźdym domu  dzieie. — Nikt się 
nie Zeni nikt się nie kocha bez ie- 
go wiedzy, niczyie święto nie mi- 
nie, żeby on bukietu nie przy- 
niosł, wierszów nie napisał Wszy- 
stkich chwali bez ustanku, ichoc 
go zawsze wszędzie pełno,  ieśli 
kiedy z pośpiechu pasztecik iaki 
utworzy, to przynaymniey nigdy ze 
złóy chęci, plotek nie roznasza. To 
też weszło w przysłowie mówić: 
nasz starościc Wścibski trochę wpraw- 
dzie, ale iednak maylepszy w swiecie 
człowiek. — Staroście tedy (bo i ia go 
tak nazywać będę) 1ak stanał za na- 
Szemi stołkami, wiedział kto ia ie- 
stem, zkad, kiedy, iak, ipo co 
przyiechałam. | Krociami pochwał 
mnie zasypał, bnie ma kwiatu ani 
bovini do któréyby mnie nie przy- 
vównal. , pięześciem ri e | pfzystkie 
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pochlebstwa dziwnie mnie iuz mie- 
szać i nudzić zaczynały) któś się go 
zapytał: — Staroscicu co wszystko 
wiesz! nie wiesz tez nic o młodym 
Mięciu Melsztyńskim P nigdy tak dtu- 
go po nim me tesknita Warsząwa.— 
Wnuk móy powinności swoicy. zadosyć 
czyniąc, przy Pułku swoim przesiaduie. 
odpowiedział na to dziad iego. — 
Bydź to może, rzekła Doryda , ale 
teraz co zima sie zaczęła, i przy Put- 
ku nie ma co robić, ręczę , ze w tych 
dniach do nas wróci, % uśmiechem 
dołożyła, z uśmiechem, który wy- 
rażał, ze o powrocie młodego Xię- 
cia ona naylepiey uwiadomiona. Sta 
rościc, który nie traci nigdy spo- 
sobności wysunienia komplementu, 
oświadczył mi wtedy: że gdyby Xią- 
żę Pułkownik wiedziat o nowdy gwiaz- 
dzie, która zaiaśniała na horyzoncie 
Warszawskim, pewnieby się spieszył. 
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z powrotem swoim, Na te słowa Do- 
ryda bardzićy niż kiedy zaczęła sze- 
ptać i chichotać się, potém z miną 
która nie wiem, czy grzeczność, 
czyli tez nieukontentowanie ozna- 
czać miała; obracaiac się "do mnie: 
Jeśli melka ma ciekawość poznać Xie- 
cia Putkownika lmeść Pani 8.'**, to 
ią mogę upewnić, Ze na przyszły bal, 
któren ma dawać Poseł Francuzki, 
niezawodnie Xiaze zjedzie. 
Chciałam odpowiedzieć, że ani 
ciekawości, -ani niecierpliwości nie 
mam de tego przyiazdu, ale wiele 
dam mnie przerwało. mówiąc: ah! 
iuhże dobrze, że do nas wraca! bez 
niego wszystkie bale nudne , spacery 
w sankach nie zabawne, nic się nie 
klei; on ieden umie wszystko ozywic.— 
Zamiast nagany, damy powinny go 
iescze pochwalić, (rzekł na te stary 
iakiś General) że x nich się odry- 
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wa, by po nudnych kwaterach służby 
swoiey . pilnował, — Mars i.mitość ró- 
wnie go ierczyć mogą, odezwał się 
Staroście — a my tymczasem iechać 
możemy, szepnęła mi Xiężna W.*** 
V yiechalyámy, i w karecie tę- sa- 
mę ciagnac rozmowę — Prawdziweż 
to zepsute dziecko. rzekła mi, tem 
miody Xiaze Melsztyński! Dziad mu 
we wszystkim pobłaza , młodzicz go 
zaasże za wzór bierze, a kobiety nay- 
gorzóy go psuią! Frawda, że miło 
go psuć, bo dobre tez to dziecko; 
ale wszelako kobiety i iemu i sobie $240- 
dzą, ubiegaiąc się tak x nieprzyzwoicie 
za rzutem oka, słowem iednem, lub 
naydrobnie) szą 2 strony iego uwaga. 
Moia Wando; te słowa Xieznéy 
W,*** dobrze się w moićy pamięci 
wyryly, i ręczę ci, ze Malwina, choc- 
by miała wszystkie uwagi ściagnąć 
na siebie tego sławnego Xiecia Pul- 
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kownika, i pół kroku do tego nie 
uczyni ! — Ale iednak ciekawa iestem 
ten okrzyczany ćud poznac.—- Je- 
scze pięć dni do balu Posla Fran- 
cuzkiego! Xięzna W.*** powiedzia- 
ła mi, że blisko od roku zostaie on 
w wiezach Dorydy, co na iego zwy- 
kła niestałość, wielkim: cudem tu 
znayduia. — Ale czegóż ci o nim 
tyle piszę. Dość czasu będzie 
pisać o nim po tym balu, na któ- 
rym mam go poznać, — Ten bal nie 
wiem czemu mnie tyle obchodzi! i 
coś smutnego mi się robi myśląc o 
nim. — Pamiętasz Wandulu 15 Sier- 
pnia i bal w Krzewinie. — Ah! ža- 
den taki nie będzie; wszystkie bale. . 
wszystkie Pulkowniki, caly wielki 
świat równać się nie moga z iedną 
godziną przepedzona `w Krzewinie 
z temi, co kocham, ztemi, co ko- 
chad będę zawsze, o zawsze! Bądź 
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zdrowa , o moia  Wandulu - luba! 
w Krzewinie tylko prawdziwe sczę= 
ście Małwiny. 


Lisr TRZECI MAŁWINY DO WANDY. 


26 Grudnia z Warszawy, 
. . Wando, luba Wando! czy sen 
łudzący od wczorayszego dnia mnie 
omamia, czyli też urok iakiś zmy- 
sły moie oczarowal? Go śię dzieie 
ze mną, ani poiąć samćy, ani ci 
wyrazić, nie iest rzeczą łatwa ; — 
taki nieład w moich myślach panu- 
ie, ze nawet nie wiem od czego 
mam zacząć. — Siostro kochana, tro- 
skliwa twula przyjaźń , która mimo 
moiéy wiedzy, poznać umiała may 
skryisze uczucia serca mego, ite- 
raz może potrafi na moićm postawić 
się mieyscu, i domyślić się stanu 
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moićy duszy!-— Słnchay tedy, co 
mnie: dziwi, smuci, cieszy, prze- 
raża, iiest mi dotąd niepoięte. 

Wi sz z ostatniego mego listu, 
że 20 tego miesiąca, posel Francuz- 
ki wielki bal miał dawać na obcho- 
dzenie nie wiem iuż iakiéy uroczy- 
stości. Wiesz, że publiczność, a 
Damy osobliwie z niecierpliwością 
dnia tego czekały, spodziewaiac się 
mlodego, Xiążęcia Melsztyńskiego, i 
ze Doryda o wszystkich iego kro- 
kach dobrze uwiadomiona, iak nay- 
wyraźniey ten powrót zapewniła. — 
Przyszedł "ów wieczór nareszcie. 
Dzień, co go poprzedzał, niezmier- 
nie długi zdawał mi się; z iakaś 
trwogą na ten bal poiechałam:, 
z trwogą weszłam do sali, i bardziey 
z skłonnościa do rozrzewnienia ni- 
Żeli z nadzieią zabawy! Ale wkiot- 
ce mnogość ludzi, światła , odgłos 
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nayweselszcy muzyki, a może; (bo 
przed toba próżności moiey zataić 
niechcę) może bardziey: iak to wszy- 
stko_ uprzeymy szmer pochwały , 
z którym mnie przywitano, iakem 
tylko weszła do sali, szare chmury 
rozpedzl, odwagi mi dodał, wlewa- 
iac w serce tę radość iakiéy zawsze 
doznaie, gdy rozumiem się bydź 
miłą tym, z któremi się znayduię. 
Passya moia do iańca natychmiast 
się ocknęła. "Taneceników wielu się 
znalazło, którzy^sie o mnie dobiia- 
li; ito mi nie było markotno, bo 
Doryda widzieć mogła, żem prze- 
cie nie zupełnie od wszystkich opu- 
sczona. Tańcowałam wiele i z do- 
brego serca, nie myślac iuz bynay- 
mniéy o tym sławnym Xięciu Put-. 
kowniku, kióregom przyiazdu przez 
pięć dni tak ciekawie oczekiwała. 
Zaczęli walcować; ia walcowałam 
Tom 1. il 
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z Maiorem Lissowskim , który ucho- 
dzi tu za naylepszego tanecznika.— 
Alić hałas iakiś u drzwi się zrobił, 
ite słowa — otoż on iest, obietnicy 
nam przecię dotrzymał, dopiero be- 
dzie wesoło, różnemi głosami z o- 
krzykiem były powtórzone. — Mu- 
zyka przestała. — tham się otworzył, — 
iia wtym oczekiwanym , ogłasza- 
nym młodym Xiazeciu, wtym celu 
zaięcia wszystkich kobiet, -w tym 
wielbicielu, iak mówią , wdzięków 
Dorydy, postrzegłam ; poznałam. 
kogo... Ludomira! — ah, Wando ! 
mego niegdyś Ludomira! dziś zaś 
Ludomira Dorydy, sczęśliwey Dory- 
dy! — W ten moment wesołość ; chęć 
do tańca, chęć do życia mnie opu- 
ściła. Ani widziałam, ani słyszałam 
wyraźnie, co się koło mnie działo; 
w głowie kręcić mi się zaczęło, 1 
nie rozumiem iakiem scześciem nie 
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zemdlałam. — Ni zadziwienia, ze 
w tym świetnym Xiażęciu Mełsztyń- 
skim tegoż poznałam Ludomira , 
którego awanturpikiem nie dawno 
mniemano: ni gwniewu, któren fał- 
szywe iego postępki wlacby były 
powinne w duszę moia, nic na ów 
czas nie czułam. Późmey dopiero 
gdym sposobność myślenia odzyska- 
ła, byłam w stanie te wszystkie u- 
czynić uwagi. — Ale w pierwszey 
chwili, ta iedyna myśl: — Ludomir 
mnie iuż nie kocha; Ludomir inną 
kocha iak ciężki kamień serce mo- 
ie przygniotła. — Stałam wryta ,-iak 
posag bez duszy. — Nie wiem co 
Maior Lissowski o mnie pomyślał, 
Tylem nareszcie ` z iego mowy usly- 
szala, że powtórnie mnie się pytał 
czy tańcować iuż niechcę, i że nie 
mógł był otrzymać odpowiedzi. Te 
słowa przecież mnie z osłupienia 
http://rcin.org:pl 
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wyrwały. Zlozylam wszystko na rap- 
towna słabość z goraca wielkiego 
pochodzaca , i iak .nayprędzey w ka- 
cie naymnićy widzianym usiadłam. 
Radabym była natychmiast wyie- 
chać ztego balu, wyyść z tey sali, 
którą, przed kwadransem iescze za- 
iskrzona wesolém $wjatlem zabawy, 
teraz ciężką dusząca powłoką zda- 
wała mi się zaćmioną. — Ale Wan- 
do, moc iakaś ukryta, więziła mnie 
na krześle gdziem siedziała. Nie 
mogłam porzucić mieysca z którezom 
Ludomira! widziała ! — i cóż widzia- 
łam niestety? — Ludomira patrza- 
cego na Dorydę, tym samym wzro- 
kiem na nia patrzącego, co niegdyś.... 
mówiącego do niey z tem uśmiechem, 
z tóm uczuciem... Ah Wando, cze- 
muż ia nie w Krzewinie ? pocozem 
z niego wyiechała? czemuż ia nie 
w odłudnym  Glazowie? spokoyne 
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dni Głazowa iakzeście daleko od 
Malwiny! Pierwsze kroki, którem 
w ten wielki świat uczyniła, 2a- 
lem i boleścią są naznaczone . Ale 
Wando słuchay daléy. — Wlepione 
miałam oczy w róg sali, gdzie 
Ludomir oparty o krzesło Dorydy , 
i nią iedynie zaięty, zdawał się zu- 
pełnie zapominać i powszechną ra- 
dość iego przybyciem wzbudzoną , 
i cokolwiek tylko obcém było Do- 
rydzie, — W tém Staroście się do 
nie go przysunał , pocichu zaczęli ga- 
dać , i obeyrzawszy salę w koło, zda- 
li się szukać kogoś oczyma, — Sio- 
stro! mnie to rzutem oka szukał 
Ludomir. W tym tłumie spotkałem 
lego spoyrzenie, to spoyrzenie . tak 
mi dobrze znaiome, i natychmiast 
zrozumiałam , że mi serce bić prze- 
stało ikrew się w żyłach zatrzyma- 
ła. — Dorydę ktoś wziął w taniec. 
LL .HTC An. Org. Par’ 
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Ludomir i Starościc obeszli drugą 
strona sali, i doszedłwywy do okna 
w którem miemal zakryta framuga 
siedziałam. — Prezentuie Jmość Pani 
S-*** (rzekł do mnie Starościc) mZc- 
dego Xiecia Melsztyńskiego, któr) nay, 
żywiey pragnie bydz iey znajomym. — 
Żeby nie los i okoliczności przekorne 
(przerwał Xiaze) pewnie „nie ostatni 
byłbym między temi, którzy ubiegali 
się niezawodnie w uwielbieniu ńnowe- 
go Bóstwa, które niedawno posiada 
Warszawa. 
Wando ! .glos Ludomira który. ty- 
lle ma mocy na calém iestestwie mo- 
iém, dzwięk ten miły od tylu mie». 
sięcy nie słyszany, opanował na ów 
czas zmysły moie, i ledwo wten 
moment wszystkich win Ludomira 
zapomniawszy, Z sczerością dawnego 
przywiązania, nie rzekłam: — Lu- 
domirze , pewnie cię czernią mówiąc, 
hity l Tan E BR. .7 
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że Malwiny iuż nie kochasz, tey Mal 
winy, która nigdy nie potrafi cię za- 
pomnieć! Ale Wando, wytworny kom- 
plement- Xięcia Melsztyńskiego, tak 
niepodobny do deiikatnego milcze- 
nia. lub do wyrazow. naygorętszą 
miłością tchnących Ludomira w Krze- 
winie, ten komplement, mówię, 
drezczem mnie przeial, i słowa któ- 
re wymówić miałam, na ustach 
mnie zmarzły. — Czy mogę sobie po- 
chlebiać, że JPanı $."**  przysztego 
tańca raczy zemną tańcować ? — Nie 
wiem, cobym była mu odpowiedzia- 
la, ale Doryda czasu mi do tego nie 
zostawiła. — Skończywszy walcowac, 
- przechodząc koło «nas: — Ludomirze! 
(głośno zawołała) , spodziewam sie, 
ze nie ZAPOTNISZ , żeś mnie na pier- 
wszego mazura „zamówić. — Ludomi- 
rze! wołała na niego świetna Dory- 
da wśród przepysznego balu w War- 
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szawie!— Ludomirze! wolała takoż 
na niego biedna Malwina po spo- 
koynvch niegdyś dolinach Krzewi- 
na! — Niech Xi m sie nie zatrzymuie, 
rzekłam natychmiast. — Doryda na 
Xiecia iuz czeka, a ia bez tego nie 
mysle teraz tarcowac. 

Ledwom te słowo była wymówi- 
ła, Maior Lissowski przybiegł pro- 
Sic mnie w taniec, iia sama nie- 
wiem dla czego (bo pewnie nie z chę- 
ci tańcowania) wstałam śpieszno i 
stanęłam przy nim do mazura. Lu- 
domir w tém samem kole stoiac przy 
Dorydzie, nim grać zaczęto, przy- 
sunał się do mnie i półgłosem po- 
wiedział, — Jmość Pani $.*** podo- 
bno tańcoewać nie miata. — Prawda 
że tak myślałam przed kilka minu- 

. tami „ałe imnie się trafia czasem 
szybko myśli zmieniać. Coś może zbyt 
surowego | „r rogi e os na 
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moiey twarzy, gdym te słowa wy- 
mówiła, bom skutek ich w oczach 
Ludomira poznała. Smutnie zamilkł, 
a ia widzac iego zmartwienie, od- 
kupićbym była chciała te wymówio- 
ne słowa, iiuż nie gadać, nie pa- 
trzać na Maiora Lissowskiego, nie 
tańcować ale płakać byłabym rada — 
Ludomir figury w mazurze  platal, 
Doryda zrzędziła, ia nie wiem sama, 
iakem do końca trafiła. Przy ko- 
lacyi Ludomir siedział przy Dory- 
dzie, tyle tylko wiem Po kolacyi, 
nie wchodząc nawet do sali gdzie 
tańcowano, do siebie wróciłam. 
Wando naduzywam twoićy cier- 
pliwości opisuiąc ci naydrobniéysze 
sczególy wczorayszego wieczora. — 
Ale niestety! drobne czasem  sceze- 
góły sczęście lub niesczęście stano- 
wią. Przyiazny rzut oka, zimne 
> m rozpacz i niebo nieraz 
Ea 
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w sobie zamykają. - Wando moia! 
wiem tedy teraz kto był ten niezna- 
iomy! ten utaiony Ludomir..., ara: 
czey nie wiem, nie rozumiem , nie 
poymuię nic ztego. co sięiego lo- 
su, lego postępków tycze ! Ale pa- 
mietam , zem mu życie winna, żem 
mu święcie przyrzekła żadnego kro- 
ku nigdy nie uczynić, by odkryć ta- 
iemnicę którą się okrywal.— Naybo- 
leśniey pomnożytabyś tem moie niee 
sczęście, są słowa listu 1egos które 
mam i teraz przed oczyma, — Ah ! 
Ludomirze , przestań: mnie kochać , 
kochay nawet inna! rób co ci się 
podoba! — Malwina płakać w ci- 
chości sama, opusczona, cierpieć 
potrafi, ale nigdy, ni słowem, mi 
postępkiem nie przypomni ci, że cię 
nawet kiedy kolwiek znała. 

Ale Wando, czas ten list, i tak 
zbyt iuz długi zakończyć. Zbolałe 
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serce, i zmęczone łzami oczy spo- 
czynku potzebuia,  Daruy siostro 
kochana , ieżeli ufaiac w poblazaiaca 
twoia przyiaZü. ciężar i smutek du- 
szy moiey z toba podzielam ! Nie- 
było w móićy mocy utaić naymniey- 
szego uczucia, Ale odtąd starać się 
będę... o co... ah sama nie wiem! 
nie wiem czego życzę, Czego chcę, 
com powinna czynić, com powinna 
wierzyć! nieład ‘w moich niyślach , 
nieład w soiem sercu, — Badz zdro 
wa moia Wando luba, żyi spokoyna 
w sczesliwym  Krzewinie! — kochay 
mnie, nie zapominay Malwiny , bie- 
dnéy Malwiny! ah ty przynaymniey 
nie zapominay iéy nigdy— nigdyl— 
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Lut Maiora LissowskiEGO do przyia- 
ciela. 


3o Grudnia z Warszaw. 
Alfredzie! cóż u ciebie w głowie? 
Warszawa w raléy swoiey świetności 
wzywa wszystkich sług swoich ; ba- 
le,- reduty, szlichtady, pasztety, ko- 
meraze, w zupełnym są ruchu; dos 
skonałe mrozy, doskóńte niezno- 
śną wieś czynić muszą, aty nay- 
wiernićyszy między wiernemi wiel- 
bicielami miasteczka, nie możesz 
się od nudnych swoich folwarków 
oderwać ! — Przybyway iak nayprę- 
dzćy, inaczéy odrzekam się ciebie 
na zawsze, iz rzędu pierwszych 
naszych e/egantów wymazanym zo- 
staniesz.— Ale ponieważ spodziewam 
się, że na tę karę nie zasluzysz , i że 
wkrótce stawisz mi się, łaskawie 
myślę cię śr, sies „, coiiak się tu 
htt daw, mf m nl 
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dzieie, abyś za powrotem twoim 
nie wygladał iak kto, co z Chin po- 
wraca. 

Nowa zorza teraz tu zaiasniala.— 
Jest to Malwina S.*** młoda wdo- 
wa, która nigdy Warszawy, nigdy 
wielkiego Świata nie widziała! Al- 
fredzie, niceś w życiu tak ładnego 
nie widział ! Nieśmiałość młodości 
i niedoświadczenia łaczy w swćm u- 
lozeniu z postacią. która zdaie się 
bydź oswoiona ze zwyczaiami nay- 
lepszego społeczeństwa.  Uprzeyma 
i naturalnie wesoła; ale młodzież 
naszą doskonale iednak umie w ia- 
kieyści granicy trzymać, i mnie sa- 
memu, stworzeniu, któremu tak nie- 
łatwo zaimponować , Malwina z zi- 
mną swoią grzecznością tak czasem 
zaimponuie, ze przy niey ani słowa 
ztych wyrazów, co to surowość 
złym tonem, a mi nieoszacowana 
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elegancją zowiemy, ani obmowy Za- 
dnćy, ani rozwalań się swobodnych, 
iednćm słowem, nic ze zwyczayne= 
go trybu naszego nie pozwalam so- 
bie. Dziwuy się iak chcesz , wierz 
albo nie wierz, to iednak nieodbi- 
tą iest prawdą; że Malwina tego 
cudu dokazała. Mnie któregoś znał, 
nie mogącego się i minuty dla ni- 
kogo” w świecie pożenować ; terazbyś 
widział życie na tém trawiacego , 
by myśli iéy iżyczenia zgadywac 1 
wypełniać , chociaż ona grzeczna 
dla nfnie iak dla wszystkich, by- 
naymnićy omnie nie myśli i z wszel- 
ka grzecznościa i sczerościa, juz mi 
to nawet powiedziała. — Oy kobiety, 
kobiety!  cobyście mogly z nami 
wyrabiać, żebyście zawsze interes 
swóy właściwy rozumieiąc , nie roz- 
łączały, iak nie rozłącza Malwina ,. 
skromności płci swoiéy od uprzey- 
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` méy wesołości, a do dobroci łączy: 
ły te pychę i szlachetność niewieścią, 
która potrafi kazdego w nalezytém u- 
trzymać obręhie, i któraby was ni- 
gdy porzucać nie powinna! 
Alfredzie, kocham się szalenie 
w Malwinie. Niewiem, co. ztego 
będzie, bo ona nie kócha mnie wca- 
le, aco gorzéy Ludomira coś się 
boię. Na moia biedę wrócił, widział 
Malwinę i dość było iednego balu, by 
niewolnikiem iey wdzięków został. 
Ale któżby też, na tém balu właśnie , 
mógł ią widzieć, inie byd£' iéy 
wdziękami zniewolonym ? — Wszy- 
stkie nasze Damy naywytworniey były, 
poubierane. U*nićy biała suknia, 
która giętki stan ob wiiała, czarne 
warkocze” złotym spięte grzebie- 
niem, i przy lewym boku bu- 
kiet z świeżych iacyntów , cały. stróy 
tworzyły, — i ten bukiet iescze zie- 
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dyna dobrocią przy kolacyi zdiela, 
by chimerom Dorydy dogodzić, któ- 
ra z drugiego końca ogromnego sto- 
łu mniemała , iz zapach iacyntów 
iey szkodzi, Ziawienie tóy niewinéy, 
wdzięczney, lubey Malwiny, kadu- 
cznie nie na rękę naszey Dorydzie;— 
ale tém lepiey dla mnie — będzie 
Ludomira pilnować — żebym tylko 
doszedł, co Malwina o nim myśli. 
Nie uwierzysz, iak ciężko dochodzić, 
co wtćy głowie się dzieie. prosto 
i sczerze zdaie sie to, a iednak ia, 
nie dopiero lis, zgłębić i zga- 
dnąć ićy nie umiem. Wesołą z ra- 
zu, zamyśloną potem była Malwina 
na tym balu; na gorąco złożyła tę 
nagłą zmianę, ale mnie coś wszy- 
stko się zdaie, ze nagłe ziawie- 
nie się Ludomira to sprawiło. Czy 
się iuż kiedy widzieli? czy się zna- 
ią? niemogę ich zrozumieć. 
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Wiesz Alfredzie, ze podłng da- 
wnego zwyczaiu, kiedy własnych 
nie mam interessów , to cudze śle- 
dzę. Przez czas niebytności Ludo- 
mira z opieki go nie spusczałem , i 
różnemi memi manewrami wiedzia- 
Jem niemal zawsze iak się obraca. 
Otóż doszedlem  naypierwey, Że , 
miasteczko w którém z Pułkiem stał 
kwatera, niedaleko iest Krzewina, 
wsi, wktórey przebywa Malwina, 
Powtóre, że Ludomir nie wiem za 
iakim urlopem, cichaczem uiechał 
od Pułku w Maiu i kilka miesięcy 
bawił, nie wiedzićć ani gdzie, ani 
po co. Potrzecie, ze iak wrócił 
w końcu Sierpnia do Pułku, bardzo 
byt smutnym i pomięszanym. Cóż 
mam 2 tego. wszystkiego wykleić ? 
ha, zobaczymy |!_- Zaczynamy grać 
komedya; w którey Ludomir, Mal- 
wina , ee woy sługa, nay- 
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pierwszą rolę grać maia. Konfiden- 
tów i subretek znaydziemy do woli! 
(iuz Starościc nasz gotowy  konfi- 
dent); kto naylepiey grać będzie, a 
intryga sztuki iak się wywiaze, to 
się wkrótce da poznać. 

Z resztą nic tu nowego nie ma- 
my. Promocye w Woysku na przy- 
szłą wiosnę nam obiecuią, Tym cza- 
sem, czy iest czy nie md za co, nie 
tracim. zwyczaiu przy kazdćy okoli- 
czności wyrzekać nad niesłychane- 
mi niesprawiediiwościami, które na 
nas spadaią ; bo kazdy z nas, za- 
czawszy odemnie, nie poymuie 1ak 
nie iest, iuz przynaymnićy Gene- 
rałem. 

Starościanka iuz konno nie ieź- 
dzi, co czyni zbiory w Saskiey lkayt- 
szuli dziwnie hudne. Felisia, N,*** 
zawsze cudownie gawote tańcuie. 
Karnawał nam iedyny zapowiadaią. 
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Wybornego Bordeaux dośtać można 
u Berensa. Móy kasztanek zdrów, i 
celem zawsze zazdrości naszéy cas 
łey młodzieży. Otóż i wszystkie mo- 
ie nowiny. Przyiezdzay iak nayprę- 
dzéy bydź aktorem, a przynaymniey 
z biedy choc i Spektatorem w roz- 
maitych sztukach , które téy zimy 
grać się będą na Scenie eleganckie- 
go świaia Warszawy. ' 
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Dalszy ciąg bytności Marwisy 
JP Warszawie. 


A 


Zie czy dobrze dzieie się — czy 
w zabawach dnie plyna, czyli łza- * 
mi godziny się rachuia, czas nie- 
ubłagany, którego nikt i nic utrzy- 
mac nie potrafi, lecąc bez ustanku, 
miia idla tych, którzyby go wstrży- 
mać chcieli, miia i dla tych coby 
go popędzać radzi. — Kilka tygodni 
było minęło od powrotu Xięcia Mel- 
sztyńskiego, i nikt nie wątpił iuz 
w Warszawie o miłości iego ku Mal- 


winie. Młode: kobiety. cieszyły się 
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ta iego nową miłością . widząc w tem 
iedynie upokorzenie Derydy; star- 
sze, osobliwie zaś te, których przy- 
iaü albo krew z Zdzisławem ta- 
czyły, pochwalały to przywiazanie 
w nadziei, że na pozadanem ze 
wszech miar ozenieniu się skoń- 
czy. -- Już też nasz Ludomur ustat- 
kuie się, mówiły sobie, i w sczesZi- 
wym związku wszystkich swoich sza- 
lerstw zapomni. — Zdzisław ledwo 
nie tak zakochany w Malwinie iak 
Ludomir ,, w ślubie Wnuka, własne 
przewidywał sczęście , a publiczność 
którą zawsze nowość bawi, nawia- 
sem zaprzątnęła się była tym wy- 
padkiem póty, poki innę zapomnieć 
o mim nie dały. 

Każdy tedy podług własnego in- 
teresu , albo proznéy chęci, los Mal- 
winy na przyszłość iuz był ułożył, 
gdy ona daleka od wszelkiego przed- 
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sięwzięcia, polać iescze nie mogła, 
iak ten świetny Xiaze Melsztyński , 
powszechnie wielbiony: był owym 
samym Ludomirem iedynie kiedyś 
od nićy kochanym, iiedynie a tak 
niepospolicie ia kochającym! — ko- 
chać ią i teraz; przy naywiększćm 
nawet uprzedzeniu zaprzeczyć temu 
by nie można. Dorydę porzucił; 
gniewy, sceny, płacze iey, zatrzymać - 
go nie potrafiły: na żadną inszą ko- 
biete nie patrzy, Malwina iedynie 
zdaie się bydz zaiętym. To wszystko 
prawda , Malwina to wszystko przy- 
znaie. — Ale Ludomir kochał Do- 
ryde, nim traf go do Krzewina przy- 
prowadził. Zapomniał Dorydy dla 
Malwiny , zapomni może równie 
Malwiny dla innéy. — W Krzewinie 
byłaby przysięgła, że Ludomir ni- 
gdy nic nie kochał, nigdy nic prócz 
nićy kochać nie będzie. W War- 
3 e E 
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szawie poznała, ze Ludomir w Do- 
rydzie, i w wielu innych iuż się ko- 
chał, i z trwogą poymowała, ze ie- 
scze nie raz może .kochać się bę- 
dzie. Jednak wierna swoiéy przy- 
siędze nie wspominała nawet Xie- 
ciu Melsztyüskiemu bytności iego 
w Krzewinie, i szukała sama przed 
soha- wymówki iakiéy, mogacéy okryć 
pobłażaniem taiemne i osobliwe ie- 
go- względem niéy postępki, życząc 
usilnie doyść do tego, aby w Xięciu 
Melsztyńskim widzieć swieżą i ze 
wszech miar przyiemna znaiomosé, 
a zapomuiec, iesliby to podobnem 
bydź mogło, że iuz w nim kie- 
dyś widziała, co tylko kochać na 
świecie mogła. — Ale żeby lepiey 
dać poznać sprzeczne i osobliwe 
czacie i myśli w tych okoliczno- 
ściach. Malwiny, wypiszę tn część 
iey lista do Wandy, gdyż całego, 
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niechcąc nadużywać cierpliwości czy- 
telnika , nie przepisuię._— 
$ 


H ypis z Listu MaLwrny do Siostry. 


Ah wahdo! iakzez ten wielki 
świat. cośmy sobie nieraz tak uy- 
muiacym wystawily malo prawdzi- 
wego sczęścia zawiera w sobie bę. 
te lata młodości, które przyiemnosá, 
i roskosze napelniacby powinny, 
często, iak widzę, łzami tylko są: 
pamiętne! Wando, nie iestem seze- 
śliwa! Sluchay siostro luba , skryte 
uczucia serca mego, które przed 
tobą iedną całkiem odkryć mogę! 

Jak tylko w Warszawie Ludomira 
poznałam, zal, niepokoie i płacz , 
serce to napełniły. Wkrótce potem 
Dorydę porzucił, mna iedynie za- 
ięty (choc mało co ze mną i gadać 
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od niego) zadnego sposobu iednak, 
zadney okoliczności nie traci, by 
mnie o swćy miłości prze$wiadczyl. 
Przytćm głos iakiś wewnętrzny, któ- 
„ry rzadko oszukuie, upewnia mnie, 
ze mimo przeciwnych pozorów ,-on 
względem mnie żadney winy nie 
ma, iże w tym całym wypadku iest 
iakaś taiemnica, która iedynie wszy- 
stkiemu winna. i 
Dziad Ludomira, od którego on 
władzy zależy, z naylaskawszém u- 
przedzeniem zdaie się życzyć zwiaz- 
ku wnuka swego ze mną. Wszy 
stko więc się ułatwia, wszystko sie 
układa, powinnabym bydź sczęśli- 
wą. Ah Wando, nigdy miniey nią 
niebyłam ! Widziałaś , i mimo mnie 
nawet poznałaś, ilem ia w Krze- 
winie Ludomira kochała. Oddychać. 
i kochać go, zdawało mi sie nieroz- 
dzielne. — Widziałaś we mnie potrze- 
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bę niezmienną, każda mysl, każde 
wrazenie z nim podzielic. — Ten 
brak niczego w świecie kiedym tyl- 
ko widziała, że on tém samem po- 
wietrzem oddycha, to przeczucie na 
przysłość wiecznego sczęścia w iakim 
badź losie, byle z nim podzielonymi 
nareszcie ten powab skryty, co go 
wyiłómaczyć nie można, co z pier- : 
wszym rzutem oka się tworzy, z pier- 
„wszem słowem w serce się w pala; 
powab uroczny, co wszystkie inne 
uczucia zastąpić i przeżyć iest w sta- 
nie, naypierwszy przedmiot milo- 
ści i bez którego żadney prawdziwey 
miłości bydź nie może, —ten powab, 
którego nieba czasem udzielaią ser- 
com naszym , i który całkiem przey- 
mował serce moie dla Ludomira 
w Krzewinie, — Wando!,.. zgasł 
w "Warszawie,...— Naysmutnićysze 
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dziwaczne iakieś uczucia zastapiły go 
-w zbolalém sercu Malwiny!  , 

` Xiaze Melsztyński oczom mo» 
im iest miłym. Pochlebia to moiéy 
miłości wlasnéy gdy widzę, ze nad 
Doryde, nad inne kobiety mnie prze- 
klada, ale zaięcia iego uprzeymością 
tylko odwdzieczam; zapały bardzićy 
mnie trwożą niż przekonywaia, a 
miłość, przyiaźnią tylko nagradzać 
iest w mocy moiéy'-- Dla czego tak 
się stało? dla czego inaezéy było 
w Krzewinie? tego ia poiąć nie mo- 
ge. Ustawnie wymawiam to sobie; 
to mnie smuci, męczy, wszystko mi 
truie. Wando, iescze ci iedne dziwá- 
„ctwo serca mego odkryię! Wando ! 
może ten wielki świat, te wszystkie 
dostatki, to powszechne kochanie , 
te sczęścia , zabawy, któremi w War- 
szawie widzę otoczonego“ Xie- 
cia Melsztyńskiego , „i które dni i ży- 
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cie iego zdaia się napełniać, może 
to właśnie serce Malwiny odsun elo 
i ostudziło! W czémze bym ia nie- 
stety „mogła mu sczęścia przymno- 
żyć? — on mego serca nie potrzebu- 
ie... Tyle serc go kocha; on sczę- 
ścia mie potrzebuie, niesczęścia nie 
zna. — Ah! w Krzewinie4 Ludomir 
zdawał się od całego świata opusczo- 
nym, zdawał się pierwsze w życiu 
sczęście czerpać z moiego serca! 
Samotnym, ponurym go poznałam, 
późniey widziałam go 'niesczesli- 
wym, tak z głębi duszy niescze- 
śliwym, i z litością miłość się w mo- 
iém sercu wzmagała! tak też iak 
litość, to z nieba zesłane uczucie, 
miłość moia była tkliwa, czuła, 
ale raczéy stworzona, zeby niesczę- 
ście łagodzić, niżeli sczęście dzielić! 
Daremnie szukam na twarzy Xięcia 
Melsztyńskiego tego zwykłego wyra- 
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zu melancholii. który w Krzewinie 
nie raz wskroś moię duszę przeni- 
kał. Wesoła iego postać, żywe spoy- 
rzenie, wyrażać się zdaia sczęście i za- 

bawy, których iedynie dotąd dozna- 
wał, i bardziéy zazdrość, niżeli ko- 
iaca litość wzbudzaią, 

Łay mnie Wando za te dziwa- 
ctwa, zate zbyt osobliwe może u- 
czucia! Ja sama gorzéy sie łaię.. Nie 
zyczylamze Ludomirowi w Krzewi- 
nie wszystkich sczęść na świecie? 
nie martwilamze się, choć ich nie 
znałam , iego zmartwieniami ? — Te- 
raz go znayduię sezęśliwym, widzę 
otoczonym krewnemi , przyjaciolmi, 
kochanym od dziada, opływaiacym 
w to wszystko, „co tylka dostoień- 
stwa i dostatki przydać moga do 
sczęścia i zamiast cieszenia sie tą 
niespodziewaną odmiana, odmianę 
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tylko niepoięta w mém sercu po- 
strzegam. 


Dziwić się iganić będą może 
czytelnicy téy powieści, iz ciężko- 
ścia poyma zapewne, ze Malwina ħo- 
gla przestać kochać się w tym, w któ 
rym się raz kochała ; ale niechay raczą 
trochę mieć cierpliwości, a może 
w dalszym ciagu rzeczy nie tak win- 
na znayda M alwinę , a przytem niech 
sobie wspomną, com im iuz raz 
śmiała powiedzieć, że Malwina nie 
iest romansową doskonałością. ale 
iestestwem prawdziwém i wcale nie- 
doskonałem, 

Ludomir Melsztyński kochał się 
tedy, ile tylko kochać się mógł. == 
Doryda opusczona , miłość w nie- 
nawiść zamieniwszy, wszystkich spo- 
sobów szukała. by czernie Ludomira 
w oczach Malwiny, a ią w iaka 
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wplataé intrygę. w którey dobre imie 
Malwiny, bez Żadney dotąd skazy, 
watpliwościa przynaymnićy iaką przy- 
ćmione bydź mogło. — Postrzegłszy 
ze Maior Lissowski mocho nia był 
zaięty, ispodziewaiąc się z tego ia- 
kiéy korzyści, postać wzięła uzala- 
lacéy sie litości, i dnia iednego — 
widzę rzekła, Maiorze , że ty głowę tra- 
cisz dla tęy Malwiny, którą i Lu- 
domira ' rosumieia strasznie zajętego ; 
. ale z iego strony , to nie miłość, mo- 
żesz mi wierzyć, tylko chęć dogodze= 
nia Dziadowi, który związku wnuka 
z Pania S.*** niesłychanie pragnie 
dla tego, że może trochę bogatsza od 
innych. — Wies Ludomirowi dogodzisz 
nawet, iesli mu będziesz wtem na 
zawadzie, a co Malwina , to zimne 
bożyscze, co bynaymniey. nie kocha 
się w Ludomirze, rada iest że on się 
koło nity kręci; (bo'z ta cichą i skro- 
AA Ea E a 
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mna minka) tak lubi się podobać, 
dak wszystkie kobiety na świecie, 1 
byles tylko chciat Maiorze, to ci ręczę, 
że nad Ludomira przekładać cię be- 
dzie,— Maior nasz w sercu którego 
próżność nia małe miesce zabierała, 
łatwo temu uwierzył i z Doryda 
w ścisłe wszedł zwiazki, by z ićy 
radami i pomocą dokonał swoich 
zamysłów. 

Malwina tymczasem, ani postrze- 
gaiac tych wszystkich układow, unikała 
zawsze od Ludomira; nim iednym 
iednak będąc zaięta, wymawiała so- 
bie ustawnie, że go iuz nie kocha 
iak w Krzewinie kochała, a przytém, 
niewieścia, léy miłość własna , po- 
niekad była rada, że on wszystko 
dla niéy porzucił. Rozum w przy- 
szłości okazywał związek z Xięciem 
Melsztyńskim , iako cel sczęścia, i 
iakowyś obowiązek, a skryty instynkt 
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zwracał uczucia ku miléy wolności 
i lubemn Krewinowi, do którego, 
sama nie wiedzac dla czego, nie 
iedno westchnienie posyłała, — Do- 
trzymać przysięgi Ludomirowi u- 
ezynioney miała w przedsięwzięciu, 
ale chęć przecięcia węzła , który ca- 
ła tę taiemnicę utrzymywał, zaymo- 
wała ią bez ustanku. 


ji 
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Wieczór u Xieżny W.*** 


W iim stanie były rzeczy, „gdy 
dnia iednego Xiężna W.*** sam wy- 
bór spółeczeństwa zaprosiła do sie- 
bie na wieczór. Gospodyni dobrai 
uprzeyma , kobiet ładnych a nie wie- 
le, mężczyzn więcćy, grzecznych i 
maiacych chęć podohania się, skła- 
dało to społeczeństwo; pokoie do- 
brze o$wiecone, poukładane były 
w taki sposób, iz wchodząc zaraz 
wygodnie kazdemu i miło bydź się 
zdawało; kolacya wyborna, iednem 
słowem, wszystko się ziednoczyło, 
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izby ten wieczór iak nayprzyiemniéy- 
szym dla każdego uczynić. — Po 
herbacie, Starościc siadł do klawi- 
kortu, i gdy walca tylko napomknął, 
hurmem się ruszyli, stoły, stołki, 
poodsuwali, i nieznacznie kazdy się 
przysuwal do tey, do któréy miłość, 
próżność, wabność, i tysiąc. innych 
skrytych sprężyn społeczeństwa go 
ciągnęły. Ludomir chcac'wszystkich 
uprzedzić, leciał przez salę, by 
Malwinę do pierwszego walca zamó- 
wić, ale niescęściem, wstaiąc stoł- 
kiem zaczepił, i tryumfalnie rozdarł 
suknie Dorydy, — Już też nic tak 
niezgrabnego nie widziałam w życiu , _ 
iak od niciakiego czasu iesteś Ludo- 
mirze (wrzasuela Doryda); idzze przy- 
naymniéy do kobiet MXiężney; i igtę 
mi znitką przynieś, żebym tę oberwa- 
ną suknię zaszyć mogła, bo inaczey, 
p taski tey niest)chanej niezgrabności, 
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wcale tańcowachym nie mogła. Dar- 
mo, nie było co mówić, trzeba 
było poyść po igłę. Zaspane pan- 
ny Xieznéy nie prędko igłę nawlee 
mogły, aco gorzéy że gdy tę nie- 
sczęśliwa igłę przyniosł Ludomir i 
myślał, ze oddawszy ią, iuż prze- 
cie wyrwać się będzie mógł, Dory- 
da koniec swoićy sukni trzymać mu 
kazała, żeby latwiéy ia było zaszy- 
wać téy Damie, która sie tego pod- 
iela. Tymczasem Malwina na zabóy 
z Maiorem Lissowskim tańcowała, a 
gdy nieborak Ludomir z swoićy po- 
kuty uwolniony, przysunał się do 
niey , znalazł ia na wszystkie tań- 
ce do samey kolacyi iuż zamowiona, 
Młoda wesołość Xięcia Melsztyńskie- 
go z nieuwazna oboiętnościa, zwy- 
kle brała codzienne trafy życia ; ale 
tego wieczora, nie wiem dla czego, 
przeciwności tak mu były dotkliwe- 
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że nie mogąc tańcować z Malwina, 
do drugiego poszedł pokoiu i siadł- 
szy na sofie, przeciwnie swemu zwy- 
czaiowi niemal smutnie dumać za- 
czął. — Nasza Malwina, któréy biała, 
lekka iak wiatr suknia i wieniec 
z szkarłatnych maczków niewypowie- 
dzianie były do twarzy, osobliwie 
ładną była tego wieczora , i może 
dla tego osobliwie była wesoła. O- 
toczona młodzieżą, wiecéy mówia- 
ca iak zwyczaynie , dużo tańcowała, 
i sczerą zaięta była — wesoloscia. 
W tém wieniec maczków zsunąwsży 
się trochę zawadzać ićy zaczął, i 
chcąc go poprawić, poszła do zwier- 
ciadla, które nad kominem w dru- 
gim było  pokoiu. Spoyrzawszy 
w zwierciadło Malwina, dziecinną 
;ledwo 2e nie powiem radością, u- 
śmiechnęła sie; widząc się tak ładna, 
ale w ten moment niewiedzieć zkąd» 
Tom La, g4 
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Krzewin iéy się przypomniał, ismu- 
tnie westchnęła. Podparłszy się na 
ręku, nawiasem w zwierciadło pa- 
trzała ; lecz wtedy iuż nie swoia tyl- 
ko ale itwarz uyrzała Ludomira , 
którego wprzódy -nie była postrze- 
gla. Oczy miał w nia wlepione z tym 
samym niemal wyrazem czułości i 
smutku, który tyle ia  uymował 
w Krzewinie, a którego daremnie 
na roztrzepanćy twarzy Xięcia Mel- 
sztyńskiego w Warszawie szukała, 
Drgnęła mimowolnie, i pierwszy raz 
„od bytności swoićy w mieście, sama 
do niego zagadnęła: — czemuż Xiążę 
tak zwykle wesoły, dzisiay nie tań- 
cuie t tak zamyslonym bydź zdaie 
się ? — Chciatem tańcować , pół życia 
za ieden taniec radbym oddał, ale 
nikt mnie nie cheial,i nic mi sie nie 
wiedzie! Te nikt znaczyło Malwinę, 
te nic mi się nie wiedzie, 2e ona znim ^ 
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nie mogła tańcować; zwyczayna mo- 
wa zakochanych którzy w przedinio- 
cie swoićy miłości świat cały zamy- 
kaia. Poznała się i Malwina na te- 
mi iuż sczerzé zaluiac przykrości, któ- 
¡ra Ludomirowi uczyniła, oświadczyła 
natychmiast tym wszystkim, co ią 
wprzódy byli zamówili i nadeszli wte- 
dy, ze iéy zbyt gorąco, i że iéy się 
tańcować odechciało. Nie. ieden na 
to z długa odszedł twarzą ale Ludo- 
mira nayzupełniey “się wypogodiła , 
sczęściem radósném zaiaśniawszy; i 
dobra Malwina , dla którey cudzą 
przyjemność zawsze od wlasnéy była 
potrzebnićyszą bynaymniéy walców 
nie żałowała. 

Gdy Malwina przestała tańco- 
wać, wielu zaraz ochota do tańca 
odpadła, i Xiężna W.*** widzą , ze 
bal zasypia, umyśliła ~ zeby dla od- 
'poczynku, w gry iakie zagrać. Zgo- 
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dzili się na to, stół znowu' wnie-- 
śli okragły, i już ta raza, mimo 
starań Dorydy i Maiora Lissowskiego, 
Ludomir nie dal się uprzedzić i tak 
manewrowal, ze koło Malwiny u- 
siądł. — W sekretarza prać zaczęto ; 
wyśmienita gra by się dowiedzieć, 
o co się pytać wyraznie niechca, 
lub wyiawić to, co wyrzec nie śmie- 
ia. Jeduomyślnie Xiężnę W,'** za 
Sekretarza wybrano, Między kart- 
kami w pierwszéy kolei pisanemi, 
których naywiecéy było oboiętnych, 
te, co następuia, były nieco od in- 
nych dowcipnieysze. 


Co twoią przyszłość ujaśnia ? 
To co przeszłości świeciło ' 


Czém podobne są powab i nienawiść? 
Oboie czatem iedno tworzy spoyrzenie. 
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Jakie trzy słowa wybierasz ? 
Oyezyzna, miłość i sława. - 


Czem milość pochodnię swoią zapala i 
gasi ? 
Westchnieniem i lzami. 


Co iest zaletą, a co wadą nadziei? 
Że zwodzić umie. = 


Gdy drugą koley zaczynali, Mal- 
wina przedsięwzięcia swego Zapo- 
minaiac, itak, iak iéy się czasem 
trafiało; nierozwaznie za pierwszém 
idąc poruszeniem, napisała te słowa: 


Czy przesłe lata, czy Sierpień zeszly , 
żadnego nie zostawiły wrażenia? 


i rozdawaiąc wszystkie kartki, tę 
z innemi Ludomirowi podała; Tra- 
fem ostatnią rozwinął, lecz gdy ią 
przeczytał, zaplonił się niesłycha= 
1 "^In OFF ok4* 
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nie i oczy podniosłszy na Malwinę 
zdał się litości iéy wzywać. Malwi- 
na widząc iego zmięszanie. natych- 
miast winną się osadzila ; i potwór- 
nie przyrzekła sobie przysięgi iemu 
uczynionéy, lépiéy niż dotąd dotrzy- 
mac, w czem bardziey się iescze 
wzmocniła, przeczytawszy takową 
na swoie zapytanie odpowiedź: — 


Wrażenie niestety na wieki nie wymazane? 
Ale litościwa dobroć o tém może wspo- 


minacby nie powinna. 
` 


To przeczytawszy Malwina , ia- 
kom mówiła, iuz bardziéy iak kie- 
dy będac przekonana, że przyczyna 
zbyt ważna przymuszała Ludomira 
taić swoie postępki , zamilkła potém 
znowu zupełnie , i chcąc ułagodzić, 
przykrości które rozumiała, że swo- 
iem nieuważnem zapytaniem mu u- 
czyniła, zaczęła nieco lepiey i poufaléy 


ROZDZIAŁ xi. 157 


go traktować, niżeli dotąd od przyiaz- 
du swego do Warszawy. była czyniła. 
* Lecz niestety tak, iak żeby los 
iakiś złoczynny szukał sposobów 
ich odsunienia i rozłączenia usta- 
wicznie, to, co by było powinno 
bydź pomocą Ludomirowi; na złe 
mu się obróciło,  Przyiaźnieysze 
z nim obchodzenie się Malwiny, na- 
(dzieję i wesołość mu  wróciwszy, 
wróciły go razem do zwyczaynego 
„sposobu bycia, do tego, w którym 
dotąd Malwina go w Warszawie wi- 
* działa, czem tyle iéy się zdawał 
różnym od ułożenia swego w Krze- 
winie, Mówić znów zaczął wiele, 
decydować głośno , przedrwiwaiąc 
wszystkich i wszystko. Myślał może 
(bo pewnie nie ze złego serca) że 


, to sposób  naypewnieyszy dowcip 


swóy okazać. Mylił się w tém jak 


się. wielu myli, którzy rozumieia, 
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zć bydź złośliwym, iest bydź zabaw- 
nym. Mało kogo tym nikczemnym i 
zbyt łatwym sposobem bawią, a czę- 
sto , (choć tak wprawdzie nie iest), 
daią na siebie pozor bardzo złego ser- 
ca. (Gdy pisac skończyli, nie wiem 
iakim trafem zaczęli mówić o 
kwestach, które dnia tego właśnie 
na ten rok ułożonemi zostały i na- 
zaiutrz miały się rozpocząć. — Jak 
wiadomo kilka dam z naypierwszych 
w społeczeństwie są wybrane, które 
kwestuią po Kościołach i po wszy- 
stkich , domach, podzieliwszy mię- 
dzy siebie rozmaite ulice i przed- 
mieścia, ite zobrane ialmuzny, są 
potém rozdzielone pomiędzy szpi- 
tale chorych i sierot miasta War- 
szawy. `“ 

Ztąd poszła rozmowa i zwrot 
wziąwszy stosulacy się do tego, o 
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dobroczynności , o obyczaiach, o 
religii nareszcie mówić zaczęto. 
Malwina przez trafność naturalna 
czuiąc , ze iz płci swoiéy iz wieku 
mie wypadało iéy wcale głośno wy- 
mawiać zdań swoich, ani też praw 
przepisywać nikomu, cicho w miey- 
,scu swoiém siedziała ; ale słowa nie 
traciła ztego, eo kazdy, a naybar- 
dziéy, co Xiaze Melsztyński rozpo- 
wiadał. Ten nie z przekonania ro- 
zumiem, lecz przez płochy iakiś 
wstyd, i dla utrzymania reputacyi 
filozofa i człeka bez przesadów., któ- 
m mu iednomyślnie młodzież była 
przysadzila i którą chciał utrzymać, 
nię bardzo wiedząc co iest filozof i 
co są przesądy? — Dla tych tedy 
płochych przyczyn zaczał przedrwi- 
wać to wszystko, co tyłko dotad 
w przekonaniu swoićm Malwina mia- 
ła za nayświętsze. Szlachetne obo- 
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wiązki, religia , obyczaie, były ce- 
lem iego żartów. igdy po kolacyi, 
przy któréy nie mała liczba kieli- 
szków szampana, bardziéy mu ie- 
seze rozegrzała 1 tak iuz dość roz- 
wzepana głowę, daley zaczał cia- 
gnać te lekkomyślne' rozumowania 
i ńiezabawne żarty. Znudzona i 
zniechęcona Malwina; zaczęła się 
żegnać z Xiężną W.*** chcąc iuż 
do siebie 'wrócic,  Xiaze Mel- 
sziyński któremu wino odwagi do- 
dawało, poufale przysunawszy się 
do Malwiny — Piękna Malwino! 
rzekł do niey, wiem że iesteś iedną 
z grona świętobliwych kwestarek. Spo- 
dziewam się, że mi nie odmowisz 
sczęscia dzielenia z sobą tey poba- 
żney pielgrzymki, iwt'm celu, iu- 
tro rano o dziesiątey stawić się w pro- 
gach twoich pozwolisz. — Diech so- 
bie Xlązę tey „pracy nie zadaie, 
in.org.pl 
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. zzimnym nader ukłonem odpowie- 
działa Malwina; obowiazki nasze 
z sposób onich myślenia nadto się 

różnią , abyśmy te- kiedy z sobą dzie- 

di; Co powiedziawszy Malwina, 
wyiechała , i wróciwszy do siebie, 
głowę iserce maiąc napełnione ro- 
Zgemi uczuciami, które wzbudziły 
rozmaite zdarzenia tego wieczora, 
nim. się położyła, długi list napi- 
sała do Wandy, cały ten wieczór 

. wsczegółach opisuiac, i temi słowy 

* zakończyła:— : 

« O mola. Wando! iescze raz 
« powtarzam i bardziey iak kiedy 
« iestem przekonana , że wielki świat, 
« złe przykłady, złe społeczeństwa , 
« naylepsze serca, nayszlachetniéy- 
k sze dusze w krótce zepsuć moga! 
« Ktoby mi był powiedział. że ten 
« Lndomir, w którym widziałam , co 
* tylko uczciwość, delikatność utwo- 
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rzyć moga, który wypełnienie o- 
bowiazków za nayslodsza miał po- 
winność, który sczęściem i przy- 
iemnoscią drugich zawsze był 
zajęty, Że tenze sam Ludomir, 
w tak krótkim czasie, zamieni te 
szlachetne zaięcia, w tę zimno 
drwiaca, i wszystkie dobre i tkliwe 
uczucia morzącą prożność i nie- 
dbalstwo, które powszechną zdaią 
się bydź cechą modnego społeczeń- 
stwa, a których ni z powabu, ni 
z przekonania, nigdy Malwina 
przeiac nie potrafi. » , 
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KWESTA 


Nie raz zatrudnienie zastąpić sczę- 
ścia może, osobliwie kiedy cel uzy- 
teczny obeymuie. Nie wiem , czy 
moi czytelnicy wtém będą mego 
zdania, lecz doświadczywszy tylo- 
krotnie skuteczności tego leku , ra- 
dzę go każdemu. Nieraz znużona 
umartwieniem, zniechecona przeci- 
wnościami, ocucona smutną rzeczy« 
wistością zdarzeń tego życia, z lu- 
bych omamień pierwszćy młodości , 
nie raz mówię, w zupełne i z wie- 
lu miar niebezpieczne zniechęcenie 
Tom I. 44 | 15 
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się byłabym wpadla, gdyby nie 
miłość zatrudnienia. - Miłość ta, 
w dziecinnych iescze latach i przez 
nader lube rady w umysł móy 
wpoiona, z wiekiem stała mi się 
właściwą ; ona pogodne dni moie 
upiekniala, ona póchmurne znośne- 
mi czasem czyniła, — Malwina w tém 
równie iak iia myślała, iczuiąc tę 
iakaś niewyrozumiałą itém bardziey 
męczącą tęsknotę, którą nieład u- 
czucia i zbieg okołiczności W sercu 
iéy roily, mnićy sposobna w tey 
chwili zaiąć się spokoyna w domu 
własnym robotą skwapliwie chwy- 
ciła się zatrudnienia, które kwe- 
stowanie przynieść iéy mogło. Stać 
się użyteczną biednym, chorym, 
zbolaléy starości, dziecinęości opu- 
sezonćy, dla tkliwćy duszy naymil- 
szym było pokarmem, a wstepowa- 
nie od domu do domu i przypatry- 
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wanie się rozmaitym obrazom do- 
mowego wewnętrznego pożycia, mi- 
mowolnie sprawiało roztargnienie. 
Nazaiutrz tedy po owym wie- 
czorze u Xiezney W.*** w którym 
Ludomir pod tylu różnemi postacia- 
mi iéy się ukazał; Malwina w wa- 
towany zawinąwszy się szlafroczek,, 
twarz schowała w kapelusz , koron- 
kowy welum na oczy spuściła, i 
Frankowskę wziawiwszy pod rękę, 
na kwestę puściła sie sczęśliwie. 
Kwesty te wmniéyszym obrębie 
były gatunkiem tkłiwey podróży ©) 
iaka Joryk odbywał, i w którey czy- 
telnik ieśli ciekawy może Malwinie 
_ towarzyszyć lecz iezeli tedrobne scze- 
góły, które dowcipem Sterna opisa- 
ne, bawią tak przyiemnie, rysem 


(^) 4 Sentimental journey( każdy zna dzie- 
lo to przyiemne i dowcipne przez Ster- 
na napisane. 
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słabego pióra wydane, nudzić go 
zaczna, bezpiecznie ominąć ie może. 

Luty iuż się skończył, dzień był 
pogodny, rannym mrozkiem wymie- 
cione ulice, wszędzie suchą nogą 
przeyść można było. Słońce iasno 
świeciło, a powietrze czyste i żywe 
wszystkim przechodzacym ruchu i 
wesołości dodawało. Malwina wkró- 
tce skutek tego orzeźwialącego. po- 
wietrza uczuła, i z większą odwagą 
niż się po sobie spodziewała: do 
pierwszego domu weszła, by kwe- 
stę swoią zacząć. Ciemną  prze- 
szedłszy sionkę , zapukała we drzwi 
iescze dość śmiało; lecz gdy pro- 
sta dziewka  otworzywszy drzwi, 
grubym głosem zapytała się ićy, 
czego chce? odważna Malwina głos 
straciwszy, ani słowa znaleść nie 
mogła. Sczęściem dziewka miała 
serce lagodnieysze od głosu. — Jdź 
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JFPani daléy rzekła do «Malwiny, 
teraz iest godzina nauk, i tam w' po- 
koiu  znaydziesz MPanie Madam, 
która Pannom. lekeye po francuzku 
ipo niemiecku daie. W duzey dość 
izbie, siedziało u góry stateczna 
białogłowa, a w około stolika kilka- 
naście panienek, między któremi 
naystarsza zdawała się ledwo mićć 
lat 13, Roznofarbne oczy, i różne 
cienie włosów można było znaleść 
w tém ładnem gronie. i wszystkie te 
dziewczynki mniey wiecéy ładne 
Malwinie się zdały; bo ochedostwo, 
zdrowie i wesołość młode ich kra- 
siły twarzyczki, Postrzegłszy że Mal- 
wina axamitny worek w ręku trzy- 
mała, Ochmistrzyni domyśliła się, 
że po kweście chodzi; wstawszy 
nayuprzeymićy ią przywitała, i kwo- 
tę swa w worok wsypala. Potem 
obróciwszy się do dziewczymek, któ- 
in órd p 
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re wszystkie Malwine obstąpiły — ' 
moie dzieci, rzekła, ta Pani daie so- 
bie pracę, chodzić od domu do domu 
i zbierać iafmuzne dla ubogich, na te 
słowa dzieci oczy wytrzesczyły i 
słuchały daley,— dla ludzi starych , 
schorzałych..., iuz tu wszystkie twa- 
rzyczki zasmucać się zaczęły; 
lecz iak Ochmistrzyni dołożyła, — ż 
dla biednych dzieci opusczonych , - 
którzy ni oyca m matki niemaią , 
całe grono się rozleciało; iaka taka 
do szufladki. do kryiówki, do kie- 
szonek się wzięła, i wnet stós zło- 
towek igroszaków w worek Malwi- 
ny wsypaly.— Jadwisia iedna z nay- 
mnieyszych , potężną lalkę gwałtem 
w worek wcisnąć chciała, i widząc, 
że się nie mieści rozpłakała się nie- 
słychanie mówiąc: — £e biedne dzie- 
ci co mamów nie maią, to ilajusiów 
pewnie niemaią , ia im chciała moig 
atip://rcin.org.pl 
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dadz, choć ią bardzo kocham,” ale 
Limpka nie chce iść w worek.  Mal- 
wina uściskała Jadzię, i uspokoiła 
ja upewniaiac, że choć nie z wor- 
kiem, to iednak iey Limpka doydzie 
do biednych dzieci co mamów ue 
maia. Jadzia zaczęła skakać z rado- 
ści, icałe grono się rozsypało, bo 
to godzina była rekreacyi. Ochmi- 
strzyni z nayczulszym wzrokiem pa- 
trzac na te dzieci « nie nierozu- 
« miem, rzekła do Malwiny, iak są 
« osoby, które stan Ochmistrzyni ma- 
« ią za upokarzaiący, i za nayprzy- 
« krzéyszy- Ja od wielu lat to za- 
« trudnienie obrałam , i razem nay- 
« świętszy obowiązek i naysłodszą 
« nagrodę w niem: znayduię. Pewnie 
« wtym stanie, iak w kazdym in 
« nym; bywaią trudy i przykrości; 
« lecz cóż w świecie milszym bydź 
« może, iakte młode, niczćm iescze 
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nie zepsute serca, lagodna spra- 
wiedliwoscia do siebie przywiązać 
itém samém przywiazaniem kie- 
rować ie na tor cnoty? — Nie ie- 
stem dośc uczona , abym im wiele 
nauk dawać mogła; ale od tego są 
nauczyciele, ia zaś moralnością iak 
naywięcćy się zatrudziam. Staram 
się z młodych lat w umysł ich wpa- 
iać tkliwa pobożność i gruntowne 
zasady, Robię z nich ile iest: wmo- 
cy moićy, czułe i wdzięczne córki, 
uprzeyme towarzyszki iedne dla 
drugich, łagodne Panie dla sług, 
staranne gospodynie i gorliwe oby- 
watelki, zalecaiac im ustawnie ra- 
dami, anaybardziéy przykładem, 
przywiązanie do kraiu, do właści- 
wego ięzyka, do cnot i zwyczajów 
narodowych, ażeby z dzieciństwa 
iuż nauczyły się lubić to, i chlu- 
bić się tém że sa polkami. | Z tak 

( g 


ROZDZIAŁ xw, IJI 
l 


« wychowanych panien zdaie mi się 
.« że powinne się tworzyć dobre 704 
« ny itkliwe rozsądne matki, Do- 
« świadczyłam tego nawet, gdyz kil- 
« ka iuż panien z moiey pensyi, 
« poszedłszy za mąż, naysczęśli; 
« wiéy domowe życie prowadzą. » 
Malwina oświadczyła Ochmistrzy= 
ni, ile sposob, którym  obowiaz- 
ki swego stanu wypełnia, szanowny 
ićy się zdaie, i pomyślała sobie, że 
bespięcznie zaniechaćby można zwy- 
czaiu sprowadzania z zagranicy cu- 
dzoziemek, by Polki wychowywac; 
gdyż w własnym kraiu znaleść mo- 
žna nie iedną osobę, podobną tey 
zacnéy Ochnistrzyni , i sposobniey- 
szą rodaczki wychowywać, niżeli te 
„cudzoziemki, które nayczęścićy z nie- 
wielkiém nawet staraniem sa wys 
bierane. 
*  Ztego wyszedłszy domu; do o- 
ściennego zaszła Malwina ; szeroka 
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brama, pyszne schody, galonowany 
szwaycar. w przedpokoju liczna li- 
berya, daley kilku kamerdynerów. 
Malwina iednego prosiła, żeby o- 
świadczył Panu, iż kwestuie na u- 
bogie szpitale, i spodziewa się, że 
Pan zechce się do iey kwesty przy- 
łożyć. Kamerdyner, który gazetę 
czytał przy oknie, choć nie bardzo 
chętnie, wstał iednak, i przypatrzy- 
‘wszy sie Malwinie, wszedł do ga- 
binetu Pana, a2e drzwi nie przym- 
knal za sobą, Malwina przysłuchać 
się mogła caléy ich rozmowie, — 
przyszła tam iedna po kweście, rzekł 
kamerdyner... nie było na to odpo- 
wiedzi , — mówi że to na szpitale.— 
Dayze mi pokóy, i nie przeszkadzay, 
widzisz ze puszę, iżem pilnie zatru- 
dniony. — Ona mowi że to dla bie- 
dnych, dla ubogich. — Oh! iuż ct u- 
bodzy mnie kością w gardle stoią, o 
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niczem tuż inném nie slysze , i wkrót- 
ce w własnym swoum pokoiu opędzić . 
się im iuż nie będzie można! — Ale 
kwestarka młoda iładna, dołożył 
Kamerdyner. — Na te słowa, Pan 
okulary zdiął, szlafroka poprawił, 
i łaskawie kazał prosić Malwiny. — 
Z kimze mam honor mówic? z pod 
ręki na nią spogladaiąc, Malwina 
imie swoie wyrzekła.  Godnością iéy 
zdziwiony i ładnością uięty, Pan 
nasz zmięszany trochę, zaczał się 
iakac, potknął się, ekran od komi- 
na zawadził, i tak mu coś niewy- 
godnie na świecie bydź się zda- 
wało iż pusta Malwina tylko co mu 
się w nos nie rozémiala, w czas się 
przecie wstrzymała, i z uśmiechem 
tylko dołożyła: — wszystko, co w tym 
domu postrzegam, upewnia mnie y 
że moi ubodzy nie małą tu pomoc 
otrzymaią , i to mówiąc, worek ak- 
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samitny podała- Kwestarka dziwnie 
była ładna, wysokiego urodzenia, i 
zbyt ^w wielkim świecie znaioma, 
by przez nia wspaniałość lub skap- 
stwo naszego Pana w spółeczeństwie 
się nie rozeszło. — Te wszystkie 
sczegóły stanęły mu na myśli, i 
raptownie pochwycony ładunek z 5o 
dukatami, który na biórze leżał, 
nagle w worek Małwiny wrzucił: i 
pięciu mozeby nie dał, gdyby za- 
miast pieknéy i $wietnéy Malwiny, 
stara i biedna iaka kobieta dla bie- 
dnieyszych od siebie o iałmuźnę 
go prosiła. Lecz bądź iuż iak bądź, 
Malwina sczęśliwa ztak dobrego 
podsycenia swoiéy kwesty, wesoło 
pożegnała ten pyszny dom i pyszno- 
skapskiego Pana, ina druga stronę 
uhey — przeszedlszy , weszła do ka- 
mienicy. gdzie mieszkała Dama ze 
spotykania w społeczeństwie dość 
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dobrze iéy znana. Kanap, kanape- 
czek, draperiów rozmaitych dość 
były w pokoiu. Na sofie gitara 
w formie liry, ale kilka stron zer- 
wanych. W kącie gradusy z kwia- 
tami; lecz że zapomniano ich po- 
lewac, maywięcey było zeschłych. 
Na stole, /e journal des modes le- 
zał roztwarty, filizanka z ezokola- 
tą nie dopita, bilety na teatr, afi- 
sze, gazety, i potęźne pudło nay- 
$wiezszych mód; co dopiero ze skle- 
pu Lazarowiczowćy byli przynieśli. 
Sama Jmość przed wielkićm stała 
zwierciadłem , i właśnie ieden z no» 
wo przyniesionych czepeczków pro- 
bowała, gdy weszła Malwina. — 
Ah! iak dobrze żeś przyszła; moia 
kochanko . udecyduiesz mnie w wybo- 
- rze tych gałganków ; od godziny w)- 
bieram, iiuż to mnie zaczyna nu- 
dzić, tylko uiwazay moie życie, kto- 
Tom Rttp://rcin.org.ph6 
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ren : tul naycieńszy. Jutro pewnie 
niech na dwunastą wygotuią dulietke 
lila, i kapelusz z koronka (powie- 
działa panience'co przy pudle stała) 
bobym miemiata co włożyć na i 
trzeyszą szlichtade. IacPan_ nies 
czekay daremnie, oto "masz swdy 
bilet, bą ia dziś na gitarze grad nie 
będę , rzekła do Włocha, który od 
godziny ezekaiac bardzo zńudzona 
miał minę. Malwina widząc tę roz- 
stroiona gitarę, pomyśłała sobie, że 
pewnie i innych dni nie wiecéy na 
niéy grywaią,— Wszystko coiest w pu» 
dle, zatrzymuie moia Panienko , po- 
wiedz Lazarci, zeby ' Dyadem z bzu. 
białego na niedzielny piknik nie za- 
pomniała — Malwiako nie chcesz czo- 
kołaty, ou bien, un dejeuner à la four- 
chette P? Zabaw się iescze trochę moie 
zycie, to się go w krotce doczekasz, 
co dzień otéy godzinie wiele mte- 
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dzieży umnie « bywa, iponietważ o 
siódme) dopiero iem obiad, śniadanie 
zawsże wprzody zjadamy. Malwina 
chciała cożkolwiek na to mnóstwo 
słów odpowiedzieć; lecz nasza ele- 


- .gantka znów ia przerwała. — «4 e» 
J tp 


iale, ty podobno dła ubogich kwestu- 
tesz, Lia miałam  kwestować, Maior 
Lissowski 2 kilku innych mieli mnie 
towarzyszyć, ale. odechciało mi _ się 
tego, bo wszubce chodzić tylko , to 
zimno, a w salopie, okrutnie „nie tam 
dnie. — Moie życie, nie mam nc przy 
sobie; day tam prosze za mnie du- 
kata.-- Malwina dala tego dukata, 
z którym iuz się wiecéy nigdy nie ò- 
baczyła , i słysząc nadchodząca spo- 
dziewana mlodziez, a niechcae cza- 
su trawić, uciekła z resztą. — 
Porzuciwszy dopiero wytworne mic- 
szkanie i obraz modnego poranku 


elegantnćy damy, dziwno się z razu 
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zdawało Malwinie, gdy wnet potem 
znalazła się nu forty Xiezy Bazyli- 
anów, Zadzwonila, i wkrótce Mnich 
stary zsiwą brodą i uprzeymćm 
spoyrzeniem fórtę otworzył, i za- 
pytał się czego życzy? — Kwestuię 
dla ubogich i na szpitale, móy oy- 
cze! — Nie wielkie unas znaydziesz 
skarby mole dziecie, z łagodnym u- 
śmiechem odpowiedział staruszek : 
ale chcuóy odpocząć sobie trochę w na- 
szym ogrodzie , a ia obeydę tym czasem, 
wszystkie cele, ico będę mógł zebrać 
z radością odniosę, 

Małwina weszła do ogrodu ; — 
wysokim murem opasany kilka kwa- 
ter bukspanem odznaczonych, w któ- 
rych łodygi suche, mimo zimy ie- 
sce się trzymały, trochę owocówych 
drzew i na środku studnia kamien- 
na pod starym orzechemi na któ- 
réy siadła Malwina. Cichość zu- 
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pełna panowała; nic milczenia nie 
przerywało. chyba powolne kroki 
Mnicha iednego, który przechodząc 
sklepionym gankiem Monasteru, pod 
temi ^arkadami, iak cies jakı się 
wydawał. Dzwon. od forty raz dał 
się słyszeć, a poźnićy głucho-ie- 
dnostayne mruczenie, które Malwi* 
na poznała, ze z choru pochodzić 
musi. gdzie Xięża pacierze śpie- 
wali. Dumać zaczęła Malwina, roz- 
myślaiąc o rożnicy nieslychanéy za- 
trudnień, i sposob zycia osób „ któ. 
rych tylko mur ieden dzielił, W isto- 
cie, nie mnićy sobie, niebyło podobne 
iak roztrzepany poranek naszéy ele- 
gantki, i spokoyne chwile, które zda- 
wały sie panować w tym klasztorze.— 
Oyciec Ezechiel dumania Malwiny 
przerwal, odnoszac sczupla aleche- 
tnie dana kwóte, ktorą w calém był 
zebrał zgromadzeniu! - Świętą zda= 
a6* 
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wala się Malwinie ta ofiara. 
Ofiara ubostwa dla nędzy. Zroz- 
rzewnienieni podziękowała fortyano- 
wi, potem z większą czułością ni- 
zeli rozwaga, — 'Oycze, rzekła , ia- 
kież smutno iednostavne życie pro- 
wadzisz! stary, ubogi, i do tego 
/ mnich’ ah! nadto biednym bydź mu- 
sisz !— Nie tyle, ie rozumiesz | more 
dziecko, odpowiedział na to Eze- 
chiel, nie zawsze z powierzchowno- 
„ści sadzić o ludziach trzeba... IV mto- 
dosci moiey tak iak wielu innych , pra- 
gralem zupełnego sczęścia, u za fu- 
dzącemi gonilni się omamieniami. 
Wiele znoiu ipracy sobiem zada- 
"wał. i niemal nigdy nic otrzymać nie 
mogłem. ' Znużony nareszcie demi 
*wiecznemi walkami, iednego dnia 
wszystkom porzucić, i wdziewaiąc ten 
"abit, zyskałem przy num między 
innemi korzyścia'ni, zapomnienie prze- 
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szłości, i naprzyszłość oboietność. Ża 

dne zdarzenie iu& mi: bardzo doku- 

czyć nie może; spokoyność stale m się 

za sczęście, a oddanie się zupełne o- 

patrzności, zastepuie zupeźnie nadzie- * 
ie. — Tak mowił Mnich, i pęk goź- 
dzików pierzastych, Który trzymał 
w ręku, oddaiac Malwinie , dołożył: 
mole dziecko, przyimiy te kwiaty, 
które na morem. oknie wyrosty, 1 na 
nie patrzaiac wspomniy czasem sta- 
rego Ezechiela; a wsrod zabaw wiel- 
kiego świata niekiedy przypomnisz» 
sobie, że i w ponurym klasztorze i 
pod grubym habitem, pogodnie ser- 
ce bić może: kiedy sumienia spokoy- 
nego żadna zgryzota nie trwozy. Mal- 
wina z uczuciém pozegnała starego 
Ezechiela , i kilka kroków uszedł- 
szy, inakszy znów obraz ićy się u- 
kazał. Hlałasny ruch gospodarskiego 
stołu w uczęsczanćy oberży zasta- 
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pił ciszę klasztorną. — Woyskowi 
od piechoty i od iazdy; kupców 
kilku na iarmark przybyłych; szla- 
chcic stary w piaskowéy opończy : 
młodzik w szerokim surducie nie- 
zmiernym kołnierzu z czubem na- 
strzepionym ; aktor wybladly; -officy- 
aliści od różnych — dykasteryów; żyd 
bogaty; z posepném czołem bezże- 
niec, co w domu obiadu nie mie- 


"wa; doktor co iuż dodomü na ob- 


iad trafić nie mógł, i wiele innych 
mnićy wiecéy ciekawych figur stół 
ten wkoło obsiedli. Butelek dość 
było na stole, wrzawy dość w po- 
koiu. Wszyscy stołownicy razem 
gadali; w rogu sali panienka nie 
szpetna na-zléy grala-harfie, któ- 
rey stary basetlista i skrzypek nie- 
poczesny towarzyszyli. Gospodarz 
domu zserwetą w ręku uwiiał się 
na wszystkie strony, Drzwi usta- 
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wnie przytwierano, a wieczne dryn- 
dulki tłukąc się po bruku, i łącząe 
się do tysiacznych ulicy hałasów, 
czyniły tę scenę  naydoskonalszą 
przeciwnością ciszy i pokoiu. 

Malwina cofnać się chciała, lecz 
zal ićy było znacznćy kwoty, któ- 
réy się spodziewała przy tak li- 
czném zgromadzeniu. Weszła tedy, 
i bynaymniey tego nie żałowała , bo 
iaki taki, woyskowy czy cywil- 
ny , z prowincyi przybyły szlachcie 
równie iak modny mieszkaniec mia- 
sta, stary czy młody, bogaty i u- 
bogi, gospodarz domu, nareszcie 
kapela miepoczesna, wszyscy podług 
stanu i możności, chętnie i 2 nay- 
lepszém sercem zbiór ialmuzu dla 
ubogich podsycili. 

Ta uprzeyma uczynność TOZFZE* 
wniła Malwinę i z uniesieniem po- 
myślała , £o miłosierdzie , ten świę- 
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ty przymiot, nierozdzielnym ` iest 
w duszach Polskich z goscinnością 
starodawna , z sżlachetna odwaga, i 
perd Mop nayczystszóm do Qy- 
czyzny. — Te. właściwe narodowe 
cnoty, których wieki niesczęść, zni- 
sczenie kraiu! bieg czasu , gwalt 
przymusu, strata nawet nadziei wy- 
korzenia z serca Polaków nie po- 
trafiły. 

7 chluba i przekonaniem powta- 
rzam i ia za Malwina, -że te szano- 
wne cnoty, i wiełe innych iescze, 
sa nieodrodna własnością moich 
współziomków ; ale dokładam , że 


" . :*^ z 
=z tey. unoszącey własności, próżność, 


lekkość, i lenistwo wyplenicbym 
chciała. a do goracego porwania 
* L3 
. z . . ^ 
się w kazdem działanin, (co takoz 
iest narodowym przymiotem) dodac- 
bym rada stałość uporczywą i mi- 
łość porządku, bez których nayle- 
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psze , porywcze chęci bezskuteczne- 
mi zostaia, i podobne sa iskrzą- 
cym faierwerkom , które zabłysna- 
wszy trochę, dym tylko i większe 
ciemnoty po sobie zostawuia. — 

Nie iedno zdarzenie spotkało Mal- 
winę w dalszym ciagu tey kwesty, 
która dni kilka iesczce trwała; lecz 
że byłoby nadużywać cierpliwości 
czytelnika każde wyszczególniac, ic- 
dno tylko dołożę, które poniekąd 
związek ma z dalszą iey historya. 

Obszedłszy znacznieysze ulice w 
obrębie sobie wyznaczonym, Malwi- 
na zeszła ku Wiśle do zupełnie iey 
nieznaiomego'przedmieścia ; lecz wi- 
dząc niskie klitki, sczuple zagrody, 
ubogiém pospólstwem zamieszkane , 
gdzie raczey dadź niź zbierać ial- 
mużnę należało, wracać się iuż chcia- 
ła, gdy postrzegłszy między temi mi- 
zernemi domostwami ieden porządny 
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domeczek, „śpiesznie do niega we- 
szlad Wazkie przeyście dei ku- 
chenke i komorę od dwóch izb wy- 
bielonych starannie, i gdzie łóżka, 
szafa z «ynowemi talerzami, stół, 
stołki, obrazki, firanki, nayporza- 


dniey zdawały się utrzymywane. Nie. 


widząc nikogo w domu, Malwina 
weszła do sadu, który z boków wy- 
sokiemi stroiszami oparkaniony, 

samey Wisły dochodził ; środkiem 
ubita ścieszka do rzeki prowadziła ; 
Malwina nia idc,  nastepuiacy o- 
braz uyrzała. — Pod rozłożystą gru- 
szką , nad samą woda, siedział ezio- 
wiek sędziwy, ciemney twarzy, któ- 
ry na długiey żerdzi podrywka ryby 
łowił, przy nim kobieta młoda, z 
płcią takoż śniadawą i czarnemi o- 


czamii, *awieszone na drzwiach sic- 


cie naprawiała, u nógich kadź stała 
z «woda ali rybek , w którey mala 
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"dziewczynka także z włosami i oczami 
czarnemi, grzebała, drazniac się z ko- 
tem, co na rybki czatował. Długi za- 
kręt Wisły widac było z tego mieysca, 
łódka wartem płynęła, most i Praga 

„horyzont kończyły,i zachodzące słoń- * 
ce właśnie w porę oświecaiąc ten 
obraz , czyniło go godnym pędzla 
Werneta (*). Niewiasta naypierwsza 
Malwinę postrzegla , i dowiedziawszy 
się w czém przyszła, wnet oycu do- 
niosła , — mówisz że dla ubogich to 
ta Pani zbiera, rzekł do córki, pod- 
rywkę z wody wyciagaiąc: o! kiedy 
dla ubogich to iakem cygan, Dzega 
chętnie się do tego przylozy ! i to mó- 
wiąc , skórzaną dobywszy sakiewkę, 
parę talarów w worek Malwiny wrzu- 


(°) Wernet byl sławnym malarzem, który 
widoki morza i brzegi rzek zwykle 
malował. 
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cil, — iiam byt kiedyś ubogi, nedzte 
mi byta dobrze dokuczyła. Dla tego 
zem czarny, nikt mnie w służbę przy= 
zac niechciat, iednak i cygan czasem 
może bydź poczciwy. Ni służby 
ni roboty nie mogąc nigdzie dostać, 
w naywiększa wpadtem „był. mizerya. 
Zięć moy i moia Jewa-z głodu i ng- 
dzy zamarli, i stary Dzęga wkrotce. 
by był za niemi poszedł, i zostawić 
te dwoie , co widzisz tu W Pani, dzieci 
sierotami na ziemi; ale Bog dobry, 
który ı o cyganach pamięta, pozwo- 
lit, že i Dzęga aniota spotkał. Ach! 
Anioł prawdziwy ten Kniaz Melsztyń- 
ski — (na te słowa pilniey iak kie- 
dy Malwina słuchać zaczęła). — Tra- 
fem, co długo gadaéby, trzeba, do 
niegom się udat, on mnie wystuchat, 
dat sobie pracę dochodzić, czy Dżega 
nie kłamie, przekonać się o naszey” 
nędzy, i nazawsze nędzę a nas ods 
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pędził. On ten plac „kupił, ten domek 
kazał wystawi ,, zadatek mi dał, bym 
mogł rybactwem (co iest moie rzemio- 
sło) uczciwie na życie zarabiać ; I iuz 
kilka lat minęło, iak Dzęga znów 
iesiotry i węgorze polawia , i nigdy po- 
drywki nie zarzuci, niewodu niewycią- 
grue, zeby tysiacznych błogosławieństw 
Kniaziowi z Melsztyna nie posyłał. 
NIECH ŻYIE KNIAŹ Z MELSZTYNA ! CZET- 
woną rzucaiąc w górę czapeczkę 
wykrzyknął Stary Dzęga, a Malwina 
zapomniaiac © wieczorze Xiężney 
W.*** i o płochości obyczajów Lu- 
domirà , przeięta iedynie dobrém ser- 
cem iego, tysiaczne swoie zyczenia 
łaczyła z duszy do błogosławieństw 
Gygana. — A te korale, czy także od 
Xiecia Melsztyńskiego! rzekła Malwi- 
na postrzegłszy sznurek dużych ko- 
rali. których szkarłatna farba mocno 
-się świeciła, nh czarney szyi dzie- 
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wczynki zawieszony. — Oh! me, 
odpowiedział Dżęga, to znów inna 
historya , to ten poczciwy nas waryat 
Rózi podarował. — 'Te słowa cieka- 
wośc Malwiny wzbudziły , i Dzęga, 
który chętnie rozprawiał , tak zaczął, 
o tém znowu mówić. — « Pełnia trwa 
« iuż od kilku dni , wieczory iasne i 
« ciche, wtedy węgorze naylepiéy się 
« polawiaia. 'To też widzi Jeymość 
co wieczor tu przychodziłem i pod- 
« rywkem zarzucał. — Zarzuciwszy 
« czekałem spokoynie, i tym czasem 
» oglądałem się tu i owdzie, dla roz- 
« rywki tylko moia [mość kochana 
» aź iednego razu, po miesięcznym 
« promieniu, który na niego ude-, 
« rzał, postrzegłem z drugiey strony 
« płotu człowieka, który nad brze- 
« giem Wisły po piasku i kamy- 
« ezkach chodził. Szeroki surdut 
« miał na sobie, i kapelusz spu- 
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sczony, zem twarzy nie mógł po-. 
znac; wprzód iw zad chodząc, 
czasem mua Miesiąc patrzał, potem 
z zapazuchy coś hiałego, naksztalt 
cieńkiey chusteczki wyciagal, i pa- 
trzac.na to wzdychal, i sam do, 
siebie gadał. Na co. moia Jeymość 
kochana Dzęga się domyślił , że to 
zapewne waryat bydź musi; ale ze 
nikomu nieszkodził , niech go tam 
Bóg błogosławi, pomyślałem sobie, 
Dzęga węgorze poławia, waryat 
białą chusteczkę na sercu nosi, 
itak każdy vobi, co mu się po- 
doba. Ale wczoray w wieczór cóż 


się stało? oto waryat co zwykle 


po nad brzegiem Wisły chodził , 

wczoray siadł na tym wzgórku, 

oto nad tą wapnista przerwą, co 
e£ « e 


«ia ztąd widać, iiak zwykle, 


* 


z 


z.pod serca białą swoię chuste- 
czkę wyciagnawszy, głęboko mad 
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nia się zamyślił; alić wiatr duży 
się zerwał, i wyrwawszy ów ka- 
wał muslinu, na wodę go poniost. 
Waryat krzyknął, i chciał za nim 
lecieć , (dali Pan w Wisłę pono); 
szczęściem ten gałgan w sieć moię 
się wpłatał, i Diega miał czas za- 
wołać na tego dizwnego człeka , 
który się chciał topic, dla tego, 
że taki gałgan utracił... ha, ale 
moja Jmość kochana, kazdy ma 
swoie widzi mi się. niech go tam 
Bóg  sekunduie! oddałem mu 
muślin ukochany , którego iak się 
znów dorwał to tak się cieszył, że 
mi ieszcze śmieszno teraz , iak so- 
bie przypomnę. Worek chciał mi 
dać swóy z pieniędzmi, ale Dzęga 
nie chciał przyiąć ; bo Imość, chy- 
ba radość bym mu był przedał, i 
kazał ią sobie płacić, bo co ten 
zmoczony galgan, to i grosza nie 
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« był wart. Wtedy waryat poleciał, 
« i nie długo potem wrócił, i przy- 
« niosł ten sznurek korali dla Różi , 
« któren dziś ma naszyi. — weźcie 
« go proszę, mówił, niech i wam przy- 
« pomina, Żeście mi naywieksza uczy- 
« nili przysługę, oddaiąc mi iedyny 
« skarb, co posiadam na święcie, to 
«'wymówiwszy, uciekł; i więcey o 
« nim nie słyszałem. » 

Już Dezga przestał był mówić, 

a Malwina iescze słuchała,  miino- 
wolnie oczy ićy. się włepiły wtę 
wapnistą przerwę i skalisty pagórek, 
na którym siedział ten dziwny czło- 
wiek, którego w myśli swoićy nie- 
sczęśllwym zapewne, ale nie wa- 
.ryatem sadziła. Zdawało ićy sie 
widzieć go z niebespieczeństwem ży-' 
cia lecącego w wodę za tym *upo- 
miakiem, któremu chyba ręka mi- 
łości taką cene dać mogła. Tysia- 
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czne myśli w młodey głowie Mal- 
winy z tad wynikły, czułość serca 
dotknęły, i z westchnieniem te sło- 
wa, ohiakże ia musi kochać! z ust 
iéy się wymknely. — Zarumienila się 
postrzegłszy, w iak głębokićm była 
roztargnieniu, i natychmiast | poze- 
gnala poczciwego Cygana , który le- 
dwo ze iia waryatka nie osądził; 
widząc! Że także sama do siebie ga- 
dała. Daremnie Malwina - o czem 
inném myśleć chciala; dobroczyn- 
ność Xcia Melsztyüskiego tak tkli- 
wie prostotą Dzęgi opisana, i wspo- 
mnienie tego niesczęśliwego mniema< 
nego waryata iedynie ią zaymowały 
i wtak głębokie dumanie wprawiły, 
że sama nie postrzegła iak da 
miasta wróciła. Koło Fary przex 
chodząc, dźwięk organów, który się 
po sklepieniach téy. dawnéy budowy - 
rozchadził, ztego ią przecie ro 
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targnienia obudził, będąc zmeczo- 
na calo-dzienném chodzeniem we- 
szła do kościoła, by nie co odpo- 
czac. Nieszpory wtedy śpiewano, 
przy wielkim ołtarzu światło tylko 
widać było, reszta katedry 1uż zmro- 
kiem była okryta. Ludzi było dosyć; 
Malwina blisko drzwi siadła, wo- 
rek otwarty przed sobą położyła, 
czekaiąc spokoynie rychło kto z prze- 
chodzących iałmuznę iaką weń wrzu- 
ci. Świetność mićysca, dzwięk or- 
ganow, zütiemnione sklepienia, wszy- 
stko to iescze pomnożyło skłonność 
do dumania , z która weszła. do 
Fary.— lo czego u Dzegi o Xięciu 
Melsztyńskim się dowiedziała, i traf co 
“ia sprowadził "tam, gdzie sczere 
i tkliwe opisanie iego dobroci u- 
słyszeć mogła, myśli ićy ku niemu 


zwrócily. Warszawski Ludomir i błę-'. 
dy, któremi ią martwił znikły z pas 
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mieci; a Ludomir dobroczynny 
względem Dżęgi, Ludomir tkliwy, 
pełen cnót, iedném słowem, Ludo- 
mirten, kiórego w Krzewinie znała 
w itrzewinie kochała, stanał w oczach, 
i całkiem duszę ićy zapełnił, W tey 
chwili kochała go znowu nayżywszą 
miłością, i serce maiąc pelne nay- 
czulszego rozrzewnienia, wzniosła 
modły naysczersze ku Stworcy wszech 
rzeczy , dziękowała Bogu z zachwy- 
ceniem za uczucie miłości, które 
włał w serca wszyskich stworzeń), 
uczucie , którego predzéy czy późnićy 
każdy kiedyś doznać musi i w niém 
tylko znałeść może wyobrażenie wie- 
cznego usczęśliwienia. 
Nieumiałabym powiedzieć , bo i 
Malwina sama nie bardzo 'zrozu- 
mieć mogła, dla czego przy tych 
modłach , dla czego przy tych my- 
ślach i wspomnieniach o Ludomirze, 
Y V /rcin.org:pl E 
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wspomnienie biednego mniemanego 
waryata, łączyło się mimowolnie. 
Wapnisty pagórek nad Wisłą, 
biały muslin, (iak go Dzega mia- 
nowal) iten niesczęśliwy, którego 
iedynym był skarbem na świecie, ma- 
lowaly ustawnie w ićy pamięci mię- 
szaląc się do naywłaściw'ey miłych 
iéy myśli. N 

W tem przechodzacy iakiś, mi- 
iaiąc Malwine i poznawszy w niéy 
kwestarkę , zatrzymał się i ładunek 
z monetą wrzucił w worek, a gdy 
w ten moment czarną koronkę, któ- 
rą na twarz miała spusczoną ; po- 
dniosła , z niewypowiedzianym wy- 
razem ah Malwina..! o Boże! krzy- 
knał ten przechodzący, w którym 
natychmiast, mimo grubegó surda- 
ta, i ciemnosci kościoła, Malwina 
Ludomira poznala. Wzrok iego nay- 
tkliwsza pałał miłością, a w glosieza- 
e ha radość; „wozrzewnienie, 
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i lekki cień wymowki dostrzedz mogła 
Malwina.— Nie mógł Ludomir, ia- 
kośmy wyzéy widzieli, w sczęślli- 
wszey dla siebie chwil spotkać Mal- 
winy. Tkwiła wićy umyśle świe- 
za pamięć dobroci iego, pochwa- 
ły głosem wdzięczności mu da- 
wane, iescze  wuszach brzmieć 
się dawały, cofniona myśl w sczę- 
śliwe chwile Krzewina, cala czu- 
łość serca wskrześila, i gdy Ludo- 
mir ztym tonem , co do ićy serca 
trafiać umiał, te kilka prostych słów 
wymówił, zdały się one Malwinie 
wyrazem  maytkliwszéy miłości, i 
sama czuiąc takoż wten moment, 
iak sczerze go kocha, ztąż seze- 
ro$cia iéy właściwie wrodzoną, 
natychmiast wyznać to mu chciała, 
nie watpiac że Ludomir tem wy- 
znaniem zniewolony, nic iuż tayne- 
go dla niéy mieć nie będzie, i 
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wytłumaczy iéy nareście owe od- 
miany i taiemnice w postepka ch swo- 
ich, które nie raz tak ia dziwiły i 
obrażały, które czasami od Aiego 
ią odrazaly, a o których z wlasném 
zadziwieniem w téy chwili ledwo 
pamiętała. Małwina wstała, Ludo- 
mir z zachwyceniem oczy miał w nia 
wlepione, przysunęła się do niego 
i wobfitości serca raptownie rze- 
kła: — Łudomirze! Warszawa... 
Malwiny serca nie zmieniła; (pewnie 
dołożyć chciała) i dziś ci go oddaię 
tak czyste, tak tobą zaięte, iak 
w śczęśliwych początkach naszego ko- 
chania, — Lecz tych słów ostatnich 
wymówić nie mogła , pierwsze le- 
dwo Ludomir był  dosłyszał, gdy 
hałas niesłychany, bębny co, larum 
biły, iróżne głosy wołaiące, ogień, 
ogień... pali się... przerwały rapto- 
. wnie rozmowę między naszemi ko- 
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chankami , do któréy zbiór -skeli- 
czności był ich doprowadzit, od 
którey może sczęście ich. było 2a-. 
wislo, a która teraz przerwąna , nie 
prędko znów się zwiaze. 


Ludomir pobiegł widzieć gdzie się, - 


pali, by podług tego Malwinę z ko- 


ścioła wyprowadzić; ale Malwina prze= 


slraszona, zamiast czekania na micy= ^ 


scu, iść chciała za nim; ciemność . 


kościoła i przelęknienie zdarzyły, że 
innemi drzwiami wyszła. Ogień. o= 
kropny naprzeciwko kościoła zaięty, 
przeraził ią natychmiast. Ludomira 
dostrzedz nie mogła. Chciala się do 


kościoła wrócić, tłum wychodzących 4 


ludzi tego iey niedozwolil; Franko- 
` wskę takoż była zgubiła. Ulica peł- 


na ludzi, koni, wozów z pompami, ' 


żołnierzy, była zewsząd zatarasowa= 
ne ; hałas niesłychany, blask pożaru 
ćmił oczy , iedném slower wszystko 


się połączyło zeby strach „Malwiny 
Ircin.org; 


- 


.* 


, 


* 
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podwaiac. Sezęściem w.ten moment 
Frankowskę w tłumie postrzegła, któ- 
ra z wielką pracą przedrzeć się przes 


"cie do niey potrafila , i iuz nie od- 


NE f . 4 
powiadaiac nawet na wszystkie zapy 
tania swoiey Pani, czy nie widziała , 
czy nie spotkała Ludomira? wziąwszy 


ła pod rękę między konie, ludzie, 


a niebespieczeüstwem życia wypro* 


wadziła ią przecie da spokoyniey- 
Szey ulicy, gdzie wpół żywa biedna 
Malwina spotkawszy doróżkę, wsiadła 
w nią z frankowska, i do domu 
zawieść się kazała. 

Zmęczona niesłychanie, przyiecha: 
wszy położyła się zaraz, ale nie pręd- 
ko zasnąć mogła.  Troskliwość o 
Dioda i myśl iak się zadziwić 
musiał, gdy wróciwszy do kościoła, 
iul jey tam nie zastał, długo iey 
snu nie dozwalaly, Przytém zal, 2€ 
miłość tey, która tak żywo znowu 
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serce iey napełniła , wyznać mu nie 
mogła , spokoyność od niey odsuwał. 
Ale cieszyła się myśla, ze co odsu:- 
nięte, nie stracone , i Ze gdy naza- 
iutrz Ludomir (o czém mie wątpia) 
będzie u niey, by się dowiedzieć , 
iak i czy sczęśliwie do domu wró- 
ciła, znaydzie sposobność przerwaną 
wskrzesić rozmowę. Czułość i wdzie- 
czność Ludomira z niewypowiedzia- 
nóm sczęściem przewidywała, i w 
tych sczęśliwych myślach, znużona 
całodzienna praca, usnęła nareszcie 
A ponieważ spoczywa moia Malwina 

E spocznę iia woche nim przyszły za- 
cznę Rozdział, 
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